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Odezwa na Dzień święta Ludowe. 
go. Walny Zjazd Z. M. W. R. P. 
„Wici". Z. SOLARZOWA - Po 
Walnym Zjeździe. S. LEJWODA -
Refleksje pozjazdowe. J. OL
BRYCHT - Kończmy z gadaniem -
praca czeka. Słuchacze Kursu w 
Dębowej Górze piszą. AL. SIEN
NICKI - Nowe obowiązki Wic1a
rzy. M. KOWALSKA - Wiosenne 
święto. W naszej świetlicy. Wśród 
książek. Sport i wychowanie fizy.:z. 
ne. Humor. Wiersze: W. BRO
NIEWSKIEGO, J. M. ORLIKA, J. 
BOJARA, B. SLOWIAŃSIUEGO 
P. KAMIŃSKIEGO i J. BARANO: 
WICZA. 
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H'iciarhi-i łl'iciarze! 
/. lfflodzieżlj u;iejsha! 

Rozsyłamy wici na Swięto 
Ludowe. Przez powiaty i wsie 
ślemy nasze zawołanie l 

Od lat w drugim dniu Zielo
nych Swiąt chłop polski wy-cho· 
ci ził manifestować swoją wolę 
walki o wyzwolenie społeczne 
i sprawiedliwość - przeciwko 
uciskowi, nędzy i zacofaniu. Zie 
lone, chłopskie sztandary, prze
platane dnia tego coraz częściej 
czerwienią sztandarów robotni
czych -:- mówiły naszym cie· 
miężycielom, że nie „jeno liczba 
my, ale i siła". Chłopskiej siły, 
pomnożonej o zwarty ruch ro
botni czy - bał się panicznie ob
szarnik i kapitalista - wspólny 
wróg i wyzyskiwacz chłopa i ro· 
botnika. Toteż niejednokrotnie 
lała się przed wojną w dniu 
Swięta Ludowego chłopska 
krew, spadały ciosy żandarm
skich pałek, zapełniały się wię
zienia i obozy chłopskimi bojO" 
wnikami o lepsze, sprawiedliw
sze zyc1e. 

W tym roku poraz trzeci bę
dziemy obchodzić swoje święto 
w kraju wolnym od najeźdźcy, 
wolnym od wyzvsku i władzy 
obszarniczo _ kapitalistycznej. 
Poza nami - dwa lata trudów 
i samowyrzeczeń nad dżwiga· 
niem kraju z ruin - nad odbu
dową naszych wsi i miast. Przed 
nami droga do Polski Ludowej. 
Szliśmy przez krew - dojdzie· 
my przez ofiarny trud. 

Taka jest logika dziejów -
taki jest nasz wewnętrzny, chłop 
sk: nakaz. Z nakazem tym w ser 
cu i na ustach weźmiemy udział 
w tegorocznym obchodzie Swię· 
ta Ludowego wszyscy. Jak w 
latach przedwojennych nie za· 
braknie i teraz w naszych świą
tecznych szeregach delega.:ji ro· 
botniczych. Razem prędzej odbu · 
dujemy kraj, pogłębimy i utrwa• 
limy reformy społeczne. W jed· 
nolitym. chłopsko • robotni· 

czym froncie szybciej wykorze· 
nimy resztki faszystowskiego 
podziemia, by nikt nam nie prze 
szkadzał budować własnego 
szczęścia i siły Polski. 

Jedność chłopsko _ robotni· 
cza jest podstawą jertnośd ca· 
lego narodu w odpieraniu zaku
sów na nasze granice na Odrze 
i Nysie. 

W dniu Swi~ta Ludowego 
musimy wzmóc poczucie odpo· 
wiedzialności za losy całego kra
ju, który budujemy nie dla kogo 
-innego tylko dla siebie. Ręka· 
mi Bevinów i Marshallów chcą 
Niemcy uszczuplić nasz kraj 
na zachodzie. Wołamy na cały 
głos: 

Wara od Odry i Nysyl Ten 
głos to nasze prawo, nasza wola 
i wola setek milionów sprzymie• 
rzonych z nami Słowian, na czele 
ze Związkiem Radzieckim. 

Wiciarki i Wiciarze! 
Szliśmy zawsze w pierwszych 

szeregach chłopskiego postępu. 
W czasie walk i najeźdźcą 

szliśmy w pierwszych szeregach 
chłopskich bojowników o wol
ność. Jest za nami przelana krew. 

B. Ch. to chłopskie WlClowe 
"'ojsko było zorganizowane i do 
wodzone przez chłopów. Zabo
reczno, Stopnica, \V oj da i Dzia
łoszyce - to p·artyzanckie bit
wy, które od Lublina po Berlin 
i Wrocław urosły na miarę 
Grunwaldu! 

Ze zwycięstwa nad hitleryz· 
mem, poprzez radykalne refor
'my społeczne rodziła się nowa 
Polska demokratyczna i ludowa. 
Jej treścią stały się nasze zmaga
nia, walki i zwycięstwa. Jej do· 
brą treścią będziemy również 
my. Nasz wkład krwi i nasza 
praca będzie rozwijać i budować 
Ludową Demokrację! Musimy 
pokazać całej młodzieży chłop
skiej, całeł· wsi polskiej, że de· 
mokracja udowa - to nie pu
ste słowo, lecz wielka, piękna 
treść domagająca się od nas -
i dla nas - udziału wspóltwo· 
rzenia. 

W epoce dzisiejszej nareszcie 
możemy i, w imię własnego 
szczęścia - musimy wieś strzech 
słomianych, niskich urodzajów, 
jednoklasowych szkół, spekulan 
ckich sklepików, niezagospoda. 
rowanych resztówek, chorób i e. 

W sprawie Święta Ludowego 
Preżydium Zarządu Główne· 

go ZMW RP „Wici" oświad

cza, że w sprawach dotyczących 
obchodu Swięta Ludowego oba· 
wiązują wszystkie ogniwa orga· 

nizacyjne i wszystkich członków 
Związku uchwały Walnego 
Zjazdu Delegatów: Zarządu 
Głównego oraz instrukcje Pre· 

zydium. 
l_l}.strukcje partii politycznych . 

w żadnym wypadku nie mogą 

być dla naszych ogniw oganiza
zacyjnych obowiązujące. 

Tegoroczne Swięto Ludowe 
obchodzimy uroczyście w pu· 
blicznych powiatowych manif e· 
stacjach. Zarządy Powiatowe do
łożą starań, by nasz masowy u· 
dział w obchodach Swięta Lu
dowego byl · manifestacją siły 
młodzieży chłc• l,'skiej zorganizo· 
wanej w Związku Młodzież.y 

Wiejskiej R. P. „\Vici". 
Prezydium Zarządu Głównego 

pidemii - przemienił we wieś 
'wzorową indywidualnych gospo 
darstw, maszyn i traktorów, 
przestrzennych gmachów szkół 
ogólnokształcących i rolniczych, 
potężnie rozbudowanych spół 
dzielni rolniczo - handlowych i 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
świetlic, domów ludowych i 
wzorowej obsługi medycznej. 
Oto wieś kultury - wieś nasze
go szczęścia i naszej przyszłości, 
wieś demokracji ludowej. Od 
nas i tylko od nas będzie zale• 
żało tempo jej budowy. 

Pr::ed nami stoją zadania aa 
miarę pokoleń. .Pr:.ed nami 
utrwalenie i zabezpieczenie nie• 
podległego bytu narodu. Przed 
nami - urzeczywistnienie ma
r::eń naszych ojców i dziadów. 
Przed nami - jasny. !~oneczny 
świat, gdzie człowiek czlowie• 
kowi będzie bratem. ' 

Nie sprosta tym zadaniom je
den człowiek, ani jedna organi
zacja. Może im sprostać cały 
zjednoczony ruch ludowy, wspól 
nie z ruchem robotnic:ym - mo 
że im sprostać cały naród chlo· 
pów i robotników. 

W dniu Swięta Ludowego 
manifestujemy silę i postawę 
1:nas chłopskich. 

Niech nikogo nie zabraknie 
przy óbrachunku sił! 

1) Niech żyje Zwią:ek Mło
dzieży Wiejskiej R. P. „Wici"! 

-2) Niech żyje ruch ludowy; 

3) Niech żyje sojusz młodzie• 
Ży chłopskiej i robotniczej! 

4) Niech żyje sojusz i brater
stwo Słowian l 

5) Niech żyje przyjaźń i bra• 
terstwo młodzieży świata-

Prezydium Zarzadu Głów-
nego . Związku :\'Iłodziei} 
Wiejskie.i R. p. „ Wici„. 
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Tegoroczny Zjazd został przy· 
śpieszony. zamiast odbyć się ~a 
jesień - decyz/'ł Zarzć/du z dma 
2J lutego wyznaczony na 27 -
28 IV. przy... czym poprzedzić %o 
musialy Zjazdy W ojewódzkrch 
Lwiązków. Zjazdy te wyłoni· 
ły nowe Zarządy i wybrały de
legatów na W al ny Z jazd za1at
wiai'lc zarazem praktyczne wlćf 
czanie się w pracę Zwiqzku Ko· 
legów z KDW. Były one wyra
zem woli narasta/ącej od dołu i 
zrozumienia zadań jakie doba 
obecna przed młodzież<} wiej
skćJ stawia. Różnice zdań re· 
prezentowane przez oba kie
runki, zostały przedyskutowane 
i uzgodnione, sporne kive
stie trudniejsze jak w Katowi
cach, czy Szczecinie lub Wrocla· 
wiu starał się porz<Jdkować Cen 

.- tralny Komitet Zjazdowy. Ten
ze Komitet czuwał nad szybko 
od Zjezdów W oiewódzkich do 
Centralnego Zjazdu rozw1jaić!CćJ 
się akcji! i ł<!cznie z ZarZ<}dem 
Głównym Zjazd ten przygoto
wywał, pilnui'lc by wszystko od 
było się w myśl statutu. 

W tym czasie żywo ZwićJz· 
kiem naszym interesowała się 
prasa oraz czynniki rz<Jdowe. 
Zainteresowanie to wzrosło bar
dzie; ;eszcze w okresie Zjazdu. 

Bowiem wyraźnie wyst;ipiło 
niebezpieczeństwo - czy Zjazd 
do;dzie do uzgodnień w wyniku 
czego Związek wyjdzie ze Zjaz
du jednolity - czy też różnice 
zdań doprowadzćJ do rozbicia 
młodzieży i konieczności utwo
rzenia 2 zwi„zków. 
Przybyło 1035 delegatów i o

koło 2300 gości. Nie wszyscy 
byli dokładnie przeSwiadczeni o 
sposobie dania wyrazu swoim 
przekonaniom - wielu w cza· 
sie Zjazdu przysłuchui'lc się o
bradom, dyskusjom urabiało so
bie własne zdanie. Byli i tacy, 
którzy przybyli z zamiarem ma 
nifestowania odrębnego stanowi
ska bez ochoty na jakiekolwiek 
ustępstwa czy uzgodnienia. Do· 
piero w czasie Zjazdu zasta
nawiając się głębiej, w poczuciu 
odpowiedzialności reff ektowali 
się i doszukiwali swojego miej 
sca. Stąd obok troski o Zwi9· 
zek, pracowitych obrad, z;azd 
wykazał wyrobienie, uspolecz-

. nienie i dojrzałość delegatów. 
Patrz4c na zespól delegatów ~ 
widziało się przez nich całość 
Zwiµku i z dum4 to trzeba 
stwierdzić - całość ta przez tych 
przedstawicieli zdała swój egza· 
min społeczny. 

Nie ulega w9tpliwości, że 
zwitlzek stan9l na niebezpiecz· 
nym zakręcie, z którego wiodły 
dwie wyjściowe drogi: jedna 
w prawo, w bliskie s_,siedztwo 

ośrodków negatywnie ustosun
kowanych do dzisiejszych zadań 
i prac nad odbudowi! Polski, 
droga groż<Jca zastojem ruchu 
Wiciowego i jego wypaczeniem 
i druga, wiodąca na radykalne 
szlaki postępu, wlqczajqca mlo· 
dzież wiejską w trud epokowych 
przemian, dafoca jej możność 
twórczej pracy nad sobq, nad 
wsiq w imię jej najistotniejszych 
potrzeb, droga wiodqca do prze
kształcenia Polski w myśl ide· 
ałów spolecznych i politycznych 
pielęgnowanych w ruchu ludo· 
wym i Wiciowym w państwo 
demol<ratyczne budowane przez 
ludzi czynu i pracy - wśród 
których i nasze jest miejsce. 

Zjazd wyprał tą drugą drogę 
- czyniąc ten wybór po wymia
nie zdafr, po wypowiedziach o
strych nieraz ale szczerych, nie· 
skrępowanych, stoj<1c na gruncie 
niezależności i prawa młodzieżo· 
wego - statutu. Przy tym Zjazd 
wykazał samodzielność myślenia 
- gdy ostrożnie, bez pochopnoś 
ci rozważaniom poddawał wszy· 
stkie punkty po punkcie kwe· 
·stie, - nie dawał powodować 
się ani galeriom - miejcami ~-

]óZEF BOJAR 

chowuj<Jcymi się niepoważnie, 
ani zttanym działaczom, którym 
uf al - w momentach decydują
cych - nie do zaufania - a do 
własnego przekonania sięgał po 
oparcie. 

Zjazd był świętem - święto· 
wanym mozolną i odpowiedzial
n<ł prac<} - był nie tylko organi 
zacyjnym aktem Związku - ale 
wyrazem kultury młodego Wi· 
ciowego pokolenia - wyrazem 
bogactwa umysłowego wsi -
wyrazem tego z czym ta wieś 
idzie w dźwigajćJCćJ się z gruzów 
moralnych i materialnych - Pol 
skę. 

Red. 

Już -poprzedniego dnia napły
wać poczęły grupy delegatów do 
biur Zwi<Jzku na Złotej, gdzie 
siedzibę SW<J ma Zarząd Glówn[ 
w 2 ciasnych pokoikach i na u • 
Bartoszewicza, gdzie kończy się 
remont domu, majqcego dać od
powiednie pomieszczenie dla 
wszystkich działów pracy nasze· 
go Zwiµku. Jedno prawie goto· 
we już piętro zajęte zostało, by 
obsłużyć delegatów: tu wydawa· 
no karty wstępu, noclegów, wy· 

Sprężona czeka lechicka ziemia 
na te dostojne i wielkie gody -
na polach szumią złociste klosy, 

„ 

wiatr czesze brzozom warkocze - włosy, 
i cicho szemrz<} wiślane wody. 
Nadrzeczne _ąki w barw,.{ych kobiercach, 
to gobeliny wschodniego władcy -
lipy tu pachnćJ ta! miodosytnie -
nad ziemi'! niebo ciemno - błękitne 
na które oko z zachwytem patrzy. 
Od pól już plyn<J poszumy · zboża -
budzą nadzieję zapachy chlebne, 
na &zewach radość, ptaki szczebiocz<], 
gdy zloty ranek żegna się z nocą, 
plynćJ modlitwy w przestr;zeń podniebn<J. 
Zawodzie senne - Zawodzie ciche, 
dzisiaj od rana brzmi w nim wesele, 
z kościelnej wieży bii'l tu dzwony, 
głos się rozlega na wszystkie strony 
wołaj<Jc na modlitwę w kościele. 
Chaty w Zawodziu strojnie przybrane -
liliami i · tatarakiem s" umajone -
a ludzkie twarze uśmiech ukwieca -
oczy radośnie, jak gwiazdy świecfl 
w te uroczyste .Swięta ZieJone. 
Idzie procesja - wstęga stubarwna, 
a pieśń - modlihva - rwie się pod niebo 
w jednym akordzie - dziecka i starca, 
u Boga l~ki wszystkim wystarcza 
a miejsce dla nich u kolan Jego. 

żywienia, informacje. - Napływ 
wzmagał się w godzinach ran• 
nych w niedzielę 27. Uzbrojo
nych we wszystkie potrzebne pa· 
piery przewoziły samochody do 

. wielkiej sali „Roma". 
Nastrój głębokiej powagi, za· 

ciekawienia, cichej troski, to co 
Zjazd postanowi, jak popłynie 
praca po Zjeździe. 

Na podium wbiega gromada 
młodzieży chłopcy i dziewczęta 
jaśniefocy ludowymi strojami 
i pięknem twarzy i postaci. Ło
wickie pasiaki mieszaj<} się z gó· 
rals~im przeodziewem, tu i tam 
krakowska sukmana przetyka, 
grupa grajków z Cierniakowego 
Zaborowa, Nowost1decczanie, słu 
chacze U. L. w Brusie, Koi.a 
Młodzieży z Łowickiego, W ar· 
szawskiego. Ponad nimi sztan· 
dary, symbole naszej wiary i pra 
cy, sztandary Zw. W ojewódz· 
kich, spośród nich powag;; i su· 
rowości;i piękne wybijaj<} się 
sztandar Zwi;izku i sztandar B. 
Ch. Tło stanowi dekoracja głów
nej ściany. Mięqzy snopami zbo
ża z zatkniętymi narzędziami 
chłopskiej pracy fundamentuj<}" 
cej Rzeczypospolit;i jaśniej<} da· 
ty i napisy: 1912 - 1947 - 35 
lat istnienia i pracy Związku, 
poprzez pisma: Drużyna -Siew 
- Wici - obraz rozrostu nasze; 
„Wiciowej pracy i' służby w .
kim ideałom. Karabiny i inicja· 
ły BCh przypominaj<! okres wal· 
ki of iamej w czasie okupacji. 
Gorzeje ZOE.k „ Wici'. U szczy
tu rozpina skrzydła Orzeł Bia· 
ły, symbol Polski umęczcnej 
lecz nieujarzmionej, „z woli ludu 
wolnej, świętej - Rz~czypospoli· 
tej Ludowej". 
• Nadchodzi uroczysta chwila 
- otwarcie Zjazdu. 

Wszyscy uczestnicy Zjazdu 
powstai'I z miejsc. Rozbrzmiewa 
rośnie i potężnieje hymn „Do 
niebieskich powal" - od grud 
czarnej ziemi - już się sztandar 
llafZ Wiciowy kolorami mieni-

- Buchniem więksi serc po
żarem 

- Staniem twardsi duchem. 

Po czym padaifl mocne słowa 
Ci1f.?r;µego, dzierż<1cego sztandar 
Główny: 

3!') lat pracy i walki. 35 lat wie;
ności i braterstwa. 35 lat .trudu bu • 
dowania i tworzenia. 35 lat młode
go pędu dziejowego marszu pod 
sztandarem Jedności i Prawdy. 
Sztandar wiciowy skupia dziś gro. 
madę · na obrachunek i zgodę, roa 
wykrzesanie siły ogromnej, , obejmu_ 
j!łcej Polską...__ Pospolitą Rzecz ra
mieniem niezawodnym, dźwigają
cym ku powszechnemu urzeczy
wistnieniu: - Wolności, Równości 

Braterstwa 
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Zespól młodzieży pod kierow
nictwem kol. Zofii Solarzowej 
recytuje: 
Był czas, kiedy gromada nasza 

budziła w chłopach godność ludz
ką, dumę z d{}robku trudnych dni i 
samodzielnC>ść myśli. 

A potem - rosła w nas, a przez 
11as we wsi i w Polsce wiara w si
łę chłopską już nie liczebną ale si· 
łę kultury, twórczości i myŚli spo· 
łecznej, w obcowaniu z ziemią -
zrodzonej. 
Aż przyszedł czas, że ruch wkio

wy podjął robotę codzienną, nada
jącą kształty myślom. 

Więc rosły w rękach wiciar zy 
spółdzielnie. 

Biblioteki i świetlice. 
Samokształceniowe koła, 

Przysposobienie rolnicze. 

Dziecińce i nowizna ·wiciowa. 

Chłopski samorodny teatr. 
Uniwersytety Ludowe. 

Wici weszły do rodziny słowiań
skiej przez swoje członkostwo w 
słowiańskim Związku Młodzieży 
.Wiejskiej. · 

·wiciarze gromadą szli do szkół 

wnosili tam swojego duc5a, myśl 
swoja i swoje żadanfa. 

Duch wiciarzy - to wiara gorą
ca w siłę samodzielności { uspo
łecznienia. Myśl - to śmiale zdo

. bywanie prawdy. żądania wołały 
c wyjście z patosu, pańskiego' ide
alizmu i z granic _dzielących Judzi -
na szeroki g{}ściniec codziennego 
trudu, i gospodarskiega sposobu 
przemiany, 

Nade wszystko zaś, przemiany sa. 
mego siebie - na człowieka groma. 
dy. . 
życzliwość dla życia, przyrody i 

czł.owieka, uspołeczniona miłość -
to prosta wiara wiciarzy. 

W szkołach polskich pod wpły
wem wiciowego ruchu umysłowcgu, 
zaczęto uczyć · historii chlopów -
.historii ruchów społecznych i kul· 
tury ludowej. 

Spółdzielczość pod wpływem Wi. 
c\ stawała się drogą do ztniany u· 
stroju, a nie sklepikiem i sposobem 
de walki z żydami. 

Przez Bataliony Chłopskie weszły 
:Wid w nową Polskę. · 

Inteligent i robotnik spotkał się 
w nowej odrodzonej Polsce z umy. 
słową i moralną siłą Wiciarzy -
której pominąć i zlekceważyć się 
nie da, która zmusza do zgłębienia 
i uzgodnienia nowej polskiej spo-
łecznej myśli, , 

Gromada wiciowa podjęła ze zro. 
zumieniem i wiarą . dzieło ugrunto
wania reform społecznych, zago. 
spodarowania ziem zachodnich i 
n•asowo weszła na drogę nauki i bu 
dowania. 
Wyciągnęła niezawodną, wierną 

po chłopsku rękę ku miastu, z jed
nym tylko żądaniem; 

„Równi z równymi". 

Pieśni~ ,,My w pochodzie 
od prawieka", - zakończyła się 
wstępna część otwarcia. 

„ W I C I'' 

Przemówienie prezesa Jana Duszy 
· na otwarcie Walnego Zjazdu 

Otwieram statutowy Walny 
Zjazd Delegatów Związku Mło· 
dzieży Wiejskiej R. P. „Wici", 

Równo 35 lat temu w kwiet
niu 1912 r. odbył się nasz pierw 
szy W'alny Zjazd. · Nieliczną by· 
ła ta pierwsza gromada związko· 
wa, gromada świadomych bun· 
towników przeciwko zewnętrz· 
nym siłom ucisku i wewnętrz.· 
nej bierności wsi. Zmieściła się 
wów.:zas w jednym niedużym 
pokoju. Rozrośliśmy się. Pow· 
stały ze źródeł tryskających z 
podglebia chłopskiej świadomoś· 
ci' strumień, przemienił się w po 
tężną rzekę. Dołączyło się, spły
nęło do niego wszystko co mło· 
de, odważnie niezależnie po 
chłopsku myślące i po chłopsku 
czujące. Rwący nurt ruchu mlo· 
·dzieży wiejskiej wraz z całym 
ruchem ludowym uporczywie 
drążyć zaczął chłopski masyw i 
przekształcać go w świadomą si· 
łę burzącą i tworzącą zarazem. 

Co raz to nowe rysowały się 
przed nim zadania. Wiele już 
zostało poza nami słupów zna· 
czących poszczególne okresy roz 
wojowe naszego ruchu. Tak jest. 
W pożółkłych pierwszych nu· 
merach „Drtciyny" czytamy: 

„Wiemy wszyscy, że potrzeba 
nam jest nauka i uspołecznienie. 
Ale prócz tego powinniśmy mieć 
rozwinięte w sobie poszanowap.ie 
godności osobiste], powinniśmy 
posiadać samodzielność„. lud 
nasz ... nie może być kupą zboża, 
dającą się przesypywać z worka 
w worek pierwszemu lepszemu 
kupcowi. · Samodzielność, kryty· 
cyzm wraz ze zrozumieniem 
spraw społecznych i obywatel· 
skich powinniśmy rozwin-ą.ć w 
sobie do możliwych granic. Przy 
mioty, stanowiące podporę przy
szłej pracy, musimy urabiać w 
sobie od najmJodszych lat. Po· 
winniśmy nauczyć się wyciągać 
korzyści ze wszystkiego co nas 
otacza, nawet ze złego dobre 
tworzyć". 

TO CO BYŁO 
I przyszedł czas, kiedy spra· 

wa lud-naród była spraw~ głów 
ną naszego ruchu. Udział chło
pów w walkach o niepodległość, 
wolność był tego na jlepszym do· 
wodem. I przyszedł czas, kiedy 
wychowanie oby\W\-;.rJskie, zwią· 
zanie z państwerr, \"!')'bijało się w 
całości naszych p h\C na czoło. I 
przyszedł czas, kiedy rozgorzała 

Dnia 25 maja 1947 r. odbędzie się o godz.' 10 w koś
ciele parafialnym w KAZANOWIE (pow. Iłża) nabożeństwo 
żałobne za spokój dusz 

I 
I ś.fp. 

Oficerów i żołnierzy I i li Oddziału 
b. Partyzanckiej Grupy B. Ch. »Ośki« 

I 
I 

Po nabożeństwie . następ_i uroczyste złożenie zwłok 
„Bacy" i innych poległych Kolegów do wspólnego gro-
bowca. · 

O czym zawiadamiaję 

RODZINY I KOLEDZY 

Komunikat 
Zawiadamiamy zainteresowanych, 

że w dniu 25 maja 1947 roku, t. j. 
w pierwszy dzień Zielonych świąt 
w Kazanowie, pow. Iłża, \voj. kie
leckie, odbędzie się uroczystość po· 
grzebowa żołnierzy B. Ch., człon

ków b. grupy „Ośki", padłych w 
wal.ce z okupacją niemiecką za pra
wo człowieka i za wolność Polski. 

Stały punkt informacyjny, znaj
duję się w biurie Pow. Zw. Ml. 
Wiej:- „Wici" w Iłży, ul. Nowa i. 
Dla przyjezdnych koleją drugi ·taki 
punkt będzie czynny na trzy dni 
przed pogrzebem, również w biurze 

• 

• I 

Pow. Zw. Mł. Wiej, „Wici" w Ra
domiu, ul. Mickiewicza 31 (przy 
parku). 

O ile na to pozwolą warunki tech_ · 
niczne, dalsze informacje będą po· 
dane. Prosimy o liczne przybycie, 
szczególnie z powiatów: Iłża, Ko
zienice, Radom, Puławy i Opatów, 
tam, gdzie b. grupa w swojej dzia
łalności stykała się bezpośrednio 

z miejscową ludnością. 
Za Komitet · Organizacyjny Po

grzebu 
Buła-Owczarek 

członek b. grupy B. Ch. „Ośka" 

walka z povvracającą falą szla· 
chetczyzny o prawo . chłopskie 
młodzieży do stanuwienia o so· 
bie, kształtowania swojej posta· 
wy ideowej - walka o jedność 
wsi, samodzielność ·ruchu !udo· 
wego. „Wici" stały się jej sym~ 
holem. I przyszedł czas walki ze 
starym,· przeżyłem, opartym na 
krzywdzie i wyzysku, ustrojem 
ziemia6sko • kapitalistycznym, 
walki z dyktaturą, walki o nowy 
system gospodarzenia. W walce 
tej zadzierżgnęły się węzły przy
jaźni z wyszłvmi ze wsi do miast 
braćmi - robotnikami, zadzierz· 
gnęły się tak mocno, że lata ca· 
łe przetrwały. I przyszedł czas 
rozprawy ze zbójeckimi napast· 
nikami z zachodu. Wychowywa· 
liśmy się w czujności wobec ger· 
maf1skiego niebezpieczeństwa, a 
gdy ono stało się f.aktem - pod· 
jęliśmy walkę. Wyrosły Bata· 
liony Chłopskie, pierwsze w hi· 
storii przez chłopów stworzone, 
przez chłopów dowodzone i chłop 
skim i polskim cęlom służące 
wojsko. 

Z przelanej, z zakrzepłej po la
nej krwi całego narodu - zro· 
działa się Polska - Polska no· 
wa, Polska głębokich reform spo 
łecznych, Polska z granicami na 
Odrze i Nisie, których nie zmie
ni żadna konferencja. W ich 
przeprowadzaniu, budowaniu 
fundamentów i ścian tej Nowej 
Polski wiciarze wzięli i biorą 
czynny udział. Spełnione zosta
ło wiele n.aszych programowych 
postulatow, o które walczyli· 
śmy. Wyrosły nowe. 

PO RAZ DRUGI 

W wolnej Polsce zebraliśmy 
się po raz drugi na statutowy 
Walny Zjazd. Zebraliśmy się 
w chwili kształtowania się nasze· 
go powojennego oblicza ideowe
go, metod dzialania oraz form 
organizacyjnych. W okół tych 
spraw obok nas i u nas wew· 
nątrz, w ostatnich kilku miesią· 
cach rozwinęla się ożywiona dy· 
kusja. Decyzje, w tych wszyst· 
kich sprawach Zarząd Główny 
Związku chciał zostawić Wal· 
nemu Zjazdowi - najwyższej 
władzy naszego ruchu. 

I w tym celu wczesmeJ mz 
zwykle zwołane zostały walne 
zgromadzenia delegatów woje
wódzkich Związków oraz ogól· 
no -"krajowy Walny Zjazd. W 
sprawach tak zasadniczych nie 
chcieliśmy decydować sami, nie 
chcieliśmy zawieść waszego zau· 
fania, jakim obdarzyliście nas 
na grudniowym zjeździe 45 r. 
Nie chcieliśmy decvdować o 
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Was bez Was, -nie chcieliśmy 
decywodać w gronie 30 osób o 
losie pół miliona liczących gro· 
mad związkowych. 

Dla ułatwietiia pra.cy Walne
mu Zjazdowi w ramach statuto· 
wychZwiązku (na podstawie u
chwały Za~ządu Głównego z dn. 
23 lutego powstał Centralny Ko 
mitet Zjazdowy pod przewodni· 
ctwem kol. Stefana lgnara. 

Reprezentowane w nim były 
wszystkie dyskutowane w ra· 
mach Związku stanowiska. Stwo 
rzyl.iśmx go w głębokim przeko· 
namu, 1z wymaga tego koniecz· 
ność utrzymania jedności ruchu 
młodzieży wiejskiej. 

Komitet ten przyjdzie na ko· 
misje zjazdowe i na Walny zjazd 
z pe~nymi .uzgodnionymi wnio· 
~kami. W mczym to nie naruszy 
1ednak o~reślonych statutem 
praw Walnego_ Zjazdu. 

Centralny Komitet Zjazdowy 
co. tyc~ uz~odnionych spraw bę· 
dzie się starał przekonać dele· 
gatów, a nie narzucać swego sta· 
nowiska. 

. Obradować będziemy, zgod·· 
me z naszymi obyczajami, w at· 
mosferze wzajemnej szczerości i 
w pełnym poczuciu odpowiedział 
naści. Skrzyżują się sądy i ich 
uzasadnienia. Starać się będzie· 
my w.zajemnie przekonać, a w 
o_statecznym tylko wypadku -
przegłosować. Zapadną decyzję, 
k~óre . wiązać nas będą wszyst· 
kich 1 wszyscy zabierzemy się 
do pracy na naszym wiciowym 
gospodarstwie. 
.,Na o?rachunek i zgodę zjecha· 

11smy st~ tu i tć} osiągniętą zgo· 
d~ ~cz~tmy J5-lecie naszego ist· 
nzenza 1 naszej jedności. Z tak 
';Vielkim trudem zdobytą jedność 
I samodzielność naszego ruchu 
utrzymamy. 

. Chcę do honorowego prezy· 
~11.~m naszego zjazdu poprosić 
zyiących uczestników pierwsze· 
go walnego zjazdu sprzed lat 35. 
Chcę poprosić Prezesa Honoro· 
wego nasżego Związku kol. Jó· 
zd a Niećkę. Chcę poprosić kol. 
A!eksandra Bogusławskiego, ko
lezankę Rozalię Owsikowa - Sta· 
siakową oraz pierwszego prezesa 
naszego związku kol. Zygmun· 
ta Załęskiego. 

Proszę ich o za1ęc1e m1e1sc. 
O~wi_erając _nasz zjazd pragnę 

pow1tac Marszałka Sejmu, Wła
dysława Kowalskiego. 

Witam przedstawiciela Rządu 
Rz~czypospolitej Polskiej ob. 
W1ceprem1era Antoniego Ko· 
rzyckiego. 

Ministra Oświaty Stanisława 
Skrzeszewskiego. 

Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych ob. Jana Dąb · Kocioła 

Ministra Administrącji Pub· 
licznej ob. Osóbkę · Morawskie· 
go. 

Wiceministra . Obrony Naro· 
dowej gen. Spychalskiego. 

.„ 

Chcę z kolei po\Vitać przedsta· 
wicieli sąsiadujących i pracują· 
cych na wspólnej niwie młodzie
ży: Witam kol. Saloniego z OM 
TUR. kol. Kowalskiego z Z. W. 
M., przedstawiciela ZMD An
drzejewskiego i przedstawiciela 
Związku Harcerstwa Polskiego. 

Z prżemówieli gości · 

Uprzejmie witam przedstawi· 
ciela Związktt' Rewizyjnego Spół 
dzielni, ob. Rozwadowskiego, 

przedstawiciela „Społem", 
Związku Gospodarczego, ob. 
Kaczochę Aleksandra, 

przedstawiciela Związku .Sa· 
mopocy Chłopskiej, ob. Janu· 
sza, ' 

przedstawiciela Towarzystwa 
Uinwersytetów Ludowych kol. 
Wojciecha . Pokorę, ' 

przedstawicielkę Chłopskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
towarzystwa, którego działalnoś· 
ci podstawę prawną dała uchwa· 
ła naszego poprzedniego ·zgroma· 
dzenia, - koleżankę Ciekoto
wą. 

Witam kol:- Kazimierza Ma· 
ja, przedstawiciela Związku Na· 
uczycielstWa Polskiego. 

Chcę również powitać przy
byłego w międzyczasie Ministra 
Lasów, Ob. Podedwornego, oraz 
przedstawicieli instytucji ludo
wych kulturalnych i oświato· 
wycp: Towarzystwa muzyki i te· 
atru . ludoweg_o i Towarzystwa 
burs 1 stypendiów. 

W:ita~ wszystkich ka'legów i 
kolezank1 w szczególności witam 
wszystkich naszych starszych 
kolegów, którzy wyszli z nasze· 
g_o ruchu, pracują na innych od· 
~mkach,_ al_e r~~hem naszym się 
~nteresuJ~ .1 dz1s na nasz zjazd 
Jako gosc1e przybyli. 

BOLESŁAW SłOWIA!VSKl 

Marszałek Sejmu Władysław 
Kowalski. 

.. Młodzi Przyjaciele! Z mroków 
niewoli, z mroków ciemnoty, z 
mroków barbarzyństwa wyzwo· 
lił się nasz chłopski stan. Cier
pieliśmy wieki i walczyliśmy 
wieki o urzeczywistnienie idei 
człowieczeństwa, o wyzwolenie 
nasze z jarzma niewoli i ciemno· 
ty. 

Nowa Polska otwa~ta przed 
W ami Młodymi w pierwszym 
rzędzie szeroko wrota ku wy· 
dź:-vig~ięciu człowieka pracy na 
naJwyzszy szczebel zarówno kul· 
tu~y jak i ~obrobytu. Nie żą· 
daJmy od te1 nowej Polski tego, 
a?y odrazu w niej było w~zyst· 
ku~ dobrze. Może gdybyśmy 
?Yh w 1918 roku dojrzali, mo• 
ze gdybyśmy nie byli oddali w 
ręce reakcji,. możebyśmy przez 
te 20 lat mepodległości Polski 
zbudowali nie taką · siłę i nie ta· 
kie warunki, jakie w Polsce ist· 
niały. I dlatego dziś z całą sta· 
n~wczością ·z całą _ siłą demokra· 
CJa polska musi zdobyć się na ten 
czyn, aby wbrew wszelkim zaku· 
som, wbrew wszelkim przeszko· 
dom władza ludu została 
utrzymana i zagwarantowaną. 
K~ _W am, ku młodzieży chłop
sk1e1 zwracam . się - walki 
n~sz~j, -walki_ prowadŻonej dzie· 
s1ątk1 lat me wolno zatracić i 
to Wy, młodzi jesteście w stanie 
uczynić. Polska idzie Wam co· 
by kto niemówił, ku. Wam f dz ie 
oświata, ku Wam idzie kultura 
ku Wam idzie dobrobyt. W wa: 
szych rękach spocznie los Polski 
(Oklaski). 

I dlatego witając Was tutaj 

l znów wstaje, wybucha ziemia, 

wybucha jako i przed laty: 

wiatr ponad głowami chłopów 

wieje sztandarów zielenią, 

wzbierają wsie, gminy, powiaty ... 

Na zwołanej wićmi Wielkiej Radzie, 

jak wieść niesie -

pod Dębem Starowiecznym 

ma zasiąść sam Piast Kolodziej ... 

Więc poprzez wsie, miasta, 

wszystkimi drogami. ulicami idą ch{opy -

ziemi tej prawe gospodarze ... 

U śmiechem . i śpiewem zakwitają im usta, 

pola w pas się przed nimi kłonią młodym zbożem„. 

J 

najserdeczniej, w 1m1eniu właś• 
nym i odrodzonego parlamentu 
polskiego, do Was Młodzi Ko· 
l~żanki i Koledzy apeluję, abyś· 
cie na Waszym Zjeździe w zgo· 
dzie, jedności i w braterstwie 
przeprowadzili swoje obrady, a· 
byście tutaj już decydując o ju· 
trze, nie uronili nic z tego, co 
długie d+iesięciolecia walk na• 
szych nareszcie dały nam w o· 
hecnym historycznym momencie. 

N a moment podniesienia się 
wsi do czynu twórczego czeka 
Polska. . 

Wy, nikt inny, jak Wy jesteś• 
cie w stanie poderwać tę wieś. 
Pobudzajcie ją do życia. Pobu· 
dzajcie do czynu! Wy musicie to 
robić. Nie może nikt inny poza 
Wami poderwać tej wsi do wiel· 
kiej i do entuzjastycznej budowy 
i tworzenia. 
Rząd ludowy uczyni wszysr 

ko, co w jego mocy, aby \Vam 
dopomóc, ale w pierwszym rzę
dzie inłcjatywa twórcza musi 
wyi§ć od Was, młodych, bo Wy 
jesteście zdolni budować to lep· 
sze jutro, uczynić to Życie pięk· 
niejszym, podnieść kulturę i do· 
brobyt. Tego Wam życzę i wno• 
szę 0:krzyk: Niech żyje młod.zież 
wiciowa! 

Wicepremier Rządu Antoni 
Korzyck,i: 

W imieniu Premiera i Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej witam 
serdecznie Walny Zjazd Delega· 
tów Młodzieży Wiejskiej „ Wi· 
ci". 

Z radością spoglądai::. na Was 
reprezentantów młodego pokole· 
nia wsi polskiej, którzy~cie się 
zjechali tak licznie, aby obrado· 
wać nad waszymi sprawami, któ· 
re są sprawami całego kraju, 
sprawami zwycięskiego obozu 
demokracji ludowej. 

Wszak na to walczyliśmy 
przez długie lata, na to wielu z 
was znosiło trudy i prześladowa· 
nia sanacji, a później okupanta, . 
aby zapewnić Wam, Młodzieży 
Ludowa, możność pełnego roz· 
woju i twórczej pracy dla Polski ·· 
postępu społecznego. 

- Nasze dążenia zostały wyra· 
żone w historycznej deklaracji 
zjazdu „Wici" z r. 1936, który 
głosił - pod rządami wszech· 
wfadnej naówczas sanacji: 

„Obecny ustrój jest oparty na 
wyzysku człowieka przez czło· 
wieka oraz jednej warstwy przez 
drugą: Nędza ludzi wsi i miast 
nie jest wywołana brakiem dóbr, 
lecz niesprawiedliwym ich po· 
działem. Nierówności gospodar
cze znamionujące kapitalizm mu· 
szą zniknąć jako wynik słusznej 
walki o urzeczywistnienie demo· 
kracji gospodarczej. Wywłasz· 
czenie wielkicn obszarów ziem· 
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· skich .. fabryk, kopalni, lasów, 
banków musi , nastąpić bez od· 
szkodowania. W dążeniu do 
przebudowy ustroju społeczne
go, warstwa chłopska musi być 
solidarnie z całym światem pra· 
C}, a w szczególności z warstwą 
robotniczą'·. 

W niespełna dziesięć lat póź· 
niej słowo stało się ciałem. 
Rząd ludowy rozpoczął wiei· 

ki~ dzieło przebudowy społecz
ne]. 

U boku ministrów i działaczy 
państwowych, 'Wyrosłych z chło· 
pa i robotnika, stanęła młodzież 
wiciowa, aby realizować swój 
program. {Oklaski). 

Przeprowadzona została refor· 
ma rolna, powstały pierwsze gim 
nazja wiejskie, w pańskich dwo· 
rach, powstały kadry oficerskie 
z synów ludu, rozkwitła spół· 
dzielczość chłopska, zrodził się 
Związek Samopomocy Chłop· 
skiej - związek wolnych go
spodarzy na ziemi wolnej od pa· 
nów. Wielki przemysł i banki, 
wyrwane z rąk kapitalistów, prze 
szły w ręce narodu. 

W'iele jest jeszcze do zrobienia. 
Dalecy jeszcze jesteśmy od do
brobytu, którego pragniemy dla 
naszej odrodzonej Ojczyzny. 
lecz fundamenta są już położo· 
ne. Aby wznieść na tych funda· 
mentach wielki gmach szczęści.a i 
kultury ludowej, trzeba wysiłku 
wszystkich rąk polskich i pło· 
miennego zapału wszystkich 
serc, zwłaszcza Waszych serc, 
Młodzieży Ludowa. 

Jeśli chodzi o niezmiernie waż· 
kie dla nas zdobycze oświato· 
wo - kulturalne zapewnić Was 
mogę, że Demokracja Ludowa 
wkrótce ziści marzenia wiciarzy 
daremnie walczących · o to od 
wielu lat. Już dziś, po trudnych 
początkach, mamy więcej szkół 
powszechnych 7-klasowycą na 
wsi, aniżeli za czasów sanacyj· 
nych, · przyczym spora ich ilość 
została zamieniona na szkoły 
podstawowe 8-letnie. Już dziś 
mamy kilkanaście dziesiątek gim 
Hazjów i liceów wiejskich ogól· 
nokształcących, które przed woj_ 
ną na palcach można było poli
czyć. Ponadto szkół rolniczych 
różnych typów jest dziś ponad 
tysiąc, czyli przeszło 5 razy fyle, 
co było w drugiej Rzeczypospo· 
litej. W tym samych szkół rol· 
niczych gimnazjalnych i liceal
nych jest 170 na 1 O tylko z okre· 
su przedwojennego. Ilość uni· 
wersytetów ludowych osiąga 
dziś pół setki. Nie liczę już se
tek domów kultury, świetlic, te· 
atrów, bibliotek itp„ które są i 
które rozwijają się w błyskawicz· 
nym tempie. 

Czy to wszystko samo się ro· 
bi? Nie. To jest dziełem tężyzny 
i rozmachu Polski Ludowej, chło 
pa.robotnika i. inteligenta. z ca· 
łą stanowczością tnogę Was za· 

pewnić, Że te ilości szkół i insty· 
· tucji kulturalnych wzrosną tak, 
iź żadne _ chłopskie dziecko nie 
zostanie bez szkoły podstawo
wej, zawodowej lub rolniczej, że 
wiaściwy procent młodzieży 
chłopskiej znajdzie się na wyż· 
szych studiach, gdzie będzie ko· 
rzystać z potężnie rozwiniętej ak· 
cji stypendialnej, że wreszcie 
każda wolna chwila młodzieży 
wiejskiej zapełni się treścią prze· 
Żyć kulturalnych. 

Wy, młodzi budowniczówie 
dacie przykład jak trzeba zaka· 
sać rękawy. Będziecie budować 
przyszłość narodu, to znaczy wa· 
szą własną przyszłość. Bo któż, 
jak nie Wy - Młodzież Chłop· 
ska wraz z młodzieżą robotniczą 
stanowicie ten młody naród? 

ruch radykalny, który uważaliś· 
my za ruch postępu młodzieży 
wiejskiej. Myśl postępu i demo· 
kracji wśród młodzieży polskiej 
żyje i narasta. Zbierają się, ce· 
mentują nasze szeregi właśnie 
w owym czasie, · kiedy rzeczy· 
wistość polska nie sprzyjała roz· 
wojowi naszych, organizacji i na· 
szej myśli politycznej, kiedy za· 
gnieżdżał się reżim sanacyjny. 
Młodzież wiejska była pod wiel· 
kim naciskiem. Młodzież ta zaw· 
sze odnajdywała drogę do tych 
szeregów, które reprezentują in· 
tresy ludowe i są związane z po· 
trzebami ludu. 

Po katastrofie wojennej, kiedy 
ruch nasz był wpędzony w pod· 
ziemie, kiedy nie było wyraźnej 
i jawnej reprezentacji myśli po· 

Fot. Józef Biiiczak 
U wejścia dQ „Romy" przed otwarciem Walnego Zjazdu 

Wyrośliście w nieustannej 
walce z przemocą, złem, niewia· 
rą, krocząc twardą i ciężką dro· 
gą do· nowej Polski ludowej.· 

Nie szczędziliście . żadnych 
ofiar. Macie duży dorobek za so· 
bą. Macie duże zrozumienie no· 
wejrzeczywistości polskiej. Co 
zdrowe i wartościowe musi się 
znaleźć w szeregach radykalnej 
i postępowej młodzieży wiejskiej. 

Dlatego - zostańcie wierni 
sztandaro!Jl tych wiciarzy, któ· 
rzy nieugięcie i ofiarnie walczy
li o Polskę ludową, o Ploskę 
postępu, Polskę pokoju, Pol
skę pracy, dobrobytu i szczę· 
ścia wszystkich Jej obywatełi. 

Tego życzę Wam w imieniu 
Rządu Rzeczypospolietej i w 
moim własnym. 

Z PRZEMOWIEN 

PRZEDST A \VI CIELI 

MŁODZIEŻOWYCH 

I INNYCH INSTYTUCJI . 

SPOŁECZNYCH 

Przemówienie przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych. 

Kol. Saloni: Jako przedstawi
ciel Organizacji Młodzieży TUR 
przybyłem tutaj do Was z krót" 
kim powitaniem Waszego Zjaz· 
du. Ruch nasz robotniczy miał 
ob?k siebie w dobie przedwojen· 
neJ na odcinku wiejskim miody 

litycznej na widowni życia pol· 
skiego, nasza współpraca zacieś· 
niala się dalej, była bezpośred· 
nia łączność młodzieży chłop· 
skiej z młodzieżą miejską, z mło· 
dymi robotnikami w walce z o· 
kupantem niemieckim. Miejska 
młodzież, która wstępowała w 
szeregi partyzantów znajdowała 
oparcie najsilniejsze i niekiedy 
jedyne wśród młodzieży wiej· 
skiej, pod gościnną str.zechą 
chłopską i we współpracy ze 
Związkiem Młodzieży Wiejskiej. 
Chcemy widzieć Wasz ruch dziś 
po dobie zmagań zbrojnych, zma 
gań z faszyzmem świadomy 
współpracujący z naszym ru· 
chem i świadomie współpracują· 
cy przy wielkiej przebudowie 
społecznej. Chcemy widzieć nie· 
zależny ruch wiejski kształtujący 
swoje oblicze własnymi siłami. 
Do Zjazdu tego przykładamy 
wielką wagę; śledząc go z wielką 
uwagą i Życząc, aby myśl postę· 
powego ruchu radykalnego lu· 
dowego była temu Zjazdowi prze 
wodnikiem. Młody radykalny 
ruch ludowy, którego ideałem 
jest państwo demokratyczne, i 
którego organizacja młodzieży 
bierze odpowiedzialność za wy
chowanie nowego człowieka, za 
przebudowę i przyszłość Ludo· 
wej Polski, Pqlski, której repre· 
zentowane przez Was pokolenie 
będzie współtwórcą rn naibliż· 
szych latach. 
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Kol. A. Kowalski (ZWM): 

Koleżanki i Koledzy Wiciarze. 
Pozdrawiam Was jak najserdecz· 
niej w imieniu młodzieży zorga· 
nizowanej w Związku Walki 
Młodych. Pozdrawiam Was w i· 
mieniu 300-tysięcznej młodzieży 
pracującej w kopalniach, w hu· 
tach Sląska, w fabrykach Lodzi, 
pracujących na polach należą
cych do polskich chłopów, a nie 
do pasożytów obszarniczych, 
młodzieży, która uczy się na la· 
wach szkolnych i wraz z całym 
ludem pracując, buduje lepszą 
przyszłość. 

Koledzy Wiciarze, przez wiele 
pokoleń walczył lud polski z za· 
borcami i z rodzimym wstecz· 
nictwem o to, by być gospoda· 
rzem kraju. Najlepsi Polacy ma· 
rzyli o tym, aby P_olskę dźwig· 
nąć - jak mówi poeta - uszczę 
śliwić, by nią cały świat zadzi
wić. Dopiero nasze pokolenie 
ma warunki ką temu, by te ma· 
rzenia wcielić w Życie - może, 
bo władzę ma lud, ma rząd lu· 
dowy, bo do nas należą boga· 
c~wa naszej pi.ęknej ojczyzny, a 
me do karteli 1 trustów - nasze 
są porty, nietylko w Gdyni, ale 
w Gdańsku i Szczecinie i w in· 
nych miastach. Historia dała 
nam wi~lkie szanse~ · Naszemu 
pokole01u przypadło wielkie 
lecz zarazem zaszczytne zad,nie. 
Nie wolno nam tej szansy zmar" 
nować. T rud.ności i niedomaga• 
nie chwili niemogą zasłaniać 
tej wielkiej idei zbudowania 
Polski, dobrobytu, kultury, zbu. 
dowania wielkiego państwa po!· 
skie.go. Wiele mamy do doko
nama. Potrzeba nam jedności w 
tym wielkim wysiłku, którego 
oczekuje od nas Ojczyzna. My 
mamy wielki szacunek dla Was, 
Wiciarze za Waszą walkę z sa
nacją, z okupantem w szeregach 
Ba!alionów Chłopskich. 

Koledzy, życzę Wam, byście 
do swej tradycji postępowej do· 
dawali nowy wkład w nowej 
Ludowej Polsce, życzę byście 
znaleźli odpowiedź co i jak trze· 
ba dziś robić, by być wiernymi 
swemu zawołaniu: „Trzeba z ży
wymi naprzód iść, po życie się· 
gać nowe". Życzę, byście znale· 
źli odpowiedź co i jak robić, by 
zbudować Polskę, w której w 
myśl Waszej deklaracji, nikt nie 
wyzyskuje i nie jest wyzyskiwa· 
ny. 

Kończąc pozdrowiania, pozwa· 
lam sobie wznieść okrzyk: Po· 
stępowa organizacja młodzieży 
wiejskiej „Wici" niećh żyje". 

Kol. ]. Sosnowski. Koleżanki i 
Koledzy. Witam Wasz Zjazd w 
imieniu Związku Harcerstwa Pol 
skiego, w imię wspólnych na· 
szych celów i wielu wspólnych 

·naszych metod. Jesteście organi· 



zacją najstarszą w Polsce, orga· 
nizacją posiadającą wspólne z· 
nami cele wychowawcze, wspól· 
ne cele ideowe, takie, jak wy· 
chowanie nowego obywatela do 
noweJ Polski. (Oklaski). Jeszcze 
nas iedno łączy, miańowicie za· 
sypywanie w tej chwili rejestro· 
wanych w Polsce przepaści po· 
między młodzieżą wiejską i miej 
ską. My corocznie całą naszą 
młodzież przeprowadzamy przez 
obozy. które mają mieisce na 
wsi i w ten sposób tę.. przepaść za
sypujemy. . Harcerstwo jest za· 

- przeczeniem życia w dusznych 
suterynach, w piwnicach, rui· 
nach. iest wychowaniem na łonie 
przyrody. Chcemy objąć mlo· 
dzież polską tym błękitem po)· 
skiego nieba. tak jak Wy wy· 
chowu1ecie, na łonie przyrody 
swoje pokolenia. Wierząc w sku
teczność naszych celów i metod, 
.wierząc w nasze wspólne hasła, 
witam ten Zjazd i jestr\6 prze!<0· 
nany, że ta więź głębo~ parnię· 
dzy Związkiem Harcerstwa Pol
skiego a młodzieżą wiciową za· 
dzierzgięta co raz bardziej bę· 
dzie się pogłębiała . 

Jako przedstawicielowi orga· 
nizacji wychowawczej niech mi 
wolno będzie podkreślić, że te 
projekty, o których się czyta, nie 
rozwiąże się na innej płaszczyź· 
nie, jak tylko na płaszczyźnie 
wychowania nowego człowieka 
dla nowej Polski. 

Kol. Andrzejewski - Zwi;r . 
zek Młodzieży Demokratyczne;: 

W imieniu Związku Młodzie
ży Demokratycznej, organizacji 
grupującej radykalną młodzież 
inteligencką, witam Wasz Wal· 
ny Zjazd. Zasadnicze tu wypo· 
wiadane myśli świadczą o tym, 
że dzisiejszy zjazd grupuje dzia· 
łaczy przepojonych troską o do· 
bro organizacji, przejętych prag· 
nieniem, aby te idee i ideały nie 
kostniały i by stale postępowały 
naprzód. Padające tu słowa i czy 

- ny świadczą o tym, iż Zjazd 
W'asz jest sejmem młodzieży ra
dykalnej, postępowej, sejmem 
myśli chłopskiej. 

W imieniu Związku Młodzie· 
ży Demokratycznej życzę Wam 
pomyślnych i owocnych obrad. 

Przew.: Imieniem Ziazdu dzię
kuję przedstawicielom organiza· 
cji młodzieży za pozdrowienie 
naszego z;azdu i chcę równocześ
nie wyrazić przekonanie, iż wspól 
praca nasza nadal będzie się za· 
cieśniać na prawach równorzęd· 
n ości. · 

Ob. Rozwadowski, ze Związku 
Reuiizy;nego Spółdzielni Pol· 
skich: ' 

lmienięm, Żwiązku Rewizyj
nego Sgółdzielni R.. P. witam 
jak najserdeczniei Walny Zjazd 
Delegatów Związku Młodzieży 
Więjskiej ;,Wici". 

„W I CI" 

Głębokie przeobrażenia natu· 
ry społeczno • politycznej i go· 
spodarczej, dokonane i dokony· 
wujące się w Polsce .odrodzonej, 
wyprzedzają niejednokrotnie 
świadomość społeczną. Hasłem 
przeto na dziś staje się wycho
wanie nowego człowieka. świa· 
domego treści tych przemian i 
zdolnego do pracy na rzecz go· 
spodarki uspołecznionej. 

Realna ocena najpilniejszych 
potrzeb kraju wysuwa na czoło 
wychowanie gospodarcze s.eero· 
kich rzesz pracujących miast i 
wsi, by zdolne były one dźwig· 
nąć. ciężar współrządzenia pań· 
stwem ludowym. 

Bez wątpienia doskonałą szko· 
łą przysposobienia gospodarcze· 
go jest spółdzielczość, jako naj
sprawniejsza ze znanych form 

· gospodarki społecznej. Sądzę, że 
słuszności tego twierdzema wo· 
bee zebranych tu delegatów uza· 
sadniać nie {łOtrzebuję. 

Chciałbym jednakże jak naj· 
mocniej podkreślić, że z każdym 
dniem rosnący i potężniejący 
ruch spółdzielczy w Polsce li
czy w pierwszym rzędzie na rolo· 
dzież, wchodząccą do czynnego 
życia społecznego. Możemy śmia 
ło powiedzieć, ie od czynnej i 
świadomej postawy tej mlodzie
ży zależy priyszłość ruchu spół" 
dzielczego. Dlatego tak wielki 
nacisk kładziemy na wychowa· 
nie spółdzielcze młodzieży za· 
równo w szkole, jak i młodzieży 
zorganizowanej. 

I bodajże spółdzielczość pierw· 
sza stworzyła warunki, w któ" 
rych młodzież „wiciowa" obok 
młodzieży „omturowej". „zet· 
wuemowej" i harcerskiej znalazła 
się przy wspólnym stole komi· 
sji wychowania spółdzielczego 
zcrganizowanej, by ustalać zasa· 
dy przygotowania i sposoby do· 
starczania ruchowi spółdzielcze
mu młodego dynamicznego ele· 

mentu na działaczy i pracowni· 
ków tego ruchu. Niewątpię prze· 
to, Że dzisiejszy Walny Zjazd 
tę akcję młodzieżową p_ozytyw· 
nie oceni i zachęci młodzież wi· 
ciową do dalszej pracy w tym 
kierunku. 

Od stopnia uświadomienia so· 
bie przemian ·dokonanych w Pol· 
sce i zrozumienia roli, jaka w 
nowej rzeczywistości ma odegrać 
spółdzielczość. zależeć będzie 
stopień przydatności i aktyw· 
ności młodzieży wiciowej w ru· 
chu spółdzielczym. 

Imieniem Zar:ż.ądu Głównego 
Związku Rewizyjnego Spółdziel· 
ni Życzę Zjazdowi w tym rozu· 
mieniu jak najow~cniejszych o· 
brad. 

Aleksander Kaczocha, 1m1e· 
niem Związku Gospodarczego 
„Społem". Koleżanki i Koledzy! 
Witając najserdeczniej Walny 
Zjazd delegatów Zw. Mł. Wiej
skie1 „Wici" pragnę zwrócić u· 
wagę, iż stoicie w obliczu wie!· 
kiego dla Polski zadania: prze· 
budowy ruchu spółdzielczego na . . 
WSl. 

Forma spółdzielczości przyno· 
szona na wieś nie zawsze była 
formą wyrosłą z potrzeb gospo· 
darczych i warunków wsi. Po· 
trzeba nam takiej spółdzielczości 
na wsi, którą będzie rriogła roz· 
wiązać skutecznie zagadnienie 
produkcji, przetwórczości i zby· 
tu produktów pracy rolnika. Za 
taki wzór spółdzielni wiejskich 
zgodnie wszyscy działacze chłop· 
scy uważaj<l gminne spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej, które 
pod względem organizacyjnym i 
kapitałowym musimy tak rozbu· 

· dować, aby były zdolne podej· 
mować i rozwijać bieżące potrze· 
by gospodarcze ws~ 

Spółdzielczość na wsi, spół" 
dzielczość chłopska musi być 
trwałym fundamentem konsoli· 

Nowy Zarząd Główny Z.M.W.R.P .„ Wier• 
Chowaniec Tadeusz 
Dusza Jan 
Grad Mieczysław 
lgnar Stef an 
Jagusztyn Władysław 
Jaroszek Stefan 
Kołodziej Jan 
Lejwoda Stanisław 
Lyś Władysław 
Maniakówna Maria 
Mozga Józef 
Ozga-Michalski Józef 
Prandota Wiktor 
Stasiak Ludomir 

_W ł}Sik Wincenty 
Wojtaś Stefan 

Zastępcy: 

Betlej Józef
Świerlik~ Marian 
Markowicz Zygmunt 

Młodożeńcówna Stanisława 
Sarejski Je17.v 
Boguta 

Komisja Rewizyjna: 
Domański Jan 
Sadurski Franciszek 
tirzegorski Czesław 

Zastępcy: 

Fabiański Stanisław 
Podkowianka Zofia 

P r e z y d i u m ·: 
Stefan lgnar - prezes, 
Wład. Jagusztyn - I wice

prezes, 
Józef Ozga • Michalski - li 

. wiceprezes, 
Maria Maniakówna - sekre

tarz, 
Ludomir Stasiak - skarbnik, 
Wiktor Prandota - kierownik. 
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dującym całe społeczeństwo pol· 
skie, cały świat pracy, tworzący 
zręby Polski ludowej. Jestem 
przekonany, że w tych obradach 
Waszych i dla zagadnienia chłop 
skie1 spółdziekzości znajdzie się 
wiele miejsca i po powrocie do _ 
domów Wasz wkład, wkład Wa 
szej orgamzacji mlodz1eżv wiej· 
skiej „Wici" w rozwói wiejskiej, 
chłopskiej spółdzielczości będzie 
wielki i potężny. Związek - Go· 
spodarczy „Społem" zawsze re· 
prezentuje stanowisko jak nai· 
ściślejszej i wszechstronne1 współ 
pracy z młodzieżą wiejską. le· 
steśmy „skazani" na współpracę 
szerszą z młodzieżą wiejską i ro· 
botnłczą. Bez Waszej orgamza
cji nie zdołamy upowszechnić 
ruchu spółdzielczego na wsi, -
jak z drugiej strony spółdziel· 
czość jedynie może stać się na· 
rzędziem wielkiego rozrostu i 
rozbudowy dynamiki \Vaszej 
organizacji. Jestem przekonany, 
że spółdzielczość chłopska, zło· 
żona w Wasze ręce, będzie zdo
bywała coraz piękniejsze rezulta· 
ty, wiodąc ku świetlanej przvsz
łości naszego kraju. Życzę Wam 
imieniem Związku Gospodarcze• 
go „Społem" jak najpomyślmej• 
szych ·obrad na Waszym Zjeż· 
dzie. (Oklaski). 

Ob. Janusz. K-0chana i Droga 
Młodzieży wsi polskiej! 

W imieniu Związku Samopo
mocy Chłopskiej, w imieniu tej 
organizacji, którąśmy zaczęli, a 
Wy ją musicie dokończyć. ~X!_y 
ją musicie uszlachetnić, musicie 
wzmocnić i budować, chcę parę 
słów do w·as przemówić. Nieda· 
leko przed wojną umwersytet w 
Gaci i inne nasze szkołv. prowa· 
dziły kursy. Wtedy to wyście 
z utęsknieniem patrzyli kiedv to 
będziecie mogli uczyć się w tych 
folwarkach. w tych zamkach na· 
szych satrapów burżuazy1nvch. 
Przyszła chwila, przyszła chwi· 
h. jak ta wiosna nieustępliwa, 
zdecydowana. Przyszła chwila, 
że trzepli my i jak stare mrowi· 
sko wyrzuciliśmy naszych sa· 
trąpów. A wy, jako mło~zież, 
nietylko Was proszę, ale w 1m1e· 
niu młodzieży. która ginęła dla 
tej sprawy, zaklinam was w i· 
mieniu tych wszystkich, wszyscy 
razem wiedźcie nas do budowy 
lepszej przyszłości naszej wsi, 
lepszej przyszłości o1czyznv. 

Wierzę, iż Wy, pójdziecie w 
tę wieś i zrealizujecie te hasła, 
które Związek Samopomocy 
Chłopskiej , wziął na swoje ra· 
miona. My starzy niedługo po
ciągniemy, ale Wy zrobicie to 
wszystko. Ja w Was .wierz~. 
Wierzę mocno w Waszą uczci· 
wość. 

Kończę · tę parę słów zachętą, 
nietylko uchętą, • rozkazem 
mało rozkazem, uklinam Was, 
Ojczyzna· tego iąda, Wy musi· 

/ 



cie ,Ją budować, nie tak, jak by· 
ło dawniej, ale by ona była do· 
skonałą. 
Kończę życząc Wam pomyśl

nych obrad. 
Kol. Pokora Wojciech ·- To· 

warzystwo Uniwersytetów Lu· 
dowych R. P. 

Przypadł mi w udziale miły 
obowiązek powitania Zjazdu, w 
imieniu Towarzystwa, które kie· 
ruje w Polsce akcją uniwersyte
tów ludowych. 

Nie będę przypominał dzie· 
jów jako dowodu, jak dalece ta 
akcja związana jest z Wa
szą pracą. Na gruncie tej 
pracy ona wyrosła i rozwija 
się. Współzal~żność idzie tak da· 
leko, iż- wszystko, cokolwiek 
dzieje się na jednym lub drugim 
odcinku, wpływa na układ wa· 
runków prac i sił odcinka dru
giego. Organizacja młodzieży i 
akcia uniwersytetów ludowych. 
to dwa poważne źródła siły spo· · 
łecznej warstwy chłopskiej. Po· 
ziom pracy zaróvvno w jednej, 
jak i w drugiej organizacii jest 
ściśle uzależniony. Pogłębienie 
pracy na jednym odcinku równo· 
c;eśnie wywołuje pogłębienie 
pracy i na drugim. 

Dlatego też, jeżeli mam skła· 
· dać Życzenia Zjazdowi w imieniu 
Towarzystwa Uniwersytetów Lu 
dowych, to chcę wyrazić równo· 
cześnie głęboką nadzieję, iż 
zjazd dzisiejszy pogłębi, stwo· 
rzy możliwości rozszerzenie i 
rozwoJ zarówno Waszej pracy 
kół młodzieży wiejskiej, jak i 
akcji uniwersytetów ludowych w 
Polsce. Życzę więc Ziazdowi jak 
11ajpomyślniejszych obrad, jesz· 
cze raz podkreślając spólność na· 
szych celów i naszą wzajemność 
współzależność. 

Kol. Cielrntowa - Chłopskie 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. 
Koleżanki i koledzy! Imieniem 

Chłopskiego Towarzystwa Przv
jaciół Dziecka pozdrawiam was 
Wiciarki i Wiciarze. Wolą wi
ciarzy zebranych na ogólnokra· 
jowym walnym zjeździe w dniu 
15 grudnia 1945 r. została pod· 
jęta doniosła uchwała. powolu
jąca do Życia Chłopskie T owa
rzystwo Przyjaciół Dzieci. Ruch 
ludowy został uzupełniony przez 
postawienie w szerokiej -.,!asz· 
czyźnie sprawy odwiecznie za· 
niedbanej, choć wielkiej i żyw~j 
- sprawv dziecka. \Xl glębokiej 
trosce o los dzie&a chłopskiego 
walny zjazd powołał spośród gro 
na delegatów komitet organiza
cyjny towarzystwa, który uchwa 

. łę zrealizował. 
W dniu 15 lutego 1946 r. To· 

warzystwo zostało zareiestro· 
wane i rozpoczęło swoją działal
ność. Czujemy się w obowiąz
ku powiedzieć Wam dzisiai coś· 
my zrobili, abv ulżvć doli dziec-· 
ka chłopskiego. \V pierwszym 
etanie naszei działalnr-ści pośpie. 
szyliśmy z pomocą na tereny zni· 

' 

szczone, ratując polskie głodne, 
zziębnięte dziecko na wsi. Opie· 
ką naszą objęliśmy 65.700 dzie
ci, przyszłych wiciarzy i innych. 
Ratując zdrowie, zbadaliśmy 
przez lekarzy naszych 9.526 dzie
ci, skierowaliśmy do ptewento_ 
riów 1.127 dzieci, zorganizowane 
były odżywiania w 123 punie 
t.lch, prowadziliśmy 106 pned· 
s;koli. Wprowadziliśmy po raz 
p:erwzsv w historii dziecko cli!0p 
skie najbiedniejsze do uzdrowisk 
r -.isk1ch, or~ .\n·~ u1ąc. pt€;"\l\ ~::e 
prewentorium dla dz!eci w Rab
ce, przez które przesdo 630 dzie„ 
ci. Wysłaliśmy dzieci zagranicę 
po zdrowie do Szwajcarii, Danii, 
Bułgarii, obei::nie wvsytamy do 
Szwecji. W początka:h swojej 
pracy doznaliśmy pomci;:~· mate· 
rialnej ze storny Prezydium R:t- . 
dy Ministrów, zainteresowanych 

wielki; by móc zastanowić się nad 
tym, jaką rolę · ten ruch odegrał 
w całokształcie rozwoju naszego 
narodu. Sięgnijmy wstecz. Gdy 
spojrzymy na dorobek ruchu mło 
dzieży -wiejskiej na przestrzeni 
owych 35 lat jego istnienia, wi
dzimy, że ruch ten w rozwoju 
warstwy c.h:łopskiej stanowił źró_ 
dło pierwszorzędnych sił zarów· 
no o charakterze spoleczno-gospo 
darczym, społeczno _ politycz· 
nym w znaczeniu ogólnym, jak 
i społeczno-kulturalnym. Gdv śle 
dzimy rozwój warstwy chłop· 
skiej, gdy śledzimy jej dążenia 
do wyzwolenia się pod względem 
gospodarczym, politycznym i kul 
turalnym, widzimy, że z ośrod
ków organizacyjnych ruchu mło
dzieży wiejskiej wyrastały idee, 
p1ojekty i pomysły co do form 
pogłębiały i poszerzały. Z ośrod· 

Fot. Józef Binczak 

wszystko dziedzina myśli, która 
była udziałem prac ideowo-prcr 
gramowych ośrodków ruchu mło 
dzieży wiejskiej. Jak pod wpły
wem działania tych ośrodków 
ruch starszego społeczeństwa p ol 
skiego powstawał stopniowo, jak 
te idee przesi~kały, da się wyślP 
dzić, jak ruch ten przejmował 
pojęcia demokratyzacji gospodar 
czej, jako pojęcia podstawowe. 

Z ośrodków ruchu mlod::ieży 
wiejskiej wyrastały idee, które 
mówiły, Że nie ma akcji gosp · 
darczej i politycznej, jeżeli nie 

· będzie akcji kulturalnej. Wie
dza. oświata i kultura dla ludu 
to były idee, które najgłębsze 
swoie sformułowanie miały w o
środkach ruchu młodzieży wiej
skiej. 

Fragment dekoracji sali zjazdowej 

Z ośrodków ruchu młodzieży 
wiejskiej wychodziły idee i p · 
mysły, które w przedziwny twór 
czy sposób wiązały tradycję z po 
stępem, z wyrazem głębokiego 
i naibardziej szerokiego postępu. 
Ruch młodzieży wie jskiej, gdy 
chodzi o rozwój warstwy chłop· 
skiej, stanowi niewyczerpane źró_ 
dło sił tej warstwy. Dziś, gdy za· 
stanawiacie się, jakie drogi obrać, 
jakirh środków się imać, by 
dzieło demokracji · ludu naprzód 
prowadzić, wspomnijcie co w 
przeszłości, na przestrzeni 35 lat 
było twórcze, co z tej przeszłości 
dziś wzięte stanowić może cenną 
tradycję, gdy chodzi o .dzieło bu_ 
dowy demokracji ludowej w Pol· 
sce. Z myślą, że Związek Mło· 
dzieży wieiskiej, jak dotychczas, 
tak i nadal w służbie idei Judo· 
wej pozostanie, z tą myślą życzę 
Wam w imieniu · Związku Na
uczycielstwa Polskiego najobfit~ 
szego plonu Waszych obrad dla 
dobra warstwy chłopskiej, dla 
dobra wsi polskiej, dla dobra 
Polski, jako Państwa Ludowego. 

Ministerstw, jak Zdrowia, Oświa 
ty i Opieki Społecznej. Dozna- · 
liśmy poparcia ze strony czvnn!· 
ków snołecznvch ruchu ludowe
go. A le zrealizować swoie zada
nia zdołaliśmy pr~v \'7:łszei po· 
mocy organ;zacvinei. Wacza ser_ 
deczna troska była zawsze przv 
nas. Razem więc z W a· 
mi wierzymy, że wolna ojczvzna 
najczulszą otoczy opieką młode 
pokolenie, aby smutek · nie za
ćmił ich Życia, aby radowały się 
szczęściem, wzrastały w słońcu 
na pożvtek i chwalę ojczvzny. 
W służbie dla tej pilnej sprawy 
wierzymy, że wasz entuzjam. Wa 
sze młode gorące serca będą z na 
mi zawsze. I to jest \Vasze wia
no, które wniesiecie do pracy r ·o· 
warzystwa. Ten Wasz stosunek 
dla nas, starych wiciarzy był otu_ 
chą w trudnościach w pracy. 
Dziś na tym o tak doniosłym 

znaczeniu Zjeździe Waszym żv
czymy Wam imieniem ~romady 
Chł. Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci pomyślnych obrad w tros 
ce głębokiej o przyszłość narodu 
polskiego, ale i przyszłość dziec· 
ka polskiego. 

Kol. Maj, imieniem Zw. Naucz. 
Polskiego: 35letni okres ist
nienia organizacyjnej formy ru
chu młodzieży wiejskiej w Pol· 
sce, to okres czasu dostatecznie 

ków młodzil!Ży wiejskiej wyra
stały idee, które nakazywały dzie 
ło budowy demokracji ludowej 
rozpoczynać od przejęcia władz· 
twa gospodarczego przez lud. 
Z tych ośrodków wychodzą pro. 
jekty, gdy chodzi o racjonaliza· 
cję, o uspołecznienie produkcji, 
projekty, gdy chodzi o reformę 
rolną bez odsżkodowania. To jest 

Odczytanie telegraDlów 
i dyskusja nad wyborem przewodniczącego Zjazdu 

Następnie Przewodniczący Zjazdu 
odczytuje szereg telegramów z ży
czeniami r. kraju i zagranil'y. 

Zduny k. Łowicza - Roma. 
Walny z ·azd Wici, Nowogro
dzka - Wrszawa. 

Najpomyslniejszych obrad w 
obronie samodzielności i demo· 
kracji. 

Wyszomirski Brodacz. 
Jugosławia - Zw. Młodzieży. 
Dziękuiemy za zaproszenia na 

Wasz Zjazd, wyślemy delega· 
ta, poinformujemy o dniu jego 
wyjazdu. 
Łódź~ Zjazd Wici Roma -

Warszawa. 
'Dziękujemy za zaproszenie -

życzę ąiyocnych obrad - przy
jechać nie mogę -

Chałasiński 
Moskwa. 

Drodzy przyjaciele. Antyf a
szystowski Komitet Radzieckie; 
Młodzieży serdecznie dziękuje 
W am za zaproszenie Radzieckie. 
go Delegata na Zjazd Młodzie
ży lViejskie;. Z żalem powiada· 
miamy W asz11 organizacię. że te
raz nikogo posłać nie możemy. 
Prosimy przekazać poniższe poz. 
drowienie Delegatów Ziazdu 
Wiejskiej Młodzieiy od milio
nów chłopców i dziewcz11t: 

Radziecki Zwi11zek pracui11-
cych w wieiskich gospodar· 
stwach pozdrawia uczestników 
Zjazdu Wiejskiej Młodzieży 
polskiej zrzeszone; w organizacii 
„ Wici" i szystk<} młodzieży-wiej 
sk11 w Polsce. Radziecka mło
dzież wie o Wasze; wielkie; pra
cy po zniszczeniu gospodarstw, 
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wypełnianiu 3-letniego planu bu. 
downictwa, odbudowy państwa, 
odbudowy Ziem Zachodnich. 
My także pragniemy zauważyć, 
że młodzież nowe; Demokratycz. 
ne; Polski razem z całą młodzie· 
ż11 wolność miłująq uważa za . 
swo;e zadanie walkę o po.l<ój i 
zjednoczenie narodów przeciw 
reakcji i podżegaczom do nowej 
wojny która by zakłóciła jedność 
narodów i ich młodzieży. 
.Życzymy W am powodzenia 

w osi<Jgnięć:iach dla dalszej De
mokracji państwa i aktywizacji 
społeczeństwa na rzecz budow· ,,. 
nictwa nowego Demokratyczne
go państwa i zabezpieczenia 
przyszłości narodu. 

Niech żyje Demokratyczna 
Młodzież polska. 

Niech żyje przyjaźń wszyst· 
kiej postępowej młodzieży świa
ta, jako przyszłości lepszego 
świata. 

Antyfaszystowski Komitet 
Radzieckiej Młodzieży - Ge· 
nerel lejtnant ]ewgeny Fiodo
row - przewodniczący. Lidia 
Wojnowa - odpow. sekretarz. 

MŁODZIEŻY 

Z powodu zaabsorbowania na· 
szych władz sprawą urządzenia 
festiwalu i nieobecności pracow
ników Centrali, sekretariat śle 
jak najgorętsze życzenia W a
szemu Zjazdowi, życz<Jc większe
go scementowania młodzieży 
polskiej z Federacją w walce o 
pokój i lepsze życie. 

Sekretariat 

LIST DO IGNARA 

kratycznej Ml. Waszego· kraju. 
Chcielibyśmy w imieniu 20 mi
lionów młodzieży wyzwolony_ch 
obszarów nawi<1zać z W ami 
l<Jczność i wymianę korespon
dencji, ponieważ bardzo się in· _ 
teresujemy działalności<1 mło
dzieży Waszego kra;u. Bądźcie 
łaskawi 'przesłać nam swoje wy
dawnictwa. 

Z gor<Jcym pozdrowieniem 
Feng _ W en • Pin Dyrektor 
Komitetu Przygotowawczego 
Związku Modz. Wyzwolo-

nych Obszarów Chin 

Po.rządek obrad zjazdu jest na
stępujący: 

1) Otwarcie zjazdu. 
2) sprawozdania zarządu główne_ 

go. 
3) sprawozdanie komisji rewizyj. 

nej. 
4) referat ideowy. 
5) dyskusja. 
6) przyjęcie poprawek do dekla

racji ideowej. 
7) przyjęcie programu prac i bu. 

dżetu zw i:izku. 
8) wybór władz związku. 
9) przyjęcie uchwał 

10) wolne wnioski. 
Centralny Komitet Zjazdowy pro 

ponuje następujące poprawki: wprÓ 
wadzenie punktu o przyjęciu regu
laminu zjazdu oraz ro:<1t~zerzenie 
pw1ktu 6 o przyjęcie poprawek do 
statutu. 

Kol. Matus: Statut związku prze
widuje w art. 36. ii zmia·na statutu 
może nastąpić po postawieniu tej 
sprawy na porządku obrad na. dwa 
111ie9iące prz:ed walnym zjazdem. 
Wniosek komitetu zjazdowego zmie. 
rza do pogwałcenia sta tutu. Dlate
go proponuję odrzucenie tych po
prawek. (Oklaski). 

Przew.: Isto tnie statut nasz prze
widuje taki sposób, jednak zjazd 
może się zastanowić, czy jakieś 

zmiany są potrzebne czy nie. Pro
ponuję sformułowanie tego punktu: 
sprawa poprawek do statutu. Spec
jalna komisja zastanowi się, czy sta. 
tu't jest dobry, czy należy go uzu
pełnić. Walny zjazd· się zastanowi, 
czy te zmiany będą potrzebne, czy 
nie. 

Czy kol. Matus godzi się z tym 
wyjaśnieniem? 

Kol. Matus: - Podtrzymuję swój 
wilio sek. 

Kol. Jagusztyn: W komitecie zja
zdowym braliśmy pod uwagę art. 
36 statutu, na który powoływał się 
kol. Matus. Chodzi nam jednak 
o przedyskutowanie na walnym 
zjeździe potrzeby tych poprawek, 
z tym, ii sprawa ta będzie przeka
oona do uchwalenia następnemu wal 
-nemu zjazdowi. Chdzi nam o to, aby 
mieć opinię zjazdu. jak winna wy
glądać nasza forma organizacyjna. 
Dlatego prosimy o przyjęcie propo
nowanego uzupełnienia do porząd
ku obrad. 

(W głosowaniu popra\\ ka do po
rządku dziennego w sprawie re
wizji statutu upadła. Porządek dzien 
ny został przyjęty. 

Następnie został odczytany regu
lamin obrad zjazdu; przed przyję
ciem wywiązała się dyskusja, doty
~ząca przyjęcia regulaminu w ca
lłości, czy punktami. Dłuższa dys
kusja i gorętsza nastąpiła nad 1 
punktem regulaminu - o przewod
nictwie na Zjeździe. Ponieważ re
gularllin obrad wyraź.nic tej kwestii 
nie rozstrzyga, kol. Lcjwoda zgło
sił wniosek: 

Walny zjazd otwiera pre~es Za
rządu Gł. albo za upoważnieniem 
Zarządu Gł. jeden z wiceprezesów". 
Walnemu zjazdowi przewodniczy 
prezes. Wiceprezesi są je.go zastęp· 
cami. 

Druga poprawka: Walny Zjazd 
1/3 obecnych delegatów może u
chwalić wybór władz związku w 
sposób proporcjonalny, sposobem 
d'Hondta.) 

Kol. Jagusztyn: Chcę ustosunko-

Zw. Mł. Wyzwolonych obsza_ 
rów Chin. 

Drogi przyjacielu! 
Wyczytawszy Wasze nazwi

sko · z listy członków Rady Sw. · 
Fed. Ml. Dem. młodzież chiń
ska wyzwolonych obszarów 
przesyła za Waszym pośredni· 
ctwem 'najlepsze życzenia Deino. 

Wezwanie ·w sprawie Swię~a 'Ludowego· 
Zebrani przedstawiciele Naczelne. 

go Komitetu Wykonawczego Stron
nictwa Ludowego, Zan:ądu Główne. 

go Zwią:tku Samopomocy Chłop

skiej, Zarz:ądu Głównego Zwi ązku 

Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici" po-

Wiosenn·e święta 
Patrzcie! Z se;mego łożyska 
Miesiąc już wschodzi, 
1 błyska, 
Płynie po niebios powodzi 
Albowiem wszędzie zar 

czuje 
Szczęśliwy! 

Gwiazdy, splatając mu wieńce , 
W srebrny ślad biegną, 
Zanim porannej ulegn'! 
Jutrzence, 
Nim zorza blask swój ' 

Blask żywy! 
rozsnuje, 

(Jan Kasprowicz) 

Swiatło wschodzącej zorzy 
ozłoci w cudny poranek nie tył· 

ko pola szmaragdowe, ni.e tylko 
zmurszałe dachy i białe, ciche 
ściany uśpionych domów, ale i 
świerkowy Maik-Gaik . zatknię· 
ty gdzieś u płotu czekający na 
barwne wstążki . i dziewczęta, 
które poniosą go od wsi do wsi 
w radosne, wiosenne święto. 
Nie ma właściwie dnia w oby· 
czajowej tradycji poświęconego 
specjalnie Gaikowi, dlatego też 
można go spotkać na drodze 
każdego poranka między Wiel
kanocą a Zielonymi świątkami. 
Jest on oczywiście niczym in· 
nym, jak symbolem odchodze
nia zimy i powrotu wiosny, sym· 
bolem wiecznie trwającego ży
cia przyrody. Niesie ze sobą ży
czenia szczęścia i radości, barw
nej, jak jego wstążki kolorowe, 

stanowili wspólnie wezwać wszyst
kich chłopów, kobiety i młodzież 

wJejską do masowego uczestnicze
nia w uroczystych zebraniach i' po
chodllch w dniu świ~ta Ludowego, 
25 maja, b. r. 

świeżej, jak nowe delikatne jego 
igiełki. 

Nasz gaiczek z lasu idzie, 
przypatrują mu się ludzie, 
idzie po lipowym moście, 
przypatru;ą mu się goście. 
Nasz gaik zielony, 
pięknie ustrojony, 

_ w tęczowe wst11żeczki, 
prze:śliczne dzieweczki. 

\'Vszystko na świecie kończy 
się jednak, mija więc i czas, w 
którym Gaik-Maik ma prawo 
odświeżać ludzkie dusze i uka
zywać się im niby cudne, słod· 
kie marzenie o szczęściu; p.:zy
chodzą dni Zielonych świątek, 
a wraz z nimi tatarak. Wysmu· 
kły, szeleszczący mieszkaniec 
stawów i moczarów ópu·szcza na 
ten dzień woqne swoje króle· 
stwo, wkracza zielo-nymi kroka· 
mi na suchy ląd i zaściela go po 
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wać się do poprawki kol. Lejwo
dy. Sprawy przewodnictwa na wal 
nym zjeździe nie rozstrzyga statut: 
Ale jest w duchu naszych zwycza
jów, iż zwykle przewodniczył pre
zes związku, Było to w dużej mie
rze jego uprawnienie. Sytuacja w 
obecnej chwili jest zupełnie wyjąt
kowa. .Proponowany przez nas re
gulamin wyraźnie tej sprawy nie 
rozstrzyga, wychodząc z założenia, 
ii jest to uprawnienie prezesa. 
W odpowiednim punkcie obrad w 
tej sprawie zgłosimy wniosek. 

Druga sprawa - zastosowanie 
systemu proporcjonalności przy wy 
borze władz. Regulamin zakreśla 
tylko pewne ramowe przepisy co do 
obrad walnego zjazdu delegatów. 
O sposobie wyboru władz rozstrzv
ga walny zjazd, Zjazd może pójŚć. 
w myśl wniosku komisji matki, mo. 
że rozstrzygnąć w irtny sposób„ Re
gulamin tylko zgodnie ze statutem 
podkreśla, iż głosowanie jest tajne. 
Uważam, ii obecnie nie zachodzi 
potrzeba przewidywania z góry spo 
sobu przeprowadzania wyborow 
władz. . 

Dlatego proponuję przyjęcie re. 
gulaminu obrad walnego zjazdu 
bez poprawek. 

(W głosowaniu przyjęto regula
min w całości przy zastosowaniu 
poprawek co do sprawy przewodnl 
czącego.) -
Przewodniczący: Przechodzimy do 

rozpatrzenia konkretnych wniosków 
zgłoszonych przez kol. Lejwodę. 
Wniosek pierwszy zaproponowany 
przez kol. Jagusztyna brzmiał: 

„Walny Zjazd Delegatów otwiera 
prezes oraz jeden z jego zastęp
ców". Do tego punktu kol. Lejwoda 
zaproponował punkt 2-gi, a miano
wicie, ie Walnemu Zgromadzel)iu 
Delegatów przewodniczy prezes, 
przy czym wiceprezesi są jego za
stępcami. „Sądze, ie ta sprawa zo
s tała dostatecznie wyjaśniona przez 
kol. J agusztyna. Wydaje mi się, ie 
Walnne Zgromadzenie winno mieć 
prawo wyboru przewodniczącego 
i Walne Zgromadzenie nie powinno 
rezygnować z tego prawa. Może się ' 
zdarzyć, że prezes aktualny nie na
daje się i dlatego Walne Zgroma
dzenie powinno mieć zarezerwowa. 
ne prawo wyboru przewodniczące
go". 

Przewoc!n.: Kto jest za prtyję. 
ciem tego wniosku? 

(Głos z sali: W sorawic form al
nej wniosek nie mówi wyraźnie, ie 
Walne Zgromadzenie wybiera prze. 
wodniczącego. Trzeba sformułować 

królewsku pachnącym dywa· 
nem. Jest wszędzie: i na dro· 
gach piaszczystych i na · pod· 
wórkach i w sieniach i w oknach, 
tkwi za obrazami, stroi kąty 
izby, jest niepodzielnym panem 
dwóch Zielonych świąt. 

Tuż, tuż za nim, depcząc mu 
prawie po piętach idą w wio· 
sennym pochodzie wianki Bo· 
żego Ciała. Swięci się je w ostat 
ni nieszpór oktawy Bożego Cia· 
ła, a wije z najrozmaitszych 
ziół, kwiatów i krzewów. 

_ Wyrosła na polach i łąkach, 
wypieszczone przez wiatr i słoń· --, 
ce opuszczają zioła na zawsze 
rozkoszne swoje „mieszkania", 
idą w służbę człowiekowi. Poło· 
żone pod powałą nowo budują· 
cego się domu będą strzegły go · 
od tej pory przed ogniem, umie· 
szczone w stodole pod pierw· 
szym złotym, przywiezionym z 
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że Walne Zgromadzenie może 
wyorać). , 

Kol. Jagusztyn: W imieniu Cen
tralnego Komitetu Zjazdowego pro_ 
panuję wniosek następujący: Wal
ny Zjazd delegatów postanawia do
konać wyboru przewodniczącego 
zwykłą większością głosów. 

Kol. Nowak: Proszę koleżanek i 
kolegów! Walny zjazd je.st najwyż
szą władzą, i ta w żaden sposób nie 
może być ograniczona. Trzeba wziąć 
tnkie wyjście, aby zagwarantować 
p<'łnię praw walnego zjazdu, a na
stępnie uwzględnił życiowe rozwią_ 
zanie sprawy. Wszak prezes jest 
odpowiedzialny za całość spraw 
związku, który pracuje pod jego 
przewodnictwem, najlepiej zna lu
dzi - i więc z tytułu swego urzędu 
i znajomości spraw powinien prze
wodniczyć. 

Kol. Jagusztyn: Przychylam się 
do wniosku zgłoszonego przez kole_ 
gów z sali (przewodniczącego wy
J)iera Zjai:d zwykłą większością gło _ 
sc'rw). 

Przewodniczący: Wobec uznania 
przez referenta sprawy tego wnio
:,~·u, uważam głosowanie za zby
teczne. 

Poprawka zgłoszona przez kol. 
Lejwodę: Walny Zjazd dokona wy
boru władz w .sposób proporcjonał_ 
ny. 

(Kol. Grzegorski imieniem ko
misji skrutacyjnej przeliczył glosy.) 
Przewodniczący kol. Dusza: 
Stwierdzam, iż poprawka kol. 

Lejwody przeszła. 
Sprlwa jest załatwiona. 

PROTOKóL 
Sprawa protokółu z obrad ostat

niego zjazdu. Zgodnie z przyjętymi 
na naszym zjeździe obyczajami nie 
\vnosi się o odczytanie protokółu. 
Protokół ten znajduje się w prezy
dium i kto chce, ma prawo go prze_ 
czytać i ewentualnie w czasie zj!ł
zdu odpowiednie poprawki wnieść. 
Protokół liczy 150 stron. To poda
ję do wiadomośc~. 

JESZCZE SPRAWA 
Proszę Koleżanek i Kolegów! 

Zgodnie z przyjętym regulaminem 
Walnemu zjazdowi przewodniczy 
prezes, z tym, ii walny zjazd ma 
prawo dokonać wyboru innego prze 
wodniczącego. Ja chcę zrezygnować 
ze swego prawa jako prezesa i na 
porządek obrad stawiam sprawę 
wyboru przewodniczącego walnego 
zjazdu. Proponuję na przewodni
czącego kol. Stefana lgnara. 

Centralny Ko.mitel Zja'Zdowy 
p~zygotowujący ten zjazd, jak i 
wnioski na niego, pracował pod 

przewodnictwem kol. lgnara. Dla
tego wy.daje mi się, iż najlepiej bę
dzie, jeżeli kol. lgnar będzie prze
wodniczył Zjazdowi. 

Jeszcze w tej sprawie zabierze 
głos kol. Jagusztyn. 

Kol. Jagusztyn: „W ostatnich cza
sach w naszym życiu związkowym 
zachodziły różne rzeczy, wymagają 
ce uzgodnienia. Dla tych celów i na 
podstawie upoważnienia zarządu 
głównego został przez prezydium 
w porozumieniu z Komitetem De
mokratyzacji Wici powołany cen
tralny komitet zjazdowy. Zadaniem 
tego komitetu zjazdowego liyło za
łatwianie nagromadzonych spraw, 
doprowadzenie do pełnej jeduoli
tości zarówno organizacyjnej. jak 
i ideowej związku. I w tym kierun
ku miały być przygotowane wnio
ski na walny zjazd. '{o por<>zumie
nie z Komitetem demokratyzacji 
Wici zostało na ostatnim zebraniu 
zarządu głównego zaakceptowane. 
Tak więc Zarząd Gł. wykazał dobrą 
wolę, wykazał moc wysiłków, aby 
w związku mogło nastąpić zjedno
czenie wszystkich tych, kfOrzy istoQ
lnie stoją na naszej płaszczyźnie 
ideowej, wszystkich, którzy są wi
ciarzami. W tym kierunku praco
wał i wnioski na walny zjazd przy
gotowywał ~ntralny Komitet Zja
zdowy. 

Niewątpliwie, bywały na CKZ . 
i chwile ciężkie, ale przy wykaza
niu maksimum dobrej woli ze stro
ny nas wszystkich w kierunku 
możliwości pełnego zjednoczenia 

PAWEŁ KAMIŃKI 
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młodzieży chłopskiej w ramach 
Związku potrafiliśmy na tym Ko· 
mitecie wiele rzeczy uzgodnić i z ty_ 
mi uzgodnionymi sprawami chce
lll)' przyjść na Walny Zjazd Dele
gatów. Dlatego proponujemy, po
nieważ przygotowaniem tamtego 

-walnego Zjazdu na tej szerokiej 
platformie i ideowej i technicznej 
zajmował się Centralny Komitet 
Zjazdowy, aby na Walnym Zjeździe 
Delegatów przewodniczył Przewod_ 
niczący Centralnego Komitetu Zja
zdowego, kol. Ignar Stefan. (Okla
ski). 
Przewodniczący: Czy oklaski, któ. 

re padły, można przyjąć jako akla
mację'! 

(Głosy: •'ie). 
Wobec sprzeciwu przyjęcia lego 

przez aklamację, proszę zgłaszać in. 
nc kandydatury. • 

Kol. Lejwoda: Ja zgłosiłem kan· 
dydalurę dotychczasowego Prze
wodniczącego, kol. Duszę. Dlacze
go? Uważam, że po Walnym Zjeź
dzie Delegatów najwyższą władzą 
wykonawczą jest Zarząd Główny -
dlatego proponuję, aby kol. Dusza 

' przewodni<;zył w dalszym ciągu. 
Przewodniczący 'kol. Dusza: Ja 

bardzo dziękuję za zaufanie, jakim 
Koledzy mnie obd.łlrzyli poprr.cz 
wniosek kol. Lejwody, ale nie mo
gę przyjąć tej propozycji i, zgodnie 
z tym, co poprzednio powiud:da
łcm i zaproponowałem, podtrzy
muję kandydaturę kol. lgnara. 
.(Oklaski). 

'Pi)~ 
Dziś cichy ljiosenny zlocisty poranek 
W stal przedziwnie wonny, piękny, kolorowy -
Wyjrzał seledynem ; błękitnych firanek 
I wyszedł na pola z bramy purpurowej. 
I sypnął z błękitów tęczowe korale ; 
I chlusn<Jl gorąq zlocistć} pieszczot<} 
I rozpiął turkusy, diademy, opale -
I spowił me serce oblędn<J tęsknotą.,. 
Rozwiośnil, rozperlił kochankę swą senną, 
Rozśpiewał, rozkwiecił ciche polne dale 
I cudn<J zlocist<1 muzyką. promienną. 

Posiedl dafej, dalej.„ 

g 

Kol. śmielak· (z sali): PraktycznieJ 
uważam byłoby w tej sytuacji, ie 

' tak kol. Dusza, jak Ignar nie moglł 
kandydować, dlatego na przewod
niczącego proponuję kol. -Matusa. 
Przewodniczący: Proszę o spokój. 

Niepotrzebne są okrzyk.i takie, czy 
inne, niepotrzebna aklamacja. Tę 
sprawę rozstrzygniemy tak, jak 
rozstrzygaliśmy zawsze. Zgloszone 
zostały dwie kandydatury. 

Cz_y kol. lgnar przyjmuje kandy~ 
daturQ,? 

Kol. Ignar: Przyjmuje. 
Czy kol. Matus p1~Lyjmuje k:rndy

daturę'? 

Kol. Matus: Pr:tyjmuj1:. 
Przewodniczący: W ti:j i.pi awic 

udzielam głosu jednemu mówcy za 
i jednemu przeciwko wnioskowi. 
To jest sprawa formalna i mery
torycznie długo nie będziemy dyi.
kutować. Głos ma kol. Ozga-Michal. 
ski. · 

Kol. Ozga.Michalski: Proszę Koie-
7.cilstwa. Krajowy Komitet Demo
kra lyzacji w porozumieniu z Za
rządl•m Głównym, który dał pełną 
aprobatę na to porozumienie dwa 
dni temu i my powinniśmy wyka
zać pewną lojalność wobec powagi 
członków Zarządu, którzy uchwalili, 
że płaszczyzna Centralnego Komite 
tu Zjazdowego jest płaszczyzną n ' 
partyjną, nie polil ·czną, ale wfr1, 
wą płaszczyzną. J e:i:eli naszemu 
Zjazd<>wi dzisiejszemu ktoś ma prze 
wodniczyć, to ten, który z ruchem 
tym był związany na śmierć i ży
cie. To ten, który w ostatnim 1•!:1 
pie przedwojennego ruchu wie 
wego właśnie stał ua czele tc·J 
myśli postępowej, która doczck al:l 
się zwycięstwa w Polsce ludowl'j . 

Kandydatura kol. Malusa jest pro 
wokacją, rzuconą całej posti:powej 
mlodzieży chłopskiej. 

Przewodniczący: Przywołuje J,1•1. 
Ozgę do porządku za użycie slowa 
„prowokacja". (Oklaski). 

Ja zgłosiłem kol. Ignara na prze
wodniczącego i jego !.rnndydaturę 
popieram, ale twierdzę, że każdy 
z delegatów ma prawo zgłosić in
nego kandydata i to nie jest pro
wokacja. Dlatego prosiłbym na
stępnych mówców, aby w swoich 
wypowiedziach byli bardziej oględ
ni i µie używali słów, które powo
dują niepotrzebny nastrój na sali. 

(Przewodniczący kol. Dusza za
rządza 5-do min. przerwę dla uspo_ 
kojenia wzbnrr.onych nmyslów i na_ 
rad.) 
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pohi snopem będą dbały o to, 
żeby stodoła zawsze po brzegi 
była wypełniona, spalone , dy· 
mem swoim, będą osłaniały dom 
przed piorunem w czasie burzy, 
dzieży dadzą przywilej, na mo· 
cy którego zawsze ciasto będzie 
w niej rosło pierwszorzędnie, a 
krowom, że nie stracą nigdv 
mleka. Tego wymaga od nich 
tradycja z dziada na wnuka prze· 
kazywana, tego czeka od nich, 
nie umiejący radzić sobie z po· 
tęgami przyrody, człowiek. Za· 
wsze, gdziekolwiek i kiedykol· 
wiek nie wiedzieli ludzie co ma· 
ją czynić, szukali ratunku u ziół. 
Zn'achor gotował z nich lekar· 
stwo dla chorego, czarownik 
sporządzał truciznę dla szukają· 
cego zemsty, zakochana dziew· 
czyna napój miłosny dla chłop· 
ca, co jej :;erce omotał i idzie w 
inną słl'onc. f iUlit dzięki wywa· 

rowi ziołowemu odzyskał mło· 
dość, a Zygmunt August ujrzał 
w ich dymie zmarłą swoją Bar· 
barę. Możnaby przytaczać setki 
bajek, legend · i opowieści, w 
których rola ziół jest nie tylko 

• ważna, ale decydująca. Kto dał 
im taką moc? Tradycja o tym 
nie mówi. Mówi tylko, że lecze· 
nia ziołami nauczyła człowieka 
sama śmierć i to zupełnie przy
paclkiem. Było kiedyś tak, że 
w pewnej wsi panowała strasz· 
na zaraza morowa. Padali od 
niej ludzie, jak muchy, drogi 
były puste, chaty były pt1ste, 
każdy, kogo nie tknął jeszcze 
potworny palec choroby rzucał 
wszystko i ucieka!. do lasu. We 
wsi został tylko stary dziadek, 
co już ani uciekać nie mógł, ani 
żyć pewno nie chciał. Usiadł 
sobie dziadek pod płotem, wy· 
ciągnął nogi, podparł gło~wę i pa· 

trzy, jak to na drodze wiatr z 
piachem hula. Byłby może i za· 
snął ale nagle wydało mu się, 
że słyszy śpiew. Nastawił jedno 
ucho (na drugie był głuchy) i 
słucha, słucha... ' 

dzięgiel, kosajec i tyrniec, 
Kto będzie pil biedrzeniec, 
temu nie zrobię nic, nic, nic, 
temu nie zrobię, nic, nic, nic. 

Zrozumiał starzec, że to nie 
wiatr drogę goni, a śmierć ko· 
ścista tańczy i śpiewa. Podniósł 
się z trudem wielkim obejrzał 
na pustą chałupę i ruszył w 
stronę lasu. Biegła śmierć za nim 

i przed nim, dmuchała mu wia· 
trem w oczy, zasypywała pia
chem ledwo wlokące się kalekie 
nogi, śmiała się w twarz, ale ją 
od czasu do czasu kijem prze· 

. ' 
.. 

pędzał i szedł. Szedł ozna1m1c 
zgnębionym ludziom dobrą no
winę, że moc ziół silniejsza j ... st 
od śmierci. Od tej chwili ustała 
we wsi morowa zaraza, zioła ur.1· 
towały człowiekowi życie. 

Wicie wianków z ziół, kwia
tów i krzewów było zawsze ulu· 
bionym motywem ludowym i 
nieszpory oktawy Bożego Ciała 

. nie są jedynym terenem, na któ· 
rym spotkać się z wiankami mo
żemy. Przypłyną one jeszcze do 
nas rozjarzone świeczkami w 
świętojańską noc, rozkwiecą się 
cudnie w dzień Matki Boskiej 
Zielnej, powitają nas w wierszu· 
i piosence. 

Mój wianeczku z barwineczku, 
powieszć! cię na kołeczku. 
Na kołeczku nade drżwiami, 

Mieczysława Kowalska 

'. 
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Dalszy ciąg obr:ad. · 
Przewodniczący: Proszę KÓ!eża

nek i Kolegów, rozpoczyMmy po 
przerwi.e obrady. W sprawie zgło
szonych k~ndydatur udzielam gło,_ 
su kol. Lejwodzie. . . 

Kol. Lejwoda: Koleżanki i Kole
dzy, ja wycoł'uJę kandydaturę · kol •. 
Matusa, by dać jeszcze raz wyraz 
dobrej woli. Uważam, że to jest 
ważne. ·Ja jestem przeciwny stoso
waniu ·siły, nacisku. ale uważam że 
Zjazd może Jeszcze w tej ch~ili 
raz dobrą wolę okazać. 

Kol. Nowa.k: KoJ. Lejwoda,.. nie 
zgłosił kandydatury i nie ma prawa 
jej wycofywać. 
Przewodniczący: Kto zgłosił ka.n-

dydaturę kol. Matu~. · 
Głos z sali: Kol. śmielak. 
Kol. śmielak: Proszę kolegów! 

Dla mnie w tej chwili stoi zagadnie_ 
me. czy wycofać kandydaturę kol. 
i\latusa, czy me i czy ma być Zjazd. 
rządzony przez salę. czy ma być rzą~ 
dzony pod strachem. Niemniej ;e:i_ 
nak, chcąc wykazać maksimum ·do
brej woli z naszej , strony - zga
dzam się n-a wycofanie kandydatury 
kol. Matusa. 

ką władzę · otrzymał od poprzednie. 
go Zarządu. Jeżeli Zarząd Gł. i Ko
mitet Demokratyzacji zc.tecydowały, 
·aby wysunąć na przewodnicząrego 
człowieka, który nie jest zaanga
żowany w rozgrywkacb jakichś -
dlatego podjąłem się tego obowiąz 
ku i jako przewodniczący mandat 
ter. przyjąłem. _ 

I dlatego prosiłbym, aby Koleżan
ki i Koledzy me trnl>towali sprawy 

.._wyboru przewodniczącego, jako 
sprawy personalnej pomiędzy mną 
a kol. Duszą. Koł: D_usza właśnie 
stanął na stanowisku jedności i z te_ 
go powodu zrezygnował z zaszczy
tu przewodniczenia zjazdowi, jak
kolwiek ma wszyslkie dane. aby te-. 
mu zjazdowi przew9dniczyć. 

Komitet zjazdowy miał przed' tym 
zjazdem uporządkować sprawy waL 
nego zjazdu, wyprowadzić naszą 
organizację z żamętu, nakreślić .ywy 
raźny program pracy. Wszystko to 
stjłrał się czynić .z własnej nieprzy-
muszonej woli. · 

Dlatego też przewodnicząc wal
nemu zjazdowi będę · stosował 
r_ygory, potrzebne, aby zachować 
spokój i zgodę. Odw<>łuję się do za_ 
c4owania spokoju wszystkich 'nie 
delegaów. Jeżeli ktoś będzie się za 
chowywał w 'sposób nie licujący 

_z godnością walnego-zjazdu, będzie 
musiał opuścić salę. (Oklaski). 

Obecnie przeprowądzimy wybór 
· wiceprzewodniczą~ych. 

Na wiceprzewodniczących - zjazdu 
proponuję kol Matusa i kol. Ozgę
Michalskiego, a na sekretarza kol. 
Prandotę i kol. Stróżka. 

.Czy . są inne' kandydatury? Nie 
słyszę. Uważam powyższe kandy
datury za przyjęte. 
Następnie powołano komisje: · 
D.o komisyj wchodzą przedstawL 

· ciele Centralnego Komitetu Zjazdo
wego i defegaci walnego zjazdu. 
Vf/g tego wybrano: 

Korn. weryfikacyjną: Gałaj, Woj
tas, Jagusztyn. 
Komisję skrutacyjną kol. Antoni 

Inglot, Jankowski. Lyś, Kisiel, l'om. 
czykowa, Pawłowski. Olszyński, 
Czesnar, Chowaniec. 

Komisję wnioskową kol. Ozga
Michalski, Dejworek, Gałaj, Lejwo-
da, Wąsik. · 
Komisję poprawienia deklaracji 

progr.amowej kol. Gr·ad, Matus, Sta. 
siak, Grzegorski, Kut, Jagiełówna, 
świetlik · Piotr. 

_ Komisję matkę kol.:, prezesów za. 
rządów wojewódzkich i z central: 
kol. Gałaj, Ozga-Michalski, Jagusz
tyn. 

łają się od praćy, albo - co gorsza 
- dla urzerzywistnienia swoich 
~bankrutowanycb planów wkracza. 
Jll na drogę zbrodni bratobójczej, 

Na skrajności typu NSŻ WiN" ' 
nie . ma i · ·nie może być w Polsce 
rmeJsca. K.ażda zbrodnia bratoboj
cza, to O~Jaw. nie tylko niesłycha
nego. zdziczema, lecz także dalszy 
~r-0~ w10dący do katastrofy, gro
ząceJ_ 'll~szemu narodowemu bytowi, 
~- ktoręJ to ~atastrofy uniknąć mo
zemy- jedyme po·przez wielki na 
Illl~rę trudności _zakrojony wysiłeK' 
tworczy, poprzez wychowanie w u · 
miłowaniu prawdy, wielkich · idei 
narodowych i ogólno-ludzkich oraz 
przez. nieu~tępliwą walkę ideową i 
orgamzacyJną o prawdziwie -demo
kratyczny· kształt narodowego ży
cia. 

_3. NAPIĘCIE POLITYCZNE. 
Okres _sprawozdawczy w naszym 

wewnętr~nYll;l życiu narodowym za. 
z-:iacz.ył ~ę niezwykle silnym napię_ 
ciem. pohtycz.nym, Przygotowania 
czy'.110ne pi:zez poszczeęólne partie 
pohtyczne do akcji wyborczej, po
łączon~ z t}'.m walki pomiędzy po
s~·częgołnym1 partiami, nie stwarza.. 
ły dogodnych warunków do prac 
wychowawczych. 

Przewodniczący: F-0rQJ.alności sta
łe się zadą,ść. Kandydatura kol. Ma_ . 
!usa została wycofana. Dyskusja 
JCst skońezona. Nikomu więcej w 
tej sprawie głosu nie udzielam. Zo
~tały zgłoszone dwie kandydatury, -· 
Jedna kandydatura została wycofa
na, została jedna i ten kandydat 
;przechodzi na przewodniczącego 
Zjazdu, Oddaję przewodnictwo w -
ręce koL lgnai:a. <Oklaski). 

Sprawozdanie zarządu Głównego 
za o•res „„.Xll."194!1-i!J.ll'.:1947 . 

Związek, jako organizacja wycho 
wawcza, nie zgłasldlł własnych list 
kandydatów - stojąc na stanowi
sku, że to należy do partii. politycz
nych. Poprzez le koleżanki i tych 
~olegó~. którzy byli w · partiacll po 
lttycznych, staraliśmy się, by na li
stac? kandydatów znaleźli się rze
t:lm lud<;>wcy. Wobi;c zaostrzającej 
su~ walki. wybor<;zeJ apelowaliśmy 
do stronl'11ctw politycznych i wszyst 
kic'1 biorąc:\'.ch udział w wyborach 
c . _zach<;>w.am.e kultury politycznego 
dz1ałama I me" stosowania form wal 
ki.. przynoszących ujm'ę imieniu poi 
sk1ej demokracji. 

PRZEWODNICTWO 
OBEJMUJE KOL. IG~AR 

Przew.odniczący - kol. Ignar: 
Koleżanki. i Koledzy. Nie jest dla 
mnie przyjemne, że moje nazwisko 
stało się okazją do manifestacji za 
i przeciw, dlatego, że od początku 
swojej pracy w Związku Młodzieży · 
Wiejskiej nigdy nie · należałem do 
jakiejś grupy, któraby nie solidary
zowała się z całością i . nigdy nie 
.stałem na linii, zmierzającej do roz_ 
bicia Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Przeciwnie, wszystko zawsze rQoi
łem, aby jedność tego Związku u
tr~ymać i naskutek tego zostałem w 
wielu wypadkach właśnie poza ty- -
rni pracami, które powi'nniśmy wy
konywać, uważając, że jedność 
Związku jest · ponad ważność wszy
stkich prac. 

Jeżeli dziś ka_ndydatu'rę swoją 
podtrzymuję, to nie dla celów am
bicyjnych, rozgrywkowych dlate
go! że. za dużo mam lat na' to, aby 
zb1erac · hołdy, zaszczyty, aby sta
•".'.ać, do_ llublicznych występów na 
z1azdach. Tym sposobem nikt mnie 
nie pode~dzie i nie zmyli czujnośc.i 
w zakresie pracy, która zmierza do 
~abezpieczenia ładu państwowega 
l narodowego, która zmierza do 
szczęścia wszystkich Judzi pracują
cych w Polsce, chi-Opów i robotni
ków. (Oklaski). 

Mandat dany mi przez Walny 
~jazd. „Wici" przyjmuję z tej racji ,..... 
ze byłem do tego zobowiązany 
przez Centralny Komitet Zjazdowy. 
Centralny Komitet Zjazdowy został 
powołany w tym celu, aby załago
dzi~ rozbieżności, jakie istnieję w 
Zw1ęzku, aby równocześnie nie do-.. 
puścić _do oddziaływania zewnętrz
nych sił na Zy.iązek. Jako· jeden 
z przykładów stanowiska Central
nep-o Komitetu - Zjazdowego 'mogę 
przytoczyć Wojewódzki Ziazd Wi 
ci" woj. śląsko-Dąbr9~skiego, 'któ: 
ry przez nas uznany był za · niefor
ZJl.alny; bo ctynniki zewnętrzne pró · 
howały interweniowa~ w tym. zjeż: 
dzie. Jeżeli chodzi o Centralny Ko• 
mitet Zjazdowy, miał on aprobaię· 
J;arzlłdu Głównego i Komitetu - ne-

„ • mokratyzacji ,,Wici", działał w imie 
niu wszystkich i miał prawo, bo . ta_ 

Przystępujemy do sprawozdania 
Zarządu Gł., które złożył kierownik 
Zw. M. W. RP „Wici", kolega Ja
gusztyn. 
Koleżanki i · Koledzy l Staję przed 

\.Vainym Zjazdem Delegatów, by zło 
żyć imieniem Zarządu Głównego i 
Prezydium, sprawozdanie i!: działll
ności Związ1rn za okres czasu od 
poprzedniego · Walnego Zjazdu Dele
gatów, odh.ytego w dniach 16, 17, 18 
grudnia 45 r. do dnia dzisiejszego .. 
Okres sprawoz.dawczy obejmuje 16 
miesięcy. Zarówno Zarząd jak Pre-

. zydium. w tym okresie czasu, w po 
dejmowaniu decyzji kierowały się 
wj•tycznymi _Zjazdu grudniowego, 
oraz uchwalone.i na nim deklaracji 
ideowo-programowej. · 

1. WARUNKI 
SPOLECZNO - POLITYCZNE 

·ma istotnego odzwierciadlenia i 
zrozumienia naszych osiągnięć, do _' 
konanych w tym okresie prac, prze. 
żytych trudów i trosk konieczne 
jest choćby krótkie przypomqienie 
warunków społ.eczno-polityc,znycb 
tego okresu. 

Okres okupacji był okresem nie
zwykle twardej, niezłomnej walki 
całego narodu z barbarzyńskim okll 
pantero . niemieckim. Walczyliśmy 
wewnątrz kraju, walczyliśmy na 
frontach wojennych Zachodu; Afry_ 
ki oraz Wschodu, przy bokn bphater 
5kiej Armii Czerwonej. P_od koniec 
okupacji wytworzyły się· dwa ośrod 
ki polityczno-dyspozycyjne, jeden 

rządu londyńskiego. drugi KRN i 
powołanego później PKWN-u. Spe
cialne warunki okresu okupacyjne
go, stosunkowo · słabe wiadomości, 
do tego podane w propagandowym 
zabarwieniu, decydowały o nastro
jach . I wó~czas to nastąpiła w na
r(.>dzie ·rozterka i rozbicie. 
· Dalej, ·utworzenie tymczasowegą 
rządu w Lublinie, dokonane przez 
niego niezwykle ważne reformy, ra 
cykalne ~etody działania, oraz 
sFrzeczne podawane o nim niejed
nokrotnie z ust do _ust wiadomości, 
wytwarzały trudną wewnętrzną sy. · 
tuację, · 
Związek w swej pracy stał na sta 

.nowisku, ze ogromne zniszczenia 
wojenne, konieczność ugruntowania 
dokonanych· reform społeczno-gospo 
darczych, konieczność szybkiego 
ścisłego złączenia Ziem Odzyska
nych, wymaga dużego wysiłku ca
łego narodu, wymaga wzajemnego 

· :r~ufania. I dlatego wszystkie nasze 
kroki do tego zmierzały. 

2. NASZE STANOWISKO 
· W UCHWALACH ZARZĄDU -

GLóWNEGO 
W uchwałach Zarządu Głównego 

z dnia 17 i 18 kwietnia -1946 roku 
s!wierdziliśrriy, że: „od wysiłku ca
łego narodu zależy budowa. podstaw 
bytu narodowego i naszej przyszło
ści państwowej. Zarząd Główny po~ 
tępia tych wszystkich, którzy nie 

,ha.cząc na interes narodu albo uchy. 

DO KOLEżANEK I KOLEGóW INTERESUJĄCYCH Sl~ SPRAWĄ 
, KONKURSU P. T. 

· „Oo jakiego zawodu chciałbym się przygotować i dlaczego" 
Zawiadamiamy że odpowiedzi na_ 

desłane na konky.rs są obecnie opra
cow)rwane przez Komisję Konkur
BOWll• Dokładne zapoznanie się i 
sprawiedliwe ocenienie tylu prac 
wymaga dłuższego czasu, dlatego 
teii praca Komisji potrwa jeszcze 
kilka tygodni. 

Wiel.r'z KoL Kol. prosi o odpo
wiedzi względnie racły w sprawie 
wyboru zawodu, 8zkoły i t. p. Od· 
powiedzi iła te · pytania zostan11 po
dane w „ Wiciach" aaru pe ogło· 
szeniu wyników konkursu. 

Ponieważ, niektórzy z kolegów 
wyrażali wątpliwości, czy ich prace 
o .ile nie będą nagr0,dzone, nie zo
stan11 wyrzucone „do-kosza" i znisz_ 
czone; wyjaśniamy, że . wszystkie 
prace konkursowe niezależnie od 
tego na jaką ·ocenę · sądu konkuno
wego ' zasłużą, są bardzo ·cennym 
materiałem do badaft nauk.owych 

~ ao~joJogicznych, ·zawodowych i t. ·p. 
i jako taki zo1ąm1 wykórzystane 
przez iruitY.hłcje ~aukowe wchodzą· 
ce w skład Komisji '' Kónkur~wej. 

W imię tych myśli, tych celów Za_ 
rząd Główny ila posiedzeniach ape
low;ił, :>hv · we . wszystkich · spra
wach, '· użnych dla społeczeństwa, 
deeydowała wola tego społecz~ń 
st wa. -

„w związku · z zaostrzającą się 
w.alką w~borczą . Zarząd Główny 
apeluJe do stronmctw politycznych 
i wszystkich biorących udział w 
akcji wyborczej o zachowanie kul
tury Pi>litycznego . działania. i nie 
stosow~nia ~o~m . walki, przynoszą
cych UJUlę 1miemu polskiej demo

Ai:racji. 

Zarząd Główny wzywa w.szyst
kich członków Związku do zdecy
dowan~go p_rzeciwstawienia się 
wszelkim .podeJmowanym przez wro 
gów demokracji próbom narusza
nia spokoju i porządku, wszelkim . 
p_róbom. terroru .i gw_ałtu . ..L W$zel
k1m probom zm1erzaJącym do znie
kształcenia i sfałszowania woli na-
rodu. · 

Zarząd Główny · wyraża prze
świadczenie, iż pierwsze od 16 lat 
wolne i czyste wybory, odbyte ~ 
atmosferze spokoju, mieć będą 
olbrzymie znaczenie dla ugnmto
wania dokonanych reform spolecz
nych, _ oraz umocnienia wiary w de
i:no~~ację, · wśród wchodzącego w 
zyc1e pokolenia młodzieży polskiej." 

Dlatego d()lllagaliśmy się wolnych 
wyborów rto samorządu terytorial
nego, spółdzielczego · oraz innvch 

- instytucji w tym głębokim . pne.ko-
, naniu, że to przyczym się do nor

malizacji -slo!>unków wewnętrznych, 
do tego, by społ.eczeństwo wzięło 
pełnę odpowiedzialność" za działal
ność samorządu t.erytorialnego oraz 
insfytucji góspodarczyc;h i spo· 
łecznych. 

Zakończył się okres walk.i wybor. 
cz ej. 

:: 
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Sejm uchwalił amnestię, plan trzy 

letrii. 
Są to akty, stwierdzające dogod

ne warunki do rozładow:mia zarów. 
no podziemia, jak również zespole
nia twórczych wysiłków narodu 
wo-kół zagadnienia odbudowy i prze 
budowy kraju. Dlatego z radością 
powitaliśmy wstępną deklarację 
Premiera ob. Cyrankiewicza, zlożq
ną na I-szej sesji SejJnu Ustawo
dawczego. 
Koleżanki i Koledzy. Uchwały po. 

dejmowane na zarządzie głównym 
nie były tylko uchwałami, które pó. 
iostawały na papierze. To cośmy u. 
ehwalali na · posiedzeniach Zarządu 
G\)wnego, czy Prezydium to reali
zo~pliśmy w żyeiu codziennym. 

ł. · h~SZ STOSUNEK DO 
. ODCINKA POLITYCZNEGO RL 

.lesteŚIJlY częścią składową .ru
chu ludowego. W tym ruchu lu. 
dowym wypełniamy odcinek ~ycho_ 
wawczy, odcinek wychowama no_ 
wego człowieka, który mógłby w 
pełni tworzyć nowe, lepsze, szczę~
liwsze życie. Dlatego dla nas me 
jest obojętnym to, co się dzieje na 
odcinku poli tycżnym ruchu ludowe
go. W deklnracji ideowo-propi·a
mowej, uchwalonej na zjeździe grud 
niowym postanowiliśmy, że będzie
my dokładać wszelkich staran, aże
by doprowadzić do jedności odcin
ka politycznego ruchu ludoweiro, 
ażeby była jedna polityczna partia 
chłopska. 

Niestety, w okresie sprawozdaw· 
czym partie te rosły. Mieliśmy PSL, 
SL, przyszło PSL .Nowe wyzwole
nie, w ostatnim okresie czasu zapp. 
wiada się P.SL Lewica. I tutaj na
sze stanowisko związkowe było nie_ 
zwykle trudne. Podejmowaliśmy ini. 
cjatywę w tym kierunku, ażeby star 
si, ażeby ojcowie nasi mogli zna
leźć platformę do dogadania się, -że
by ·nie wysuwali tylko tegb, co ich 
dzieli, ale umieli sięgnąć do głębi 
interesów warstwy chłopskiej, wy
sunęli to, co ich łączy. W · okr.esie 
$więta Ludowego podjęliśmy ini~ 
cjaty~vę, ażeby to święto stało się 
świętem całego ruchu lud~wego 
(oklaski), ażeby w tym okresie na
sze partie zawiesiły wzajemne uja
danie na siebie (oklaski), ażeby wy_ 
sun~ły te sprawy, które są im ws13ól 
ne. . •. 

5. UCHWALY NADZWYCZAJNEGO 
ZEBRANIA ZARZĄDU GLóWNEGO 

Z. M. W. R. P. „WICI" 
W dniu 21 maja br. odbyło się 

zwołane specjalnie -posiedzenie Za
rządu Glównego Związku. 

Na zebraniu tym między innymi 
powzięto następuj!}ce uchwały: 

. I. Zarząd Główny Związku · Mło
dzieży Wiejskiej R. P. „Wici" p_rzyj_ 
muje do zatwierdzającej w1ado· 
mości stanowisko Prezydium w 
sprawie $więta Ludowego, wyra
żone w uchwale Prezydium z dnia 
29 kwietnia, zmierzającej -dQ tego, 
by: 

a) święto Ludowe. stało się świę
tem całego Ruchu Ludowego; 

b) paszczególne człony Ruchu Lu_ 
dowego w święcie tym wzięły 
wspólny i pełny ·udział, manifestu
jąe swoją postawę, całość 11rac, 
osiągnięć i dążeń warstwy chłop
skiej; 

c) Związek i jego poszczeerólne 
ogniwa organizacyjne, podkreśla.. 
jąc odpowiednio rolę i znaczenie 
prac wychowawczo-oświatowych w 

dzić do osiągnięcia pełnej jedności 
Ruchu Ludowego i doprowadzenia 
do zwiększenia niewspółmiernie do. 
tąd małego wpływu warstwy chłop_ 
skiej na bieg życia państwowego. 

II. Zarząd Główny Z. M. W. R. P. 
„Wici", będący jedyną organizacji} 
wychowawczo-oświatową młodzie. 
ży w Ruchu Ludowym, stojąc na 
stanowisku uchwalonej przez ostał. 
ni Zjazd deklaracji, - wyraża głę
bokie przeświadczenie, iż wszyscy 
świadomi, wierni wsi Ludowcy, -
nie będą szczędzić wysiłków i zro
bią wszystko, by doprowadzić do 
skupienia wszys.lkich chłopów w 
jednym stronnictwie, które będzie 
istotnym \vyrazem postawy i <lą
żeń warstwy chłopskiej i w swoich 
decyzjach nie będzie ulegało żad
nym zewnętrznym wpływom i na
ciskom pochodzącym z obcych wsi 
środowisk. · 

Inicjatywa nasza nie została przy. -
jęta. Stronnictwo Ludowe odpowie. 
działo odmownie. W ostatnim okre
sie czasu podjęliśmy nową próbę. · 
Na łamach „ Wici" rozpocl"ęliśmy 
dyskusję w sprawie .powófania rady 
ruchu ludowego. Organizacje kultu. 
ralno-oświatowe ustosunkowały się 
do . tego zagadnienia 1 po;zytywnie, 
SL i PSL )Vysunęły' wiele zastrzeże1i. 

Narazie sprawa ta stała się nie-. 
aktualna: Mamy jednak nadzieję, iż 
myśl rzucona będzie na.dal nurfować 
zarówno w duszach i sercach na
szych działaczy _ związkowych, jak 
również trafi do serc starszego po-
kolenia. -

6. O UTRZYMANIE 
SAMODZIELNOśCI ZWIĄZKU 

W tym okresie czasu wyszły za
:zu~y z~ strony wielu czynników, 
ze Jestesmy agenturą PSL, · iż zwią- . 
zek jest tylko wydziałem młodzie
żo'Yym PSL. Chcę. · stwierdzić, iż 
związek wypracował w swojej prze 

• szłości zasady samodzielności zarów 
no organiza{;yjnej jak i pos tawy i•!e 
?Wej. Za.równo Zarząd Główny jak 
1 Prezydium w t}m okresie czasu tę 
sa_modzielność związku utrzymało. 
Nie byliśmy ani nie jesteśmy przy
budówką żadnej Rartii politycznej. 
(Oklaski). Nie chodziliśmy po rady 
w . poodejmowaniu naszych decyzji 
am na Aleje Jerozolimskie ani na 
Bagatelę, te decyzje zapadały u nas 
w łokalu związkowym i były podej .. 
mowane w myśl interesów nie tej 
~z~ ii:inej p~rtii politycznej, ale ·W 
1m1ę mteresow naszego związku ca. 
lego ruchu ludowego. 
Zarząd Główny na podstawie u

chwalonej na zjeździe grudniowvm 
deklaracji ideowo-programowej ·o
kreślił wyraźnie oblicze - społec~no- . 
polityczne Związku. Przytaczam 
uchwały z dnia 8.XII.1946 r. 

_„W chwili obecnej główny zada
niem naszego Związku jest: 

wychowanie młodego pok<>le~ia 
chłopskiego w duchu radykalnej 
społecznie ideologii wiciowej i 

przygotowanie do spełnienia roli 
jaka stoi przed wsią w dokonywu: 
jącej się przebudowie społeczno-go 
spodarczej Polski. -

W dłup-oletniej walce Związek 
nacz wypracował zasady sam0dzieL 
nośd i niezależności, zwłaszcza od 
partii politycznych. Zasad tych Zwią 
zek przestrzega i broni ich zdecy
dowanie jako podstawowego wa
runku rozwoju ruchu młodzieży 
wiejskiej. ·-

Betłar. organizacją apartyjną, 

storil i obektywne warunki, w ja
kich żyje naród polski i warstwa 
chłopska. 

Niemcy . były i są naszym od
wiecznym wrogiem. Niepodległość 
wywalczyliśmy w braterstwie bro
ni z demokracjami świata, a przede 
wszystkm ze Związkiem Radziec
kim. 
Przyjaźń oraz współpraca poli

tyczna, gospodarcza i wojskowa ze 
Związkiem Radzieckim jest poosta
wowym warunkiem bytu narpdu i 
skutecznego odpo,ru wobec zama
chów ze strony Niemców i ich przy. 
jaciół. 

w budowaniu wewnętrznego u
stroju Związek nasz - na podsta
wie doświadczeń przeszłości, które 
stwierdzają, że rząidy jednej war
shvy doprowadziły dQ osłabienia 
siły Pailstwa (możnowładcy, szla
chetczyzna, ' rządy wojskowych), -
stoi na stanowisku oparcia rządów 
o warstwy pracuii!ce, a w szczcgól
ności chłopów i robotników. Zarząd 
Główny stwierdza, że wykonanie 
tego zadania zależy ni.!! tylko od u
iwiadomienia i wychowania młode. 
go pokolenia chłopskiego w tym 
kie1 unkq, ale w dużym stopniu od 
praktycznego przygotowania do ży 
ciL -

Dlatego dalsze rozszerzenie skali 
prac konkretnych Zwią?.ku zwłasz
cza na odcinku odbudowy ' kraju, 
przyczynia się do gruntowania pod. 
stawowych zasad · wiciowej ideolo
gii. 

W uchwałach fych określiliśmy 
nasze stanowisko do podstawowych 
·zagadnieil ·państwowych, określi- " 
łiśmy nasze oblicze społeczno-poli
tyczne. 

7. PREZYDIUM I ZARZĄD GL. 
W OKRESIE SPRAWOZDAWCZYM 
Przejdę do prze\istawienia naszych 

osiągnięć w okresie sprawozdaw~ 
CZ) fil. 

Wybrany na· Walnym Zjeździe w 
dniach Hi, 17 i 18 grudnia 45 r. Za
rząd Główny na swym pierwszym 
posiedzeniu powołał Prezydium w 
składzie: Dusza Jan, Ignar, Jagła, 
Maniakówna, Kuligowski, .Tagu_ 
szt},I. 

Zaraz na następnym posiedzeniu 
Zarządu nastąpiła zmiana Prezy
d~um dlatego, _że . na posiedzeniu 
pierwszym Zarządu kolega lgnar 
był nieobecny i wybory nastąpiły 
pod jego nieobecność, stanowi!;ka 
pierw!.zego wiceprezesa Związku 
nie przyjął. Na jego miejsce ńa na
stępnym posiedzeniu Zarząifu został 
powołany . Kolega Kołodziej i w tym 
składzie Prezydium pracowało do 8 
grudnia 1!ł.46 r. W <foniu 8 grudnia 
na posiedzeniu Zarządu kolega No
dzyRowski i Pasiak ustąpili jakb 
członkowie Zarządu. na ich miejsce 
z li<>ty zastępców wszedł Gałaj i In
gl<>t. Prezydium zostało powołane 
w nowym s\dadzie. Do Prezydłum 
weszli na miejsce .Jagły i Kuligow
skieg_o lgnar i Gałaj. 

Na posiedzeniu ' Zarządu w dniu 
2i! lute~o koledzy Ignar i Gałaj wy
szli z Prezydium, zrzekli sę takie 
członkostwa w Zarządzie. Do nich 
przyłączył się kolega Inglot. Wobec 
tego Zarzą.d uzupełnił Prezydium 
powołując kol. Dejworka i Matusa 
na opróżnione stanowiska. Do przy. 
czyn tych zman · powrócę jeszcze 
Pl.'ZY omawianiu odpowiedniego 
punktu sprawozdania. 

SPRAWY ORGANIZACYJNE 
ZJAZDY WOJEWóDZKIE 

Pierwszy ok.res ub. roku był po· 
świ,ęcony przęde wszystkim porząd. 
kowaniu organizacyjnemu. Etapami 
tej pracy były zjazdy wojewódzkie, 
które się odbyły w ub. okresie lipca 
i sierpnia. Powtórne zjazdy woje
wódzkie w tym roku przyśpieszono 
w czasie i przebieg ich koleżanki 
i koledzy dobrze znają. · Obecne 
zjazdy wojewódzkie odbyły się we 
wśzystkich województwach za wy
jątkiem katowickiego. Odbyły się 
one w niezwykle trudnych warun-

' kach, przyświecała · im myśl, ażeby 
cała młodzież wiejska znalazła się 
w jednym związku. I to na wszyst
kich zjazdach naogół zostało doko
nane. Odbyło się to nie poo przy
musem, nie pod jakimś naciskiem, 
sił zewnętrzny..:h, a w prześwia<lcze 
niu konieczności i słuszności tej dro 
gi, którą wybraliśqiy. Tan1, gdzie 
czynniki zewnętrzne próbowały in
gerować, gdzie chciano -zjaz.dy wo
jewódzkie urządzać, tam mieliśmy 
odwagę wyraźnie przeciw-ko temu 
zaprotestować„ W Katowicach po
wiedzieliśmy wyraźnie, że pod przy_ 
musem obradow..ać nie będziemy, że 
tam, _ ·gdzie czynniki , zewnętrzne, 
chcą regulować nasze sprawy związ 
kowe, temu zdecydowanie się opne_ 
my (Burzliwe ok;laski). 

Jesteśmy zdolni nasze sprawy 
związkowe aporządkować sami-, n:e 
chcemy, żeby z zewnątrz ktoś do .tych 
spraw się mieszał. 

Drugim województwem; którego 
sprawa nie została jeszcze rozwiąza
na, jest woj. wrocławskie. Dotychczas 
we Wrocławiu panował taki stan rze
czy, iż działał zarząd wojewódzki wy. 
brany na no!'malnym zjeździe statu· 

. towym w poprzednim rokit i działał 
Komitet dem:.ikratyzacji „Wici", kt,o)
ry również nuenił się zarządem W'J
łonionym na zjeździe. czego ani pre
zydium ani zarząd główny me. mc;~E 
uzna.I za normalny zjazd statutowy . 
. Mamy nn<lzieję, że mimo tych tru
dności delegaci będą mogłi swobod;i!e 
zadecydować w naszej g-romadz;e 
związkowej o tvch ~nr<iwarh 

· 8. STAN ORGANIZACYJNY 

W obecnym okresie Związek M}o. 
dzieży . Wiejskiej „Wici" zrzesza 14 
związków wojewódzkir.h. W naszej 
strukturze 'll:"gamzacyjne-j związku 

. województwa mają osobowość praw
ną i są członkami Związku Młodzieży 
Wiejskiej "Wici". Obs7.ar tervtoriainy 
związku wojęwódzkiei;ro pokrywa s:•: 
z po<b.iałem administracyjnym Pań· 
s,twa. Tak }Vięc ~wiązek działa nn o!i
szarze całego Państwa polskiego. 
Związków powiatowyc!J w obecne,j 

chwili, dzialającvch na podstawie wy
borów na zjazdach nowiBtnwych, ma
my 203, komitetów organizacyjnych 
36. Tak więc związek działa na te
renie 239 powiatów . 

Kół, oddziałów zwiRzek liczv 5.669, 
członków .465.200. 

9. PRACE WYKONANE 

W okresie sprawozd.awczym obok 
normalnych prac wvchowawczych Wy
słaliśmy do związków wojewódzkich 
specjalne arkusze · sprawozdawct:e. 
Wskutek naszych trudności wewnętr.i:
nych, wskutek okre!'ll czasu jaki prze· 
żyliśmy nie wszystkie koła przysłały 
nam arkusze sprawozdawcze wypeł
nione, dlatego nie mogę przedstawić 
w pełni wysiłków kół związku. 

W okresie imrawo1dawczym związ
ki wojewódzkie odbyły 3.379 kursów 

- całości Ruehu Ludowego. 
Związek ma wyraźne oblicze spo· 
łeczno-polityczne. Albowiem wy. 
chowanie młodego pokolenia chłop 
skiego w duchu nieustannego poste , 
pą społecznego musi zawierać głę
boką myśl polityczną~ 

W okresie sprawozdawczyfn Za
rz.ąd odbył dziesięć posiedzeń. Pre
zydium 38. Prace centrali jako ogni. 
skujące prace Zw. Wojewódzkich, 
były podejmowane na szczeblu cen
trali, oraz w zakresie pomocy w 
pracach poszczególnych ·Zw. Woje
wódzkch, zwłaszcza Zw. Wojewódz. 
kich na ziemiach odzyskanych. 

o 81.158 uczestnikar.łl. Celem szkole- " 
nia przewodników }:wiązkowych. któ
rych brak"nfozmierny ciczuwa zarząd 
główny, urządziliśmy centralne kul'
sy. Było ich 4: jeden w Nowej Wsi, 

• 

Zarząd Główny stwierdza, iż świę 
to Ludowe tak urządzone· miałoby 
duże znaczenie dla ukształtowania 
odpowiedniego samopoczncia chło
pów, do wytworzenia warunków 
ps7chiczn7cJa. 111ogąc7ch doprowa· 

Za- podstawę do jej określenia 
Związek bierze ...dośwfadczenia bi-

3 w naszym ośrodku związkowym w 
Dębowej Górze. Przez kursy te prze- . 
szło 246 uczestmltów. 
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To byłyby dane, dotyczące naszego 
stanu organizacyjnego. 

Prace w Centrali były prowadzo:ie 
_przy pomocy wydziałów, Zarząu 
Główny dla usprawnienia zamierzo
nych prac powołał 9 wydziałów, któ
re objęły całość zagadnień młodzieżl 
chłopskiej. Wydziały te były pomoc
niczymi organami zarządu głównego, 
działającymi na poszczególnych óld
cinkach pracy związkowej. Związek -
posiada następujące wydziały: 

Wydział organizacyjny, wydziały 
oświaty i kultury, wydział osadni
ctwa, spółdzielczości i parcelacji, wy
dział wydawniczy. wydział przysp:i. 
sobienia gospodarczego, wydział wy
chowania fizycznego, wycł'„d-ał koleża
nek i wydział nowizny wiciowej. 
I wreszcie został utworzony wydział 
Ctbrony prawnej. 

10. WYDZIAŁ OśWIATY 

I KULTURY 

„W I CI" 

uczniów). Na te~enie wojew°ództwa 
łódzkiego przejęto następujące szko
ły umuzykalmenia: Pabianice, Piotr
k6w, Zduńska Wola, Sieradz, Łowicz, 
Kutno, Tomaszów Mazowiecki, w kt6-" 
rych kształci się przeciętnie 60 do 140 
uczniów. Poza tym uruchomiono n'.ż
szą szkołę umuzykalnienia w Płocku. 

W,ydawnić'two LIM-u: 1) W lipcu 
1945 r. został wydany pierwszy po 
wojnie śpiewnik (30 pieśni narodo
wych na 2 głosy) w opracowaniu_ La
sockiego, nakład 10.000 egz. - wy
czerpany. 

2) W maju 1946 r. wydano śpiewmk 
Mroszczyka - 10 pieśni ludowych 1u1 

4 głosy - nakład 2.000 egz. i 10 pie
śni ludowych Lasockiego - 4000 egz. 

3) Pieśni spisko-orawskie - SwatJ
nia. 

4) Kolędy na 4 głosy - · chór mie
szany - Lasockiego, 30 tysięcy egz. 

11. WYDZIAL OSADNICTWA 
SPóLDZIELCZEGO I PARCE LA. 

CYJNEGO 

12. WYDZIAŁ PRZYSPOSOBIENIA 
ZA WODO WO • GOSPODARCZEGO. 

W przeświadczeniu, że tylko to jest 
trwałe, co zda- egzamin w trudnych 
warunkach codziennego dnia, zorgani
zowaliśmy Wydział Przysposobienia 
Zawodowo-Gospodarczego przy zarzą
dzie głównym, który został podzielony 
na następujące sekcje: 1) przysposo
bienia rolniczego, 2) samorządowa, 
spółdzielcza, odbudowy wsi i tech
niczna. 

Odbyły się 2 konferencje z przed
stawicielami województw, jedna we 
wrześniu 1946, a druga 'w lutym 
1947 r. Wydział stale współpracuje 
z odnośnymi sekcjami inych orgam
zacji młodzieżowych jak OM 'fUR 
i ZWM. 

Sekcja Przysposobienia Rolniczego 
jest jedną z zasadniczych treści prac 
w kole. W trudnych watunkach uczy 
i zaprawia młodzież do rozszerza:lla 
swych wiadomości w zakresie rolni
ctwa przez r;11-mokształcenie. Więk
szośc Zf,Społów przysposobienia rolni
czego w r. 1945/46 stanowiły zespo1y 
wiciowe. W u:biegłym roku na 368J 
zespoły, 3.000 było naszych, co stano-
wiło 80%. · 

13. SEKCJA SPóLDZIELCZA 

Nr 20 21 

15. SEKCJA ODBUDOWY WSI 

· Prace w tej sekcji dzielą sfę na 
dwie części. Jedna - ·to zaintereso· 
wanie odbudową l przebudową wsi 
oraz współpraca z odpowiednimi in
stytucjami i organizacjami, druga - „ 
to kierowanie młodzieży do sz;cół, 
kształcących fachowców budowlanych 
.i bezpośrednie prace koła przy budo
wie własnych z,gród. Sekcja nawią
zała ścisły kontakt z Mil'\isterstwem 
Odbudowy oraz z Społecznym Przect. 
siębiorstwem Budowlanym . . W -poro
zumieniu z wydziałem organizacyjno
spółdzielczym SPE opracowujemy 
projekt utworzenia koła zespołów bu· 
dowlanych o charakterze spółdziea·i 
pracy. Akademickie koło „Wici" Poli
techniki W ars za wskiej zorga!'lizowab 
kurs orientujący w zagadnieniach wsi. 
Poza tym co nuesiąc jako dodatek do 
„Wici" wycliodzi „Nowa Zagroda''. 
Obecnie nawiązujemy kontakt z Wy
działem Budowlanym Związku Sanrn
pomocy Chłopskiej. Krajowa koni~
rencja odbudowy wsi odbyła się 16 i 
17 stycznia. 

13. · WYDZIAŁ WYDAWNICZY 

Wydział Wydawniczy „Wici" jest 
organem wykonawczym Zarządu 
Głównego Z.M.W.R.P: „Wi~ w za- , 
kresie wydawniczym Związku. 

Pozatem wydział oświaty i kultury 
zainicjował akcję Funduszu stypcn. 
dzialnego im. Macieja Rataja. lt'un
dusz ten stypendialny ruchu ludowe
go jako instytucja, która niesie po
moc materialną niezamożnej młodzie
ży chłopskiej, w działalności swojej 
opiera się o subwencje państwowe, 
społeczne i prywatne. 

. Z Funduszu Stypendialnego Ruchu 
Ludowego korzysta młodzież całej 
Polski zarówno akademicka, jak i ucz
niowie gimnazjów, a nawet słuchacza 
kursów korespondencyjnych. 

Stypendystów raz1Jm było 310. 

W dniu 28 lutego 1946 r. złożyliśmy 
memoriał na ręce min. ziem odzyska
nych w sprawie przeprowadzenia ak· 
cji ósadniczej na ziemiach odzyska
nych i rozpoczęliśmy kampanię pra
sową. Sprawę tę przepracowywała 
równocześnie Rada Naukowa dla 
spraw ziem odzyskanych, przy-goto
wując statut spółdzielni parcelacyjn:i
osad11iczej. Celem współdziałania z ' 
czynnikami rzą.dowymi w osadnfctw:e 
na Ziemiach Odzyskanych po szeregu · 
konferencji i uzgodnień 1 została p0- • 

wołana przy Ministerstwie Ziem Oa-

Doceniając wielkie znaczenie spół
dzielczości w życiu gospodarczym wsi ~ 
i zdając sobie snrawę z jej niedoma
gań w okresie powojennym staramy 
się przez nasz udział w tej akcji na
dać spółdzielczości właściwą formę i 
przywrócić zaufanie społeczeństwa do 
niej. 

Wydział miał za główne zadan'e 
zaspokajanie potrzeb wydawniczych 
Związku, a więc: a) inicjować wy
dawnictwa, b) załatwiać techniczną 
stronę wydawnictw, opracowywanycn 
przez inne wydziały, c) zaopatrywać 
ogniwa organizacyjne w wydawn:
ctwa ludowe i inne, d) organizowanie 
aparatu i środków do spełniania tych 

Z pomocy ma.terialnej Funduszu 
Stypendialnego Ruchu Ludowego ko
rzystają 4 uniwersytety ludowe: w -
Brusie, w Boczkach, w Hucie Dłuto·.v
skiej i w Gaci oraz Państwowe Gim
nazjwn w Godzianowie. .,. ,.., 

Oprócz wyżej wYmienionych fun
duszów wpływało na rzecz kursów 
korespondencyjnych 20 tysięcy zł. 
miesięcznie. Z subwencji tej pokrywa
ne były opłaty za kursy na około 200 
słuchaczy po 100 zł. Zarząd Funduszu 
Stypendialnego jako subwencje dla 
swych oddziałów w Lublinie i War
szawie wypłaca po 20 tysięcy zł. mie· 
sięcznie. 

Reasumując powyższe za czas od 
1 lipca 46 do 31 marca 47 r. wpływy 
wynosiły: 2.239.558 zł., stypendystom 
łącznie z subwencjami wypłacono 
1.998.414 zł. Wszyscy stypendyści Ko
rzystają z wypłat miesięcznych w w-.,·
sokości 1000 zł. 

Ażeby uczynić zadość wyżyd11 ar
tystycznemu młodzieży wiejskiej, wy
szukać i ułatwić kształcenie się zdol
nym jednostkom Wydział Oświaty i 
Kultury przystąpił 13. 5. 1945 r. do 
organizowan:a L.l.M-u. 

W czerwcu 1945 r. zorganizowanu 
1:1-osobowy zespół instrumentalny i -
zespół solistów, z którymi rozpocz~to 
akcję koncertową ·na terenie woje
wództwa łód1:Joego. W paździermku 
zorganizowano 155 koncertów, audy
cji z prelekcjami dla młodzieży szkol
nej, organizacji młodzieżowych, Zw. 
Zawodowych, świetlic fabrycznych i 
szerszej publiczności. W programach 
przeważały utwory autorów polskich. 
Około 110 tysięcy uczestńików prze
winęło się przez koncerty LIM-u. 
Zorganizowano bibliotekę muzyczną-
600 egz. Zorganizowano 11 konfern
c_ii i zjazdów dla kierowni~w zesi;a
łów amatorskich. Przystąpiono do or .. 
ganizacji centralnych i okręgowyd1 
poradni muzycznych. Opracowano ~ 
uzgodniono z Ministerstwem Oświaty 
program 3-stopńiowych kursów mu
zycznych. Wydano 1 numer Poradni-· 
ka Muzycznego w ilośri 4000 egzem
plarzy. _ 

Szkolnictwq muzyczne. W Łodzi 
EOrganizowano pierwszą w Polsce 
szkołę umuzykalnienia (około 300 

zyskanych Rada Społeczna osadni· Prace nasze idą w dwóch kierun-
ctwa spółdzielczo-parcela~yjnego. kach: 1) rozszerzenia ideologii spół

dzielczej wśród młodzieży, 2) przy. 
Yf-. skła~ ~a~y. poz~ ~~iązki~m 'Mfo. gotowanie młodzieży do praktycznych 

dz1ez.Y. W1eJsk1eJ. „W1c1 weszh przed- · prac w spółdzielczości. Dla osiągnię
staw1c1e!e. Związku Samopomocy · cia pierwszego celu organizowane isą 
Ch~opskieJ,. ZWM, OM TU.R, ZNP, kr-ótkie kursy powiatowe i wqjewódz-
Pa!lstwowe3, Rady ~poleczneJ, Zar~ąd kie, zapoznające młodzież z podstawo-
Głowny Społdz1elm ~P, Mm. Ro1n!- wyroi zagadnieniami spółdzielczości 
ctwa. W skład ~ezyd1um Rady wcho_- w obecnej chwili. Przeprowadzillśmy 
dzą przedstaw1c1ele Rady Naukowej, 52 kursy. 
Zw. Samopomocy Chłopskiej i Zwia-
zku Młodzieży Wiejskiej „Wid'. Na po.czątku 1.9~7 r. zostały opra-
Nasz wkład w tę akcję jest niezmicr- ~owane 1. uzgodmone z OM TUR-em 
nie duży. · 1 ZWM 1 władzami spółdzielczymi 

. , . , . plan w~pólnych no-wiatowych kursów 
,Oddahsn~y na.~lepszych p:zodown1- spółdzielczych. W dniach od 11 - d:i 

k?'! do teJ a~CJI, . tych, ktorzy nau~ 15 marca odbył się w Aninie central-
meJednokrotn!e byli bardzo potrze5r.; ny kurs dla kierowników wojewódz. 
dla normalneJ roboty organizacyjnej. kich sekcji lmól'dzielczych ' Wici'' 
~desł~liśmy ich w tym i:>rzekonanw, OM TUR-u i ZWM. Przedst~~icie;~ 
ze tę. rz~cz trzeba i;robić szybciej, ażc- nasi biorą. udział w opracowywan;u 
by z1em1e z.achodme i;o,stał;v zagospo- koncepcii wychowania spółd:delcze6o 
daro.wa!1e• ze to będz.1e na3lepsza o<l- w opa1'ciu ·O doświadcze11ia przyspo-
~ow1edz d.l~ wszy~tk1ch tych, którży Sobienia rolniczego, realizując je w 
chcą !cwesti?~owac nasze ziemie za- ~nóMzielczych samorządach szkol-
c~odme. Byhsmy przekonani, iż szyb- nych. 
kie zagospodarowanie ziem zachod
nich, usunięcie stamtąd Niemców i 
puszczenie całego aparatu gospodar
~eg? nn: ziemie zachodnie złączy te 
z~em1.e r:i1er?zerwalną więzią polską i 
mkt. 1 mc me będzie zdolne nam tych 
ziem odebrać. 

Na .ziemiach zachodnich w okre.; ie 
sprawoz~awczym zasiedlono drogą 
tworzema spółdzielni i .1rrup pai·ceia
c~jnych ~09. małątków o ogólnej iJ •J· 
Wierzchni uzytkow rolnych około 150 
tysięcy ha. Og-ólny stan instruktorów 
yv akcji: ZWM _:_ 6 inspektorów, 20 
mstruktorów - wojewódzkich, Samo
pomoc Chłopska - 10 inspektorów 
45 instruktorów, Wici - 12 inspekto: 
rów, 56 instruktorów. 

Praca nasza w dziale osadnictwa 
spółdzielczo-parcelacyjnego nie koń· 
czy się z chwila całkowitego -p'rzesie
dlenia przewidzianej ilości rodzin 
chłopskich na ziemie odzyskane, lecz 
będzie trwała dopóki chłopi się .iie 
usamodzielnią, nie przejdą__ na własna 
indywidualne gospodarstwa, nie za
gospodarują się, nie osiągną pożąda
nego stopnia kultury rolniczej i 'dopó
ki nie zwiążą się serdecznie z tą zie. 
mią - ,odwiecznie polskq. 

I" 

Celem wcią~ięcia młodzieży w kon
kretne prace społeczne została na
wiązana współpraca z' -wydziałem 
mleczarsko - jajczarskim „Społem". 
Odbyły się kursy wojewódzkie, prl',:y
gotow\ljące ml-Odzież do tej pracy, po 
ukończeniu których cały szereg kole
gów zl!-czął pracować w v;,ydziałe ml.J
czarsk1m, 

Pozatem informujemy ciągle mło
dzież o szkołach spółdzielczych. Cią
gle też na kursach i konferencjach 
szeroko omawiamy sprawy spółdziel
cze. 

14. SEKCJ .SAMORZĄDOWA 
Celem rozbudzenia zainteresowai1 

sprawami samorządu wydział zorga. 
nizow-ał. kursy samorządowe, wproW'a.· 
dza.iące w ogólne zagadnienia samo
rządu oraz kursy samorządowe di:i. 
pracowników, &O ' naszych kolegów 
ukończyło kurs dla 'Pracowników sa..: 
morządowych, zorganizowany w Kato 
wicach przez Ministerstwo Ziem Od
zyskanych. 

Około 600 podań wpłynęło na na· -
stępny k11rs, lecz nipstety Minister. 
stwo zmieniło de.:yzJę! 

zadań. -
Wydział Wydawniczy zatrudniał 

14-u pracowników (redakcja „Wici"-
3 osoby, administracja pism: „Wici", 
„Młoda Myśl Ludowa", - 6 osób; 
dział księgarsko - wydawniczy - 5 
osób. 
Wydział był zorganizowany nasi,ę. 

pująco: 

I DZIAŁ PISM 
1. „Wici" - organ Związku - ~Y

godnik 
~ a) redakcja 

b) admimstracja 
2. „Młoda Myśl Ludowa" - organ 

Ogólnopolskiego Komitetu Studiują
cej Młodzieży Wiejskiej „Wici" -
miesięcznik - tylko. administracja. 
II DZIAŁ WYDAWNICTW 

1. Afisze, odezwy itp. 
2. Dr,uki organizacyjne i inne (sta

tuty, arkusze sprawozdawcze, dz1.an
niki korespo11d.:mcyj11e itp). 

3. Broszury, książki. 
III. DZIAŁ KSIĘGARSKI 

1. Kolportaż wydawnictw książkc
wych własnych 

2. Pośrednictwo w zakupywaniu 
wydawnictw obcych. 

REORGANIZACJA WYDZIAŁU 

Wydział Wydawniczy mieścił s;ę 
do 1 lutego 1946 r. w Łodzi. Z dniem 
1 lutego przeniesiony został do W ar
szawy. Równocześnie z przeniesie
niem - dokonana została reorganiza.. 
cja Wydziału, przybierając wyżej 
określone formy organizacyjne. 
Wydział znalazł pomieszczenie priy 

Al. Jerozolimskich 85 w 2 pokojach 
wypożyczonych przez P.S.L. 

W chwili reorganizacji Wydział 
miał zaległości za nieudane wydawm
ctwo „Wici ilustrowanych", nie posi:i
dał żadnych własnych urządzeń bim·c;. 
wych i technicznych, prowadził dział 
wydawnictw własnych i dział pism. 
wydając tylko „Wici" z nakładem 
20.000 przy około 10.000 stałych 
prenumeratorów. 

.WYKONANE PRACE WYDZIAŁU 

W okresie sprawozdawczym Wy. 
dział posiada następujący dorobek: 
Urządzenia biurowe i tęchniczne. 

„ 
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Zakupiońe zostały urządzenia bi11-
rowe ...:.. biurka, szafy, maszyny do 
pisania, adrema. kartoteki itp. 
WartośE rynkowa posiadanych urzą

dzeń biurowych i technicznych wyn:>
si w chwili obecnej skromnie licząc 
około 400.000 zł. -

Aparat wykonawczy, został rozsze
rzony i przeszkolony - przy czym 
przeszkolono całkowicie dwie świeże 
siły. W chwili obecnej Wydział roz

·porządza sprawnym aparatem w iio
ści osób podanej na początku. 

W dziale pism. 
„Wici" 

Rozszerzony zo!ltał format i obję
tość „Wici". 

Zreorganizowany został system wy
syłki pisma, mianowicie z systemu 
rozprowadzania po sieci organizacyj
nej przeszliśmy na rozprowa<lzanie za 
pomocą poczty. 

Przejście z jednego systemu odby
wać się musiało - rzecz prosta -
stopniowo. 

Pozycja wyjściowa zamykała się 
cyirą około 1.000 prenumerat pocztJ
wvch, ujętych i kontrolowartych. 

Do października cyfra ta wzrosla 
d-0 7 .OOO egzemplarzy ± 3.000 egzem· 
'Plarzy rozprowadzanych zbiorowo 
przez instytucje kolportażowe - ra
zem rozprowadzono do 10.000 egzem
plarzy. 

Liczba ta utrzymała się do listopa-
da 1946 r. 

1 · 

Akcja demokratyzacji „Wici" po
ważnie wpłynęła na zmniejszenie .;;1ę 
prenumerat, tak, że z 7.000 egzempla
rzy prenumeraty opłacane i kontrolo
wane spadły ria 5.000. Obecnie więc 
ilość rozprowadzanych rzeczywiście 
egzemplarzy wynosi 8.000. , 

Pozostałą część nakładu ułożono w 
roczniki„ które są szybko wykupywa
ne. 

Pismo jest deficytowe. 
Koszt numeru wynosi miesięcznie: 

zł. 320.000 
Niedobór, 

zł. 160.000. 
wynosi miesięcznie2 

Co do ilości prenumerat pr-0wadzą 
województwa: 

1. Kielce 
2. }{raków 

· 3. Poznań 

4. Warszawa 
5. Lublin 
6. Łódz . 

7. Rzeszów 

powiaty: 

720 
710 
583 
550 

I 544 
511 
467 

1. Cieszyn 180 
2. Lublin 1753 
3. Warszawa 153 
4. Łowicz 124 
5. Zamość 109 
6. Łańcut 95 

„Młoda Myśl Ludowa" 

W czerwcu 1946 r. zaczęła wycho
d ić ,,Młoda Myśl Ludowa" - Wy
dział Wydaw:iiczy przejął techniczną 
stronę wydawnictwa, admimstrację 1 
kolportaż. Nakład „Młodej Myśli Lu
dowej" wynosi 4.000. 

Pismo rozchodzi się• w ilości 3.000 
egz. 
Wyszło do tej p-0ry 10 numerów, 
Pismo deficytowe. · 

W dziale wydawnictw własnych 
W okresie sprawozdawczym Wy. 

djiał Wydawniczy położył główny na
c1śk na zaspok~enie dwu palących 
potrzeb: 

1) w zwią~ku z rozrostem organi
zacji i napływem świeżych członków 
trzeba byłó wydać ,,Pomocnik orga
nizacyjny". 

2) wznowione i świeżo założone ko
ła rozpoczynały pracę od imprez kul. 

turalnych, wskutek tego wyrosło za.
potrzebowanie na sztuki teatralne. 

Wydział wydawnictw wydal więc 
w zakresie pomocy organizacyjnej: 

1) Pomocni;i: Organizacyjny 
2) „Wiciowy dorobek" część pierw-

sza (w druku) · 
3) „ChłolJSKl kalendarz historycz

ny" - Stefana lngl<>ta (w druku). 
Wzakresie sztuk teatralnych: 

4) „Jan Kiliński" - Włodzimierz 
Słobodnik 

5) ,,Jabłoń gada" - Wel'Onika Wil· 
bik 

6) „Na szczyt" - Weronika Wil
bik 

7) ,,żywią l bronią -- „ „ 
8) „Szczęście Hani" - Nowosielski 

Jerzy 
9) ,,Znajdziesz w polu mój grób"

Choińska Helena 
10) „Ziemia" - J.- M. Rytard 
11) „Zielone świątki" - J. M. Ry

tard (w dmku). 
Z innych-wydawnictw: 

12) „Kośc!'.1!<zko we Francji" -
Turska Zofia. 

. Z wydawnic~w własnych rozprowa. 
dzono: 
ogółem 36.302 egzemplarze, z tego 
jeszcze w terminie bez szczegółowych 
rozliczeń 7.000. 

Na składzie w Wydziale Wydawni_
czym znajdowało się w dniu 1.lV 47 r. 
wydawnictw własnych, obliczonych po 
cenie kosztów własnych na sumę 
1.254.652 zł. 

W dziale księgarskim: -
Dział ten uruchomiony został w 

w marcu 1946 r. · 
Do dnia 1. IV 47 r. rozprowadził 

wydawnictw obcych na ogólną liczbę 
29.946 książek. 

Na składzie w dziale księgarskim 
znajduje się (na 1.IV. 47 r.) ksią.żt!:;c 
na sumę 356.20G zł. <liczonych po ce
nie zakupµ}. 
Ogółem książek własnych i obcych 

rozprowadził wydział w ilości 66.248 
egzemplarzy. 

Na składzie W}'dawnictw własnych 
i obcych znajdowało się w dniu I.lV. 
47 r. za ogólną sumę 1.610.858 zł. 

U. WYDZIAł.. Mt.ODZIEŻY 
STUDIUJĄCEJ 

W ciągu okre&u sp1·awozdawczego 
zostały uporządkowanP. snrawy mlo· 
dzi~ży studiującej. Prace Związku na 
?demku młodzieży- akademickiej i li-

~ 
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cealnej prowadzone są przez ogófuo
polski Komitet studiującej młodz1eży 
wiesjkiej Wici. Ogólnopolski Komitet 
jest wewnętrznym wydziałem przy 
Zarządzie Głównym działa lna podsta
wie regulaminu, zapewniającego mu 
dużą samodzielność. 1 

Przy 12 Zarządach · Wojewódzkich 
prowadziły prace Kola akademickie 
i licealne W' Woj. Wydziałach Mło·
dzieży Studiującej. Wszystkich kół 
akademicki'Ch w okresie sprawozdaw. 
czym pracow;.ło 17, licealnych - '78. 
Ogólna liczba młodzieży zo1·ganizo· 
wanej wynosiła 5240. 

W okresie sprawozdawczym odby
ły się 2 zebrania ogólnopolskie dele
gatów młodzieży studiującej. Pierw
sze 27 i 28 marca 1946 r. przy obec
ności 36 /deiegatów ze wszystki;:h 
ośrodków'" akademickich. Na tym zJ
braniu ustalono podstawy organiz.:i· 
cyine Wydział~ l\~]odzieży Stu~ją
ce~ -przez przyJęc1e regulaminu Wy
działu . i regulaminów Koła. DrugiP. 
zebranie odbyło się 30 marca 1947 r. 
przy. udziale 101 dP.legatów, jako zc
brame sprawozdawcze za roczny okres 
pracy~ powołujące nowe Prezydium 
W.!dzialu przy Zarządzie Głównym. 

Da najważniejszych osiągnięć Wy
działu Młodzieży Studijującej naieży 
wydawanie mi~sięcziaika, poświęcone
go sprawom ruchu ludowegó „Młodej 
Myśli Ludow~j". 

W okresie wakacyjnym przeprowa· 
dzono 2 kursy ideowo-organizacyjne. 
Dwutygodnio·;vy kurs dla członków 
Kót licealnych w Solicach Zdroju w 
któr.ym wzięło udział 69 uczestników 
z 8 województw·. Kurs dał możno8ć 
za~ozn._aia . się z historiaą i ideologią 
Z1:f1ązku oraz przedyskutowania za
sadniczych zagadnień, dotyczacyc.h 
pracy w Kołach licealnych. · 

Dwutygodni.owa konferencja akade
micka w Gdańsku liczyła 44 uczestni
ków z wszystkich ośrodków akademi-
ckich. · 

Wydzial Młoczieży Studiującej brał 
bezpośredni udział w dyskutowaniu 
spraw, dotyczących szkół wyższych. 
W ostatnich dniach maja przeprowa
dzono konfe~encję w jJJ>rawie autono
mii szkół wyższych. 

Delegaci Kół Akademickich wzięli 
udział w konferencji zorganizowanej 
przez Radę Szkół Wyższych w spra
wach samopomocowych i organizacyj. 

SNY 
Co noc sny osz_alałe, sny kąpane w łzach. 

Oczom naręcz sztandarów się białoczerwieni. 

Do obłoków przypięte samolgtów cienie. 
Od warkotu motorów chlusta w ziemię strach. 

Łomot strzałów armatnich kruszy ciszę w piarg, 
Zasadzki i podchody. Walki pozycyjne. 

Graj11: kule jak p~osenki tony. melodyjne. 
Ktoś zwalił się. Krew wstążką wypływa zza warg. 

,W zr:uszenie głowy sięga. Nie sil się go zmóc. 
Nieprzytomny zachłystem na chodnik ;ię przeryj. 
Defilada zwycięstwa. Przez stroje szpalery 
Chrobocą czołgi w kwiatach. Salutuje wódz. 

Nie chowam się z wolnością. Pieszcząc ciej:Jlem rąl< 

Dobyty z mi~rzwy brodla karabin żołnierski , 
Toczy ę modrym niebem niby słonka krąg 
Mcij hymn wielbiący wielkość, mój krzyk bohaterskL 

• 
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nyc_h młodzieży akademicl~iej1 wysu
waJąc opracowane przez siebie tezy 
odnośnie dyskutowanych zagadnień. 
Młodzież Studiująca brała udział 

w dyskutowaniu zagadnień związr.· 
nyc hż działa.:iością ·Komitetu Dem1i
kratyzacji Wici. 
Wydział Młodzieży Studiującej 

spełniał również funkcje reprezento
wania szkół akademickich i licealnych 
wobec innych organizacji i władz. 
Wymienić tu nalęży uczestniczenie 

w Centralnej Akademickiej Komi:; ji · 
Porozumiewawczej, mająceJ na celu 
uzgadnianie wspólp.racy organiza..:ji 

akademickich. · 
Ogólnopolski Komitet Studiującej 

Młodzieży Wiejskiej jest członkie:m 
Międzynarodowego Związku Studen. 
tów, mającego siedzibę w Pradze, do 
którego Raiły Naczelnej wchodzi ku. 
lega Lewszyk. 

Do ściślejszej współpracy z MiQ
dzynarodowym Związkiem Studentów 
utworzono Komitet Koor iynacyj ny 
Polskich Akademickich Organizacji. 
do którego z naszej strony weszła 
dwóch kolegów: Lipski i Ozonek . 
Współpracujemy również. z Tow:;: 

rzystwem Przyjaciół Młodzieży Szku 
Wyższych, mającym na celu niesie:.i!r 
materialnej pomocy studentom. 

Bra~iśmy udział w konferencjaci 
org~mzowa nych przez Radę Szkó 
Wyzszych. Delegaci nasi uczstniczyl 
w Komisji. Przyjęć do Sikól Wyż 
szych, ktfra umożliwiła studiowani! 
34 naszym czlonkóm nieprzyjętyn 
normalną drogą na wyższe ·aczelnie. 

15. FUNDUSZ S'l;'._YPENDIALNY 
IM. MACIEJA RATAJA 

(Okres od I.VII.46 r. do 31.III.47 r.) 
Fundusz Stypendialny Ruchu Lu. 

d.owego jako instytucja, która nie
sie p~moc materialną niezamożnej 
młodzieży chłopskiej w działalności 
swej o_piera się o suowencje: pafh 
stwowe ,społeczne i prywatne. 

1. Subwencja pa1istwowa 
(Prezydium Rady Min.) 

2. Subwencje społeczne 
(człony Ruchu Ludowe
go) 
Zarządy Gmin i Spół
dzielnie 

Razem zł.: 

mies. 

200.000 

64.700, 

11.200, 
275.91)0, 

Z Funduszu Stypendialnego Ru
chu Ludowego korz.ysta młodzież 
całej Polski zarówno akademicka, 
jak i uczniowie gimnazjów a nawet 
słuchacze Kursów Korespondencyj. 
nych: . 
1. Województwo Białostockie 

a) młodzież akademicka 6· 
b) „ gimnazjalna 5 

2. Województwo Bydgoskie 
a) młodzież akademicka 1 
q) ,, gimnazjalna 1 

3. Województwo Gdańskie 
a) mł{)dzież akademicka l 

4. Województwo Katowickie 
a) młodzież akademicka · 1 

5. Województwo Kieleckie 
a) młodzież akademicka 33 
b) „ gimnazjalna 27 

6. Województwo Krakowskie 
a) młodzież akademicka 19 
b) „ gimnazjalna 5 

7. Województwo Lubelskie 
a) młodziet akademicka 13 
b) „ gimnazjalna 1t 

.8. Województwo ł..ódzkie 
a) młodzież akademicka 27 
b) „ gimnazjalna 63 

9. Województwo Olsztyńskie 
a) młodzież akademicka 4 

10. Województwo Poznańskie 
a) młodzież akademicka 4 
b) „ gimnazjalna 6 

11. Województwo Rzeszowskie 
a) młodzież akaclemicka 26 
b) „ gimnazjalna 26 

12. Województwo Warszawskie 
a) młodzież .akademicka 15 
b) „ gimnazhdna 13 

Razem stypendystów: 310 
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16. WYDZIAL W. F. mi Zwiąi.ku i Zwiąi.ek za nie· me po- nia, iz poprzez pracę w wydziałach Walnego Zjazdu. Wówci.as . po pr.i;e
głosowaniu tego rozwiązania koledr.:s. · 
Ignar, Galaj, lnglot ... ustąpili z czlo:.:i.. 
kostwa Zarządu. Zaistmała konie.:z
ność uzupełmenia Prezydiom. ~a 
miejsce ustępujących z Prezydium ..-.:>. 
legów · wszedł kolega Dejworek ·i :Ms
tus. W tym składzie Prezydium- do
trwało i · pracowało do czasu obecnego 
Walnego Zjazdu Delegatów. Po tym 
zebraniu koledzy z Komitetu pnyję~ 
postawę ostrą, napisali w Wolnej Wi
ciowej Groma:hie: „Ko mec, dosyć, roz
mawiać :ue bę<lziemy!" Naszą decy
i.ję na posiedzeniu podeJmowaliśmy 
me jąko wybieg taktyczny, le<:z z p~
nią dobrej wiary pragnąc 1stotneg'' 
rozwiązania. Dlatego mimo, że n-.e 
zawsze ton wypowiedzi w „Wic10wcj · 
Wolnej Gromadzie pod adre_sem Za
rządu czy poszczególnycn członków 
byt do przyjęcia w naszych szeregach 
zwiąi.kowych, myśmy z pełm dobrej 
wiary dCY rozwiązywania tego zagau
n1enia przystąpili. Dlatego z cłiw:i"" 
kiedy koled~v zaproponowali daisze 
rozmowy, rozmowy te podjęhśm)'. 
Doszło do utworzema wspólnego Ce!1„ 
tralnego Komitetu Zjai.dowego, d'> 
którego weszli rówmeż prócz kole
gów 7. Kąm.tetu Demokratyzacji i 
przed$tawiciele Prezydium Zarządu, 
oraz kol. kol. fgnar, Grad, Gałaj. 
Została zawarta umowa ściśle precy
i.ująca kres działania Centralnego Ko
mitetu Zjazdowego. 

Wydział W. F. zorganizował 1200 
sportowych zespo'łów. Zespoły te 
uprawiały lekkoatletykę, gry w p:lhę 
nożną, narciarstwo, siatkówkę, płyl"a
me i żeglarstwo, oraz zorganizowały 

nosi odpow1edz1alności. będą mieli możność oddziaływania, 

Wypadki roi.wijające się wokół Ko- będą mieli swobodę stawiania swoich ' 
mitetu Demoiil'atyi.acji Wici są ko1e- postulatów i ich 1>rzeprowadzenia_ 

· około 2000 różnych imprez sport.:>
wych. W młodzieżowych zawoda.:h 
narc1arsk1ch w Zakopanym braro 
udział 15 naszych zawodników. Wy
dział W. F. zorgamzowal 4 konfer.:n:.. 
cje centralne i Jedną ze Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej, na których 
były omawiane 1>odstawy rozwoj:i 
sportu na wsi. -

Ze sprzętu spqrtowegp zakupiliśmy 
z darów YlilCA 180 'Par rękawic i 
otrzymaliśmy 80 par nart. W SluP
sku 1 Olecku zorganizowaliśmy dwa 
ośrodki wodae, które przygotowują 
się do kursów szkoleniowych w naj
bliższym sez,on1e. Dla celów tury
stycznych wydział objął 2 domy na 
Dolnym śląs.l{U. 

17. WYDZIAŁ KOLEżANEK 

Zarząd Gló<ruy docemając znacze
nie należytego wychowan.a kobiety 
w1esjk1ej powołał do -$yc1a Wydział 
Koleżanek. 

Pierw,;za konferencja wydziału 6.o
leżane kodbyia się ·w dmach od 4 - 9 
marca 1946 r. w Hucie Dłutowskiej. ' 
Wynikiem tej- konferencji zorgam1.: ,. 
wano cały szereg kursów specjal::lych 
jak: higieny, dla przodowmc zdrowi:J, 
rac;onainego żywienia. opieki nad 
matką i dz ieckiem, .szycie itp. Prze
prowad~ono kursy społeczno-wycho
wawcze na .:;zczeblu wojewódi.k1m w 
Krakowie, Kielcach, Rzeszowie, War
szawie, Bydgoszczy i Poznaniu. Ana
logiczne kursy przeprowadzono w nie
których pow1p.tach. W termmie c,d 
10.111. przeprowadzono w Krakow:e 
m1esięcz:iy ku:·s kroju i szycia. W tej 
chwili odbyw1 się w Opatowie 5-mie
sięczny kurs kroju i szyc • oraz 6-tY
godniowy kurs centralny w Dębow;d 
Górze też kroiu i szycia. 

18. WYDZIAŁ NOWIZNY WICIO. 

żankom i ko1egom stosunkowo · do id~ 
dnie znane. 

„ Pr&by rozwiązania teg9 zagadnien:a 
podejmowa!tśmy kilkakrotnie. Z cnw•
lą, kiedy zagadnieme narosło, chc.e~ 
liśmy to zaga.:łmeme rozwiązać w tym 
sensie, aby ono stało się tylko spra
wą wewnęmną związku. 

Pewne, iż w naszych wzajemnych 
stósunkach !'lagromadzilo się w•ei.g 
nieufności, że metody, którymi dzia
łał Komitet Demokratyi.acji ·Wici br
ły tego rodi.aju, iż nie mogliśmy się 
z nimi pogodi.ić. Bardzo często m<).. 

tody te nie były zgodne i. dotychcut
sowymi metodami w1ciowym1, z na
szą. uczciwością związkową. (Oklaaki). 
I metody te iarówno na posiedzeniach 
zarządu ·g :ównego, jak również w 
rozmowach z kolegami i. Komitetu 
Demokratyzacji Wici potępial:śm~, 
wykazywaliśmy ich niewlaśc1wość. 
Wychodi.i!iśmy z założenia, iż jeśli 
jakieś nurty narastają, to powi1ny 
one być rozładowane w ramach zwi?,.
zku,. aby rne były one sztucznie pod
sycane z i.ewnątrz, przez czynmki n:e 
zawsze zwi_l}zkQwe. 

Zapoczątkowaliśmy roi.mowy z ko
legami i. Komitetu Demokratyzacji 
Wici. W styczniu wysunęli oni pewne 
postulaty pod adresem Zarządu G!ó\•·
nego. Na odcr:iku orgami.acyjnylli 
szły one w tym kierunku, aby 8 czloi.~ 
ków· zarządu glównego ustąpiło, a na 
ich miejsce aby weszło 8 członków z 
Komitetu Demokratyzacji Wici. Myśmy 
stanęli na. stanowisku. że Walny Zjazd 
dał mandaty określonym. członkom 
Zarządu Głównego i członek nie mJ
że tego mandatu przekazywać komu 
innemu. Staliśmy na stanowisku, 
iż w ramach i.wią~ku musimy pri.e
strzegać naszvch podstawowych praw, 
określonych .statutem. Musimy pri.e
strzegać uchwał i postanowień naj
wyżsi.ej władzy związku, jaką jest 
Walny Zjazd Delegatów. 

Dlatego zaproponowaliśmy kolegom WEJ 
z Komitetu Demokratyzacji Wici, iż 

. ~ydi. i at me wykazał w pełni swo- w ramach swvch upoważnień Zarząd 
Je Jpracy. Przy poszczególnvch kołach Główny może powołać kilku kolegów 
P?wołaliśmy no.wizny Wiciowe, jednak z Komitetu Demokratyzacji Wici nti 
me potrafiOno Jeszcze dokładnie prze- przewodniczących wydziałów. Tym 
prac?wać te~-1 zagadnie:ua. Był on w bardziej wydawało się to nam słusL-
plame naszeJ pracy w ostatnim kwar- 1 k 1 d K · D k t l 1946 . . . . ne, iż o e zv z om1tetu emo rF-
a e ~· Jednak mne zagadmen·a tyzacji Wici wysuwali swoje postulaty 

orgamzacyJne nie pozwoliły nam r.a w tym kier.unku że chcą oddziaływać 
dokładne przeprow~d.zenie metod pra- na postawę nasz~ch .szeregów organ~
cy w n?".1'1zn~ch W1c1. Wydział Ncwi- ,.. zacyjnych. Wychodziliśmy z założe-

Tośmy kolegom z Komitetu Dem<'
kratyzacji Wici zaproponowali. 

Niestety koledzy z Komitetu De
mokratyzacji Wici na to rozw1ą1.:irnle 
pójść nie ehc1eh. 

Zaproponowaliśmy dalej, iż sprawę 
składu Zarządu Głównego może roz
wiązać tylko Walny Zjazd Delega!lw 
i że jesteśmy przeto skłonni odbyć go 
możliwie si.ybko. 

Koledzy z Komitetµ ·Demokratyza
cji Wici nie podzielili na~zego pogh!
du. Stanęli na stanowisku, że są ::z·~ 
sy wyJątkowe, mówili nam, że odby
wa się rewolucja, że w Zw1ązku trzE
ba także dz1atać metodami rewolucyj
nymi, że trzeba działać zdecytlowar..c 
szybko i radykalme. Myśmy uważai.., 
że takie rozwiązanie„ które propono
wali koledi.y z Komitetu nie jest roi
wiązaniem rańykalnym, że to byloby 
pogwałceniem istotnej woli najw yż
szej wladzyZw1ązku jaką jest Walt:y 
Zjazd Delegatów. 

Sprawa ta i.ostała wniesiona pnez 
Prezydium na konferencję odby~~ 
23 lutego b. 1'. 

Pomeważ koledzy z Komitetu wy
suwali zagadnienie . konieci.npści 
zmiany deklaracji ideowej, dla prze
dyskutowania tej sprawy i.wołaliśn!y 
szerszą konferencję przedstawic:eli 
Związków Wojewódzkich i Zari.ądu 
Głównego w dniach 7 i 8 II. rb. 

Referat koieg{ Ignara i koreferat 
kolegi Dusi.y, które i.ostały v.Tygloazo
ne na tej konferencji, były umieszc-co
ne w ostatnich numerach orga1:l 
związkowego, „Wici„ _ Koleżanki i kC·
ledzy orientują się o zajętej wówczi.s 
p':lstawie. 

Na tej konferencji ci.ęść koleg6w z 
Prezydium, jak również z Zarzątlu 
wystąpiła z wmos~iem, ażeby p:ęc · n 
c~łonków Zarządu G!ównego ustą;n
ło, a na ich miejsce dokooptow:ić 
5 ·cz.łonków z Komite~u. 

Głosowanie dało wynik 14:14. Dla
tego zaistniała potrzeba odroczeu;a 
posiedi.enia · na dwa tygodnie, ażeby 
dokładniej to zagadnienie rozpatrzy{-. 
Na posiedz.enm_ 23 lutego większość 
członków Zarządu ' wypowiedzi.ała · 5ię 
i.a rozwiąi.arPem, które proponow~lo 
Prezydium, to znaczy. aby powołać . 
kolegów z Komitetu Demokratyzad; 
na przewodniczącyi;h wydziałów, a że
by utworzyć Komitet Organizacyj:1y 

zny W1c10weJ wydawał dodatek de · · 
„Wici": ~ ---------------------------------

Nie chciellśmy tego Komitetu śc:e
śniać tylko do organu wykonawcze
go Zarządu. Chcieliśmy, ażeby wytwo
rzyła się si.er!.7.a platforma, żeby na 
terenie Komitetu móaz dokladn:;, 
przedyskutowac co nas łączy, a co .H\S 

dz1eJ1. Na pos,edi.eniacb Kom.t<!tU 
różrue się uklada!o, ale przy dobrE.J 
woli jednej 1 drugiej strony w!ele ?:!L 

Centralnym Komitecie uzgodniiiśmy 
i . wiel spraw wyjaś:uliśm,· sobie. Z 
tymi sprawami Ko_mitet· Zjaz-dowy ht
dzie_ przycho<iz_i lw ciągu obrad Wa!
negó Zjazdu. 

Odbyły się zjazdy wojewódzk1e, ::ia 
których wszędzie dosi.ło do połącze
nia. Komitety Demokratyżacj1 Wie~ 
znalazły mie1sce w naszycn ramach 
organizacyjnych. Wojewódzk;e Kom'
tety Demokratyzacji .zostały rozw;ą
zane. Walne Zjazdy Delegatów wy
brały nowe władze. 

·chciałbym tu stwierdi.1ć, że jeżeH 
chodzi o Zarząd Głóy.rny, to wykaid 
on pełną dobrą w'iarę w tym kierun
ku, aby przeprowadz ;ć to porozum.e
nie._ Koleżanki i koledzy przypom111ają 

N·a- tym kończę przegląd na.,;zych 
prac konkre~nych, wykonanych pnez· 
centralę. To sprawozdanie nie obe;
muj~ szczegółów: wszyi;tkich naszy1~h 
codz1~m1ych trosk, Jd9re analizują na
sze siły, a które staramy się przeprn
cowywać w noszczególnych wydzia

ODEZWA 

sobie prz~b1eg p,oszci.e-góln; c.h wtje
"'.ódzk1cli walnych zjazdów, z jaium 
meraz trudem poszci.ególne z;azdv 
podejmowały .swoje decyzJe. 'Ch<'ę 
.vierzyć i wieri.ę. że te różmce, które 

jeszcze istmeią, w ci.asie pracy pr;:y 
dobrej w'oli jednej i drogiej s~or;.y 
i.ostaną rozw.ązane. Wspólne drog:, 
wspólne radości, wspólne smutk:, 
~czestniczeme w wspólnej pracy zi:;:
czy nas nierg_zerwalnie i · potrafimy 
:VYtworzyć ścisłą, o wyraźnym obliczu 
ideową orgamzaeję, która będzie 
przedstawiała odpowiednią. . siłę. 

ałch. 

1~. KOMITET DEMOKRATYZACJI 
WICI 

Jak wiadomo koleżankom i kole
gom, w ostatmm kwartale ub. r. gru
pa kolegów rozpoczęła wydawanie 
„Wolnej . gromady", później „W1c:o
wej Wolnej Gromady". Grupa ta utw , 
rzyla pewien aparat organizacyjny. 
Nasi. stosunek do tego zagadnien'a 
był tego rodzaju, iż uważaliśmy, Ż'.! 
w ramach związku jest dostateczna 
swob9da, aby można było się pom'.e
ścić, aby można było przedyskutować 
wszystkie i.ag'.Ulnienia. Dlatego do 
tego pisma prezydium ustosunkowało 
się negatywme w tym i.naci.emu iż 
nie mogło bn~ odpowiedzialności 'i.a
;rc?~o z~ wydawanie pisma jak rów
mez za Jego postawę ideową, bowiem 
Pi8!11o ~o wydawano bez zgody władz 
ZWJązkµ. Zna.iazfo się ono poz-a rama-

Chłopskie Towarzy~two Pi'zyja_ 
ciół Dzieci organizuje w Dniu świę. 
ta Ludowego ogólnopolską zbiór.kę 
pieniężną pod hasłem:: 

„Dzieci terenów zniszc~onych 

wołają o pomoc". 

Na skutek wielkich zniszczeń wo. 
jennych tysiące chłopskich dzieci 
ciągle jeszcze żyje w mokrycQ, z1:w_ 
nych, ciemnych ziemiankach i burtk.. 
rach.Cierpią głód, zimno i choroby. 
Ostatnia zima i niedawna pow.)flż 

dokonały wśród nich dalszych spu
stoszeń. 

Bez wydatnej pomocy dzieciom 
tym grozi wyniszczenie. Do tego nie 
wolno dopuścić. Musimy je doży
wić, odziać, zapewni'ć pomoc lekar_ 
ską, umieścić w prewentoriach, sa
natoriach, dziecińcacl}, przedszko. 

•· lach i na koloniach letnich. Na ten 
cel Chłopskie T-wo Przyjaciół Dzie_ 
ci zbiera fundusze. Wszyscy do 
dzieła pomocy, chodzi o ratune'k 
polskic'h dzieci. 

W dniu $więta Ludowego dn. 25 
i 26 maja 1947 r. Ch. T. P. D. woła 
do całego społeczeństwa: 

Wszyscy na pomoc dzieciom tere. 
.nów zniszczonych! 

Nabywajcie znaczki i nalepki I . 
Wpłacajcie ofiary _na listy skład

kowe! 

CHŁOPSKIE TOWARZYSTWO 
PRZY1ACióŁ DZIECI 

Zarząd Główny Chłopskiego To 
warzystwa Przyjaciół Dzieci, War: 
szawa, ul. Sniade~kich 23 m. 6. 

Konto P. K •• O l-ł554. 

Ostatni okre~ _ci.~u odznaczał ;;~ę 
_pewnym roi.1uzruemem orgamzacyj
nym, pewną. o!ynością w naszych sp:::-a
wach .org.~mz!lcyjnyc~. Wydaje się, ze 
w na}bly1zsi.ym czasu!· stoi pri.ed na
mi za~adnienie ponownego uporzą:l
·kowam~ organizacji~ wzmocnienia :jej 
dyscypliny, . karności organizacyjn"'j. 
Należy wytworiyć siłę metyłko li-

- c~ebną, ale i Jakościową. Do tego mu
suny z<!ąż8:ć. I ci wszyscy. którzy n·e 
~g~dzaJą ~ę .z postawą i.wiązku, oOO.. 
Jęt~e z ktoreJ strony do związku pn~ 
szh, muszą znaleźć się poza szerei~ 
mi i.wią.zku. 

Niektórzy mówili nam, i.i llie zdo
łamy. dotrw:ać do walnego Zjazdu De-
1egat~w. Nieraz w tym okresie ezasu 
było ~stotnie ciężko. Myśmy, jei.?lf„ 
diodz1 o Zarząd Gł6wny, o Prezydiwa-

) . . 
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11TZystępowali z pełnym przeko:ia- ZOFIA SQLARZOWA 
niem do tej pracy, chcieliśmy dopro. -
wadzić do walnego zjazdu <lelegatóvr 
po tO, aby koleżankom i koiegom od
dać nstatni gios, oddać ostateczną de
cyzję w tej sprawie. Staraliśmy s '.ę 
wytworzyć 'atmosferę- odpowiednią. 
Przygotowali:imy pewne przepracc•
wania, pewne .wnioski do decyzji W<>!
nego zjazdu rielegatów. . 

Wierzymy, iż obrady uasze rozw:ą
q to zagadnienie na drodze, która 
będzie fzła do pełnej jedności, do peł. 
nego Żcementowania Związku. 

W okresie sprawozdawczym stara
liśmy się współpracować, ułożyć -w
b1e najlepsze stosunki z innymi orgs.
nlzacjaIDl miodzieży, zwłaszcza z 
ZWM t OM TUR. Staliśmy bowiem 
na stanowisRu, iż w ·Polsce 'te dwie 
klasy, te dwie warstwy są podstawą 
narodu i że o~e powinny decydG ·wnć 
o tym, jaką ma być Polska. Dlatego 
współpracę naszą z organizacjami 
młodzieży robritniczej, traktujemy ja. 
ko niezmiernie ważną, z tym, aby t3. 
współpraca była traktowana jakc 

„ równy z równymi, jako ci , którzy rn. 
zem pójdą do pracy wychowania 11'.>· 

-Wego człowieka w Polśce, zdolnego d-:> 
urządze_!lia lepszego, szczęśliwszei.:;.> · 
życ;a. Niejednokrotnie kc-ledzy z tam. 
tych organiz3cyj chcieli nas prov.-.;. 
dz:ć za rączkę jako młodszych braci. 
W takich wypadkach wyraźnie mów1-
Iiśmy, źe jesteśmy r.ówni. że jesteśmy 
młodzieżą chłopską społecznie dor.x•lą 
do tego, abv decydować o sobie. 
{Oklaski). Myśmy w naszych pra-

- cach oodkreślali , że współpracę chce
my poszerzać. iż powinniśmy bardziej -
zacieśniać W}'mianę naszych wzajem
nych wartości kułturalnych i pos~e
rzać odcinki wspólnej naszej wac}·. 
Taką -wspólną pracę prowadzikirr.y 

w zakresie akcji osiedleńczej, spót
dzielczej i parcelacyjnej, prowadz.my 
wspólne kursy spółdzielcze. Jesteśmy 
zdania, iż na !!latformie wykonywa:u:;. 
tych prac nar.tąp1 nasze zbliżenie ..na. 
stąpi najściślejsze nasze po zn~ n· e. 
I tę współpracę chcemy jak najbar
dziej poszerzyć, a zarazem stoimy na 
stanowisku pełnej samodzielności cr
ganizacyjnef, pełµej samodzielności 
ideowej, którą m~odzież chłopska, kt'S. 
rą związek nasz reprezentuje. ( Okla-
ski ). . 
Chcielibyśmy węzły łączące nas za~ 

cieśnić w kierunku współpracy n~ło. 
dzieży demok-ralycznej całego świata 
dla ugruntowania pOkoju, dla ugrun
t~wan ;a lepszego i szczęśliwego ży
cia. W tym rozumieniu nasi przed
stawiciele brali udzi.ał i biorą udz;ał 
w -wiatowej Federacji Młodzieży Dti
mokratyczne.i. 

Przedstaw1łE>m w ten s11osób glów
ne nasze prace, oraz to, jak stara. 
liśmy_ się poszczególne sprawy jako 
Zarząd i Prezydium rozwiązywać, jak 
rozumieliśmy uchwały i pelnomocr.i
ctwa, dane nam przez· uprzeJni Wal
ny Zjazd. Zarówno Zarząd. jak i 
Prezydium w najlepszej wierze sta
rało się wykonywać prace związkowe 
"i w tym przekonaniu stajemy dzis;aj 
przed koleżankami i kole~a.mi. !l:ie -
uchylamy się oó krytyki, nie· uchyla
my się .od odpow1edzialności za to, 
cośmy dokonali, tyzllbardziej, że prze
byliśmy 16 miesięcy czasu niezwykle 
trudnego dla spraw zwi~zkowrcn. 
Dziś stajemy przea Walnym Zjazdem 
Delegatów i mamy wrażenie, że lto. 
leżanki i koledzy przeglądną ten o
kres czasu i znajdą. najlepsze rozw:ą
zanie, znajd~ 1i;totnlł drogę dla Związ 
~u. (Oklaski). 
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Po WalriYm Zje źd~ie 
Kaidy uczestnik -Zjazdu Walnego 

przeżył w czasie obrad dwudnip· 
wych - żywo, bezpośrednio i go. 
rąco wiele głębokich wzruszei1. 
Myśl była napięta niezmiernie, wo· 
la szarpała się w wielu kierunkach. 

Dopiero w domu, w uspokojeniu 
i ciszy, ułożyły się myśli wolne otl 
podnieceń. Rzecz zasadnicza okr<!
śliła się jasno - oczywiście u każ
dego z nas może ta jasnośc być nie
co inna. 

Zfozd zmusił nas wszystkich · do 
zajęcia wyraźnego s,lanov,riśka: nie 
partyjnego, ale .społecznego ide
owego. 

Stanowisko to - u wielu z nas, 
którzy byliśmy uczestnikami Zjaz
du, a nie braliśmy udziału w pnecl
zjazdowych rozmowach i targach" -

· wygl11da następująco: 
Chcemy szczerze przyląć współ

cdpowiedzialność ·za dokonywują~y 
się przewrót społeczny w Polsce. 
Odpowiedzialność ta wymaga n;:.1sze
bo udzialu w planac11 i wykonywa
niu planów. " Jako ruch wychowaw
czy chcemy i musimy od ludzi, któ
rych mamy darzyć zaufaniem, wy
magać sposobu współżycfa społecz
nego, zgodnego z celem społecznych 
przemian, to jest 'z pełną, moraJaą 
wartością ludzi pracy. Wył11czruny 
r.icnawiść z podniet społecznegÓ 

- działania i walki. Nienawiść uwa
żamy za najniższe z uczuć, za..~le

piające i niegodne myślącego , c;zro
wieka. Wyłączamy grę instynktów 
niskich, nieufność i lekceważenfo 
przeciwnika, z metod naszej ideo
wej walki. 

Silą pobudzającą do czynneg3, 
wspólnego budowania życia musi 

- być w naszym ruchu źyczli w ość dl:l 
człowieka i wia.ra w możliwość je
go .Przemiany, świadomość zadań i 
praw społecznych i solidarn!!, odpo-
wiedziQlne działanie. · 

Przemiana społeczna odbywać się 
musi dwojako: Przez polityczny, 
gospodarczy i społeczny ustrój lu
Clowcj demokracji i przez zgodną z 
nim pracę wychowawczą. 
lłaz rozpętana nienawiść nie ht

wo daje się ujarzmić rozumem. 
Uświadomiona zaś życzliwość stwa. 
rza warunki do zwycięstwa na. dro
dze przekonywujących ~)'śli, pro
gramów i osiągnięć. 

Jeśli- mamy s;ę znaleźć w jednej 
grcmadzie z robotnikami i miaste.n 
to nie moie tu być mowy o -nie11f: 
ności albo o kierowaniu ~sprzymie
rzeńcem. Błędy popełnialiśmy i my 
i ruch robotniczy. Współpraca ma 
nas z błędów wyprowadzić. 

Ruch chłopski musi zdążać do 
zjednoczeńia:. Obryzgiwanie ~lotem 

Ku·rs pilotażu .szybowcowego 
Zapowiedziany na łamach 

„Wici" i „Wiciowej Wolnej 
Gromady" kurs pilotażu szr 
bowcowego dla Wiciarzy staje 
się aktualny. Bowiem od dnia 1 
do 30 czerwca wiciarze przejdą 
praktyczne p~eszkolenia szy
bowcowe w szkole szybowcowej 
w Rzadkowie koło Poźnania. · 
Wszyscy w1C1arze, kandydaci· 
na kurs teoretyczny lotniczy, któ 
ty miał się odbyć 5 mają w War 
szawie, proszeni są o nad~słanie 
do redakcji „Wici" pisemnego 
zgłoszenia -do dnia 20 maja . ce
lem sporządzenia listy i wysłania 
jej do .kierownictwa szkoły szy
bowcowej w Rzadkowie. U da
ło się bowiem połączyć kurs teo
retyczny łącznie z ćwiczeniami 
praktycznymi - w szkole sz , .. 
bowcowej w Rzadkowie. Kan· 
dydaci winni prz-ed wyjazdem 
do szkoły szybowcowej przygo-_ 
tować sobie koc i prześcieradło, 
zeszyty potrzebne do notatek. 

Przypominam jeszcze raz, że 
na kurs szyb.owcowy mogą być 
przyjęci wiciarze z ukończoną 
conajmniej 6·kJasową szkołą po
wszechną ·i ukończonym 16 ro
kiem życia. Zobowiązani są oni 
przedstawić w szkole w Rzadko 
wie pisemne oświadczenie rodzi· 
ców lub opiekunów, że zgadza
ją się na ukończenie szkoły- szy
bowcowej niepełnoletniego sy· 
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na lub wychowanka. Nie doty
czy to wiciarzy po ukończn.iu 20 
roku życia. Również należy się 
zaopatrzeć w świadectwo lekar
skie z Powiatowego Ośrodka 
Zdrowia, w którym lekarz stwier 
dza dostatecżny stan zdl'owia , 
priyszłego pilota szvbowcowe
go. 

Liczba uczniów do szkoły szy· 
bowco.wej w Rzadkowie jest o
graniczona, to też zgłoszenia b~ 
dą rozpatrywane -w kolejności 
otrzymanych zgłoszeń. Po otrzy
m.:tniu zgłoszenia redakcja prze
śle pisemne skierowanie do ~ie
rownictwa szkoły w Rządkowie 
z dokładnymi wskazówkami clJ:\ 
uczmów. 

Po przekroczeniu terminu 20 
maja zg-łoszenia na inny kurs 
do końca tego roku nie będą 
przyjmowane, gdyż „Wici" o
trzymało na naukę latania tylko 
jeden . młesiąc do końca sezonu 
lotniczego. 

Ci wiciarze, którzy wykażą 
podczas kursu pilotażu sper;
ne zdolności, zostaną wysłani 
do wyższej szkoły szybowcowej 
dla instrukto;ów, część z nich 
natomiast zostanie skierowana 
do Cywilnej Szkołv Pilotów w 
Ligotce Dolnej na· Sląsku, celem 
przeszkolenia ich na samolotach 
silnikowych. 

Maria W ardasówna 

·, 

Judu ze wsi odmiennie od nas my· 
śląćych, nje jest gotlne i ludzkie. Co 
więcej: nie jest gruntownie sku· 
teczne, 

Chcemy, aby ruch chłopski i ro· 
botniczy - nie zniewalały narodu 
w imię jego przyszłego dobra, ale, 
Ly stwo'rzyły gospodarczą, polity:::z. 
ną i moralną siłę zdolną porwać la 
sobą naród. „ 
Wieś polska nie Jest reakcyjną i 

f&sz;vstowsk:i wsią. Uprzedzenia 
chłopskie ' do nowego kierunku rzą
dzącego mają podstawy usprawie· 
oliwione błędami w metodach mło· 
dej, ludowej dell}okracji. -

Chłop do każdej wartości pozy. 
tywnej odnosi się rzeczowo i życzli 
wie. Daje się przekonać, nie daje 
zaś zastraszać. Długo pom~any 
przez szlachtę, · inteligenćję i mia· 
sto - ma dziś świadomość swoj~j 
l!j)Ołecznej wartości„ 

Wszystkle wartości chłopów, jale: 
wszccl1stronność' zainteresowań (wy 
11ikająca z różnorodnych zajęć gc
spodarskich) odpowiedzialność za 
:życie, gospodarstwo i gromadę, 
skłonność do samopomocy gromadz 
kiej, krytycyzm wobec zjawiska i 
ludzi przy bezwzględnie życzliwym 
traktowaniu człowieka, odf)()rność 

i eierpąwość w trudach i klęskach, 
bezkompromisowość moralna 
wszystkie te wartości nie tylko nie 
odbiegają . od ideału społecznego lu· 
dowej demokracji, ale tworzą fun. 
damentalne jej zasady. Przywódcy 
tJOwej demokracjj mogą te wartości 
stłumić i spaczyć, ale mogą tei n· 
~ktywnić i uspołecznić. 

Ruch wiciowy musi dokonać o
gromnego wysiłku na drodze do 
stworzenia takiego klimatu społecz. 
.nego, w którymby ruch robotniczy 
i chłopski prŻenikały -się wzajem· 
nie i uzupehriały. 

Dla ' ludzi, którzy uczestnicz~ w 
zorganizowanej pracy wychow<1w
czej na wsi, a przede wszystkim w 
Uni\yersytctach Ludowych - fakt 
rozpoczęcia porozumienia i dogady 
wania się jest · głęboko radosny i 
obowiązujący. 

Nie wolno nam mówić: Ano, zo· 
baczymy co z tego wyjdzie, jak tam 
się pokażą nowe władze związko· 
we, ale mówić musimy: 

Zrobimy wszystko, aby sprawę 

pprozumienia· doprowadzić najrze-
telniej do końca. ; 

Łańcuch w „ Wiciach" 
Pragnl!C przyjść -z pomocą po

wodzianom· rozpoczynamy lań• 
cuch prasowy składek na ten cel 
Licealne Koło M. W. w Tamo· 

, wie ,wplaca na konto Ch. •T. P. D. 
500 zł. i wzywa Licealne Kolo 
w1 Krakowie i Tu chowie oraz 
Koło Ml. Wiejskiej Wici w T ar4 

nowie do podjęcia 02niw łańcu
cha wpłat. 
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REFLEKSJE-· POZJAZDO-ll'E 
Po zjazdach Wojewódzkkh -

po Zjeździe Centralnym powró
ciliśmy do codziennej pra;:y Kół. 
Niewątpliwie długo jeszcze bę
dziemy żyli odgłosami i wraże
niami ostatnich wydarzeń w 
Związku - będziemy sta~~li się 
tłumaczyć sobie i innym prze· 
miany jakie się dokonały. Bę
dziemy się l?ytać, jak i co dalej? 

Nie zatraciliśmy się w życiu. dzielane nam z zewnątrz choćby 
Pozostaliśmy sobą, wiedząc, nawet wielkie zadania. ' 

że nadal jak dotychcza~ musimy · Byliśmy Ruchem, który two· 
nadawać kształt życiu wsi - - rzył - wartości własne, - po 
musimy wciąż realizować i roz- · przez samodzielną pracę Kół i 
wijać' ideały Ruchu Ludowego- poszczególnych członków. ' 
musimy „Do Niebieskich pował" Dziś kiedyśmy przeszli okrop_ 
budować gmach naszej umęczo· ny okres okupacji - kiedyśmy 
nej Ojczyzny. · się znaleźli w obliczu walki o 

. Zawdzięczać to należy, że ni- nasz Ruch, która oby skończyła 
gdy nie staliśmy się bezduszną się !- chwilą zamknięcia obrad 
organizacją dla młodzieży wiej· Zjazdu ,C,entralnego, należy oży· 
skiej, wykonującą tylko przy· wić prace Kół młodzieży. 

J. OLBRYCHT -

Trzeba tak jak kiedyś rozpalać 
Wici, zwoływać się do wspólnej 
roboty na umiłowanej n-iwie Wi· 
ciowej. -

Poprzez wykonywanie kon
kre~nych zadań na które. w1es 
czeka, poprzez dalsze kształtowa· 
nie własnego chłopskieg~ świato_ 
poglądu i wytyczanie dróg sobie 
samym, tak jak dotychczas, tak 
i obecnie nie zagubimy się. 

Będą tacy co nie będą ukrywać 
zadowolenia z nowowytworzonej 
sytuacji w związku - będą ci -
którzy godząc się na wszystko
tłumac.zyć to będą niezrozumiałą 
dla nich samych konieczriością
nie zabraknie również i takkh, 
którzy ni.e pocieszeni „utrzymaną 
jednością Związku", wróżyć bę:.. 
dą _Ruchowi naszemu jak najgo· 
rze.J. 

Kończmy -z unduniem - prncn czeku 
Jedno jest w tym wszyst

kim bezsprzeczne - los Ru
chu Wiciowego mają w swym 
ręku wszyscy Związkowcy, Wi
ciarki i Wiciarze. Praca Kół mło· · 
d,zieży i ich żywotność nadadzą 
i nadać winny właściwego obli
'cza _Organizacji oraz wytyczyć 
drogi dalszego marszu. Nie 
chciałbym przez to umniejszyć 
roH jaJ.s.ą na związek mogą mieć 
i mają wojewódzkie czy central
ne władze · Związku. Wpływ 
tychże na dalszy rzowój będzie 

-niewątpliwy. 
Nie mniej jednak w Ruchu 

Młodzieży Wiejskiej głównym 
motorem · działania - źródłem 
wszelkich poczynań było - jest 
i winno·nadal pozostać Koło .Mło 

· dzieży. 

Z dumań, marzeń - śmiałych 
poczynań samych młodych chło· 
pów rodził si{ gdzieś przed laty 
przed tamtą wojną. Nasz Ruch. 
Do chałup - od pól i lasów szedł 

-„hyr' ' - nawołujący do wspól· 
nej roboty. - Na najwyższych 
szczytach rozpalano „Wici", da· 
jące znak Że trzeba się zbierać 
. zwoływać - do budowy lepsze· 
go Życia - do wykuwania wfa· 

-snych dróg - do wyjścia z mro
. kqw-..ci~mnoty i niewoli na drogi 
-Wolnych ludzi idących do świa· 
tła i słóńca. 

_Nie jest to wcale mesjanizm czy 
mistycyzm. Jest to właściwe ro
zumienie źródeł i' podstaw nasze· 
go Ruchu. 

Nie z ·naszej winy to się sta: 
ło, że przegadaliśmy całą zimę 
i pół wiosny, i że w tym najważ
niejszym dla nas czasie w wielu 
Kołach i Związkach praca nie 
była tak żywa, jaka być powin
na. Tymczasem odbył siE} Wal
ny Zjazd, wszystkie sprawy zo
stały na nim załatwione i teraz 
musimy znów ożywić pracę. Nie 
warto przeciągaó niepotrzebneJ 
gadaniny, czy stało się źle, czy 
nie mogło by to być inaczej, co· 
to w ogóle jeszcze z tym wszy
stkim będzie? Próżna to gada
nina. Postawiliśmy p1·zed sobą 
dwa hasła: Niezależność i Jed
ność. żeby tyła niezależność, że-

. by nikt obcy nie wtrą.cał się do 
naszych sp,raw wiciowych, nie 
wystarczy o niezależności mó
wić, nie wystarczy nawet bar
dzo głośno krzyczeć: ·- Niech 
żyje niezależność! - Niezależ
ność moona zdobyć tylko rzeczo
wą i upartą pracą. 
Najmocniejszą wiarę we włas

ne siły ma ten, kto pracą włas-
. nych rąk . wytwarza namacaluy 
dorobek. Niezależne będzie 
przede wszystkim to Koło, któ
re wrośnie w życie odbuciowa
nym domem ludowym, silną go
s·podarczo spółdzielnią, założo
nym .przedszkolem, podręczną 
apteczką we wsi, czynnym ze
społem Przysposobienia Roki
czego, kształcącą umysł wie
czornicą, biblioteką i czytelmą. 
Niezależny będzie przede wszy
stkim ten Związek Powiatowy, 
który dobrze zorganizuje Koła 
i Związki Sąsiedzkie, któ1·y wy
szkoli dobrych działaczy przez 
gminne kursy organizacyj nc, 
który nie zostawi Kół ich włas
·nemu losowi, ale pomoże ·im w 
pracy dobrą i·adą, rzeczowymi 
projektami, który ~ilnym spo
jeniem Kół w zwartą powiato
wą organizację wytworzy_ siłę 

W dotychczasowej swej pra
·cy - w dotychczasowym mar
szu - pokonywał Ruch ·- duże 
trudności. _ Kłód rzucanych pod 
nogi nie brakowało. Trzeba je 

.było niejednokrotnie dużym wy
siłkiem odrzucać. 

- jedności chłopskiej. Czy chłop
Mimo tych wszelkich trudno· ska młodzież wiciowa będzie 

ści - poprzez przeróżne burze niezależna, to zależy także i od 
przeszliśniy zwycięsko _ tego, czy wiciarki i wiciarze rze-

~ -
teinie zabiorą się do nauki rol
niczej, a ci, którzy idą do wyż
szych szkół, czy potrafią na wsi, 
w Kole, podzielić się z kolegami 
swoją nauką, zdobyczami ludz
kiego umysłu, ktQ.rych tak brak 
na wsi. Hasło niezależności .zo
stało postawione. Nie ma wicia
rza, który nie pragnąłby nieza
leżności Ruchu Wiciowego. A 
niezależność tę możemy dziś o
siągnąć tylko pracą każdego wi
ciarza, każdego Koła, każdego 
Związku. 

Innej drogi do 
ści - n ie ma! 

niezależno-

Tak samo i zjednoczenie Ru
chu Wiciowego, nie dokona się 
przez wypisywanie haseł / je<l
nośd, choćby i na każdej chału
pie, ani przez okrzyki: „Nieeh. 
żyje jednośó młodzieży chłop
skiej!", choeby to były okrzyki 
póhnilion0:wcj grómady. N~ 
Walnym Zjei.dzie połączyły się 
trzy nurty, ale przez samo ich 
połączenie w Zarządzie Głów
nym lub Wojewódzkim nie sk01i 
czyło się scalanie u dołu, choć
by w _powiatach, gdzie jeszcze 
ciągle mówi się o koleżankach 
i kolegach „ze starych Wici'' 
i „z demokratyzacji". Niech się 
nikomu źle nie wyd<tje·: - trzy 
kierunki połączyły się trwale w 
jeden Ruch Młodzieży Chlop
~kiej, i wrogowie ._tego Ruchu 
niech nie mają żadneJ nadziei 
-na to, że „te Wici to już teraz 
długo nie pociągną". Owszem, 
pociągną. N as tą piło połączenie 
wszędzie, od Zarządu Główne
go aż po Związki Sąsiedzkie. 
Alę ta jednoś~, żeby była już na 
stałe, musi jeszcze st'Wardnleć 
w pracy, i to w tworzeniu, a ;iie 
w gadąniu. Najbliższe koll'~e
rencje powiaLowe nie mogą cią
gle przypominać .sejmików szla
checkich z czasów jaśniepań
skiej Polski, (kiedy państwo 
było słabe i zaniedbane, wofsko 
piezorganizowaI)e, a panowie 
_szlachta, jedni „od Sasa" a dru-

dzy „od Lasa" kłócili się· i roz-
rąbywali jedni drugim łby o 
'fażną rzecz, czy mm1dui· dra
goński ma mieć dwa rzędy guzi
ków czy jeden, bo z jednym rzę- ' 
dem mundur nie wygląda groź
nię, a znów jak da6 dwa rzędy, 
to żołnierz nie - zdąży ubrać się 
na alarm). U nas sprawa wiciQ
wa tak nie może być traktowa
na - sprawa wiciowa to jest 
konkretna robota, a nie wieci:-

• ne dyskutowa11ie. Zj ednoczeme 
jest zawarte, dobra wola oka:1.a
na, - teraz czas na wspólnfi. 
pracę wszystkich wiciarzy. Tyl
ko rzetelna i planowa praca każ 
<lego wiciarza, be2 różnicy mo
że ugruntować wielkie dzielo 
zjednoczenia, dokonane przez 
Walny Zjązd. 

Mamy zaległości w pracy -
_nie z naszef tylk9 _winy - aie 

1 mamy. Musimy je odrobić. Mu
simy dla dobra sprawy wicio
wej i sprawy chłopskiej to zwol
nienie tempa pracy, jakie wkra
dło się do niektórych Kół i Zwią
zków, to zniechęcenie jeszcz.e w 
niektórych Kołach niektórych 
kolegów, z.amienić w chęć j~ 
pracy, w ambitne pragnienie 
lepszych ·wyników, w wolę bu
dowania lepszych czasów, n
raz od dziś, we własnym · Kole, 
we własnym Związku. Musimy 
~amienió zniechęcenie, grożące -
bezczynności w intensywną pra
cę . . Dlatego Zarządy i instruk
torzy powinni na zebraniach i • 
konferencjach skończyć z ser
decznymi kazaniami i żalami, 
zaprojektować rzeczową robo
tę, ompwić, podzielić tę robotę 1 
z miejsca · 3abrać się do wykony~ 
wanja. Toż gdzie nie spojrzeć po 
wsi, wszystlfo ' wielkim głosem 

. woła · o gromadną pracę mło
dzieży. 

Zawołaniem wiciarzy powin
no stać się na najbliższy i dal· 
szy czas: „Dość gadania - trza 
wzmóc pracę!". 
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Sluchacźe · kursu w , Dębowej Górze piszą: 
KOL. TADEUSZ ZYCHLIŃ 
SKI 

t Z powiatu warszawskiego) 
Na konferencjach powiatowych 

często przedstawiciete K6l skar· 
żą się rut brak ludzi do pracy 
co powoduje niekiedy nawet za
marcie działalności Kola. Zasta
nówmy się pokrótce. co jest tego 
powodem. Jeden powie: „Nie 
mam czasu" - drugi znów: „Nie 
znam się na tym" - inny: „ To 
prezesa robota". Ale te wykręty 
nie są jeszcze miarodajne. Zna
my przecież to pouczające polskie 
przysłowie: „Chcieć, to móc", 
że trzeba siły mierzyć na zamia
ry. a nie zamiary według sił. 

Często nawet pie kwapimy się 
przeczytać całego tygodnika 
„ Wici" a „Pomocnik organiza
cyjny" uważa się za potrzebnri 
wyłącznie dla prezesa i sekreta~ 
rza Kola. Członkowie Zarz-1u 
nie są przecież w stanie popro
wadzić pracy w Kole bez pomo-
cy członków. _ ' 
Zarząd Główny Związku. 

zdając sobie z tego sprawę i ro· 
zumie~f potrzebę _pódniesienia 
poziomu pracy w · Kołach, urzą
dza kursy centralne dla przodow. 

· ników tęrenowych. W czasie od 
5 do 26 marca b. r. odbył się ta
ki kurs w Ośrodku szkolenio

"ivym ' w Dębowej Córze kolo 
Skierniewic. Słuchaczami byli 
związkowcy z całej Polski. Wy
kładowcami byli starzy działa
cze wiciowi z Warszawy i . Łodzi 
oraz prelegenci z poza Związku. 
Ożywione dyskusje po refera

tach mówiły o wielkim zaintere
sowaniu sluchac~y 

Dyrektor giąmazjum wiejskie. 
go w Godzianowie, ob. Groszyń. 
ski. zreferował n:im. sprawę śred
nich szkół na wsi, kolega puł
kownik Kamiński opowiedział o 
Batalionach Chłopskich, kolega 
Kujawski o Związku Harcerstwa 
Polskiego, kolega Saloni o 0.M. · 
T.U.R. a koleżanka Jaworska o 
z. w. 111. 

„ . Dyrektor .Groszyński mówił. 
że szkoły średnie na wsi są nie
.zbędne, gdyż dostęp i wyżywie
nie jest łatwiejsze, uczniowie nie 
tracą kontaktu ze wsią, co wpły
wa dodatnio na ich stbsunek dó 
własnego środowiska. W spółpra. 

\ ca uczn~a z rodziną w gospodar
stwie daje zadowolenie i korzy
ści materialne oraz tamuje SJNa· 
wę t. zw. „wysferzania się". 

Gimnazjów wiejskich mamy 
129 _,. na ogólną liczbę 756. 

Z referatu kol. pułkownika 
Kamińskiego dowiedzieliśmy się 
o przebiegu walk B. Ch., w cza
sie okupacji, o poświęceniu i W\'_ 
trzyma/ości naszych · braci chło
pów, o tym, że spośród wszyst
kich organizacji konspiracyjnych 
najmniej t. zw. „wsyp" było w 
B. Ch„ że Bechowcy najpierwsi 

.. 

podjęli otwart<1 walkę z okr.ipan- · Do najważniejszych referatów dzielni Wydawnc1zej", gmach 
tern, że B . Ch. skupiało w swo- na kursie, wygłoszonych przez sejmowy, Muzeum Narodowe i 
ich szeregach 158 tysięcy ludzi, naszych działaczy wiciowych. byliśmy w ·Teatrze Polskim .na 
z których 7 tysięcy poniosło trzeba zaliczyć: Ruch ludowy w „Lilli Wenedzie". 
śmierć. ;' _ Polsce, Historia ruchu młodzie- Wszystko było bardzo cieka-

w szystko to świadczy o twar- ·iy wiciowej, Uniwersytety Lu- we, a szczególnie praca w drukar. 
dej postawie i wielkim wkładzie dowe, Agraryzm, Rola inteligen- ni, gdzie byliśmy świadkami spra 
chłopów w walce o niepodległość cji w ruchu ludowym, Literatura wnego i masowego drukowania 
Polski. ludowa, Elektryfikacja, rewolu· książek. Większość z nas po raz 

Koledzy ·prelegenci z innych cja społeczna wsi. pierwszy była w drukarni. W i-
organizacji 1J1łodzieżowych za- Aby praktycznie poznać naszą dzieliśmy maszynę, która może 
poznali nas z ideologią i pracą pracę wiciową zoz·ganizowaliśmy bić 80 tysięcy egzemplarzy gazet 
swoich organizacji. ' się w Kolo Młodzieży Wiejskiej. na godzinę, co ;est wyrazem 

Podkreślali ,,oni wszyscy, że Wybraliśmy zarząd Kola, kie- wielkiego postępu w tej dziedzi-
lączy nas - jako młodzież pol- rowników Sekcji, sąd koleżeński . nie. · ' 
sk<1 - wiele, przede wszystkim oraz zaprowadziliśmy sklepik. Podziw i współczucie dla na
to, że każda z naszych or- Po każdym tygodniu pracy za- szej, obróconej w gruzy stolicy 
ganizacji dąży do wychowania 1 rząd zdawał sprawozdanie z dzia. spotęgowało _zwiedzenie przez 
lepszego członka. W żywej i lalności i wybieraliśmy nowy, nas ruin Starego Miasta. Trudno 
zupełnie szczerej dyskusji wyka- aby możliwie duża ilość uczestnL sobie wyobrazić że w tej dzielnicy 
~ywaliśmy sobie różnice ideolo- l<ów kursu mogła uczestniczyć w miasta w czasie Powstania został 
giczne, różnice metod w pracy, kierowaniu pracą tego kursowe- ktoś 'przy życiu. 
środowisk z których pochodzi- go Kola. • · Widzieliśmy także nasz przy
my i w których pracujemy - Kierownictwo kursu objęli: szły dom związkowy, przy ulicy 
a przez to i różnice w odmiennym -kol. Maniakówna i kal. L'VIozga. Bąrtoszewicza 3. który się re
nieco wyobrażeniu sobie owego Prawie każdego wieczora słu- montuje. Winniśmy wszyscy pil_ 
„lepszego i · pełnego człowieka". chacze sami wygłaszali referaty, nować, aby możliwie prędko roz. 

Prelegenci z organizacji mło- po których, jak i po wykładach, __ proiyadzić jak · najwięcej cegie-
, dzieżowych tłumaczyli nam, że · odbywały się bardzo żywe dy- lek zbiórkowych na wykończenie 
winniśmy Śię spotykać właśnie skusje. naszej związkowej siedziby. 
w pracy, tak jak na naszym kur- Nied~iele. wykorzystywaliś"!Y W ostatnią niedzielę wyjecha· 
sie, wtedy będziemy mieli okazję na _wyc1ecz~1. ~ pierwszą me_ liśmy do Łodzi. Byliśmy w tea· 
poznąć się naprawdę lepiej, ani- dzielę z~1~dzal1srn.y ?dległą o trzf na pięknej i ciekawej sztuce 
żeli wtedy, kiedy na posiedze- 8 ~m w.zes Go~z1anow. Przy Bogusławskiego p. t. „Krako
niach Komisjach Porozumiewaw- zw1e~zanm Godzia~owa nasuwa. wiacy i górale". Następnie dziel<i 
czych najczęściej mamy okazję ly się nam na mysl słowa W. pomocy kolegów z organizatji 
·mówić sobie o tym co nas dzieli! Witosa: „ Wieś zorganizowana- robotniczych, będących członka· 

Różnice ideologiczne są - to , to dopiero wielki człowiek". mi Związkow / Zawodowych, 
naturalne ,_ aU współpraca z te- Godzianów jest wsią zeletryfi- zwiedziliśmy fa brykę pończosz
go powodu nie jest niemożUwa. kowaną. posiada spółdzielnię, niczo-trykotarską · oraz wielką 
Psują ją często nieporozumienia, piekarnię spółdzielczą, mleczar- elektrownię. 
czy świadoma robota złych ludzi, nię, młyn i gimnazjum wiejskie. , W fa bryce przetworów baweł
których nigdzie nie brak. Kol. Józef Mozga, kierownik- na. -nianych byliśmy świadkami ca-

Nasi koledzy zaskoczyli pre• . sz~go kurs.u, nale~">: do tych ,go- lego procesu produkcji, począw
legentów pytaniem, dlaczego po- dz1anows~1ch ~zczarzy, . kt'?rzy szy od wielkich zwojów bawel
wstał w czasie okupacji z. W.M., z~udowalz . !a~1 uspoleczmony ny, którą sprowadzamy z Rosji 
skoro już oddawna istniała orga_ osrodek wze1skz. i Brazylii, aż do gotowych sztuk 
nizacja młodzieży w środowisku W drugą niedzielę wyjechali- materiału. 
robotniczym - OMTUR ~ o śmy do Warszawy. Zwiedzili- Widok olbrzymich hal fa
ideologii także marksistowskiej. śmy drukarnię „Chłopskiej Spół- brycznych i seryjne działanie 

maszyn- wprowadza w za· 
chwyt a jednocześnie w zadumę 
o wielkÓści i odpowiedzialności Święto Ludowe 

obchodzl,..q pod·haslanil: 
pracy robotnika. Praca w fa
bryce pończoszniczo-trykotarskiej 
jest nieco latwiejsza,, lecz również 

· Odr ai Nysa to granica poko
ju świata 

Wiciarze budują Polskę Lu
dową. 
· Wici w pierwszych szeregach 
demokracji. 

U'I przemysłowo-rolniczej Pol
sce - rolniczo· przemysłowa 
wieś. 

·więcej szkół i nauczycieli na , 
wieś. · 

Wiciarze na kursy przygoto-
wawcze. 

Więcej. burs i stypendiów dla 
młodzieży wiejskiej. _ 

Chłopi i robotnicy tworzą kul· 
turę narodową. 

Plan trzyletni - to dobrobyt 
i kultura wsi -- to siła Polski 

Ludowej. 
· Podniesiemy wydajność ł Ja
kość chłopskich gospodarstw. 

Miastu - chleb, wsi - ma· 
szyny! 

Z. S. Ch i spó{dzielczość -
to. droga do dobrobytu wsi. ' 

Wiciarz w Radzie Narodowej 
utrwala demokrację i walczy z 
reakcjfl. ·· 

Jak najwięcej młodzieży wiei
skiej do szkół przemysłowych~ 

Niech żyje współprąca mlo· 
dzieży chłopskiej i robotniczej. 

W każdej gminie Spjółdziel· 

ciekawa. 
Elektrownia spala 700 tonn 

~gla dziennie .J zasila cale mia· 
sto i okolicę w promieniu 100 
km. Zużycie prądu, jak nas in· 
formowano, wynosi 1300/o st<1nu 

· przedwojennego, ca świadczy 
wymownie o wielkości produkcji 
miasta Łodzi. 
_ Przy omawianiu wrażeń z wy
wiećzki wszyscyśmy stwierdzilt. 
że praca rut !Oli jest zdrowsza i 
mniej wyczerpująca niż praca ro
botnika fabtycznego . . 

nia Zdrowia! 

Z kursu zostały nam wspom
. nienia pożytecznie, ciekawie i 
mile przeżytych dni. Żegnaliśmy 

. . _się serdecz.nie - życzyliśmy so-
Budujemy wsie przodownicze. bie nawzajem wyników w pracy 
lV każdej gminie biblioteka. · wiciowej i spotkania na woie-



. , 

tvódzkich walnych zjazdach i na 
centralnym zjeździe w W arsza· 
wie. 

KOL. STANISŁAW SZAŁA 
(wo; . .poznańskie) 

KOL. CZESLA W KAR GOL 
(woj. lubelskie)' 

Wycieczka w Łodzi. z.aczęla 
się od akademii w saa kina 
,;Włókniarz'~ z okazji Tygod· 
ni~ światowej Federacji Mlodz:e 
ży Demokr:atycznei. ' 

Późniaj zaprosiła nas Central· 
na Szkoła Z. W. M. do siebie 
i trzeba pizyznać, że wytwor;<:y~ 

la się atmosfera sżczerości. 
Mówiliśmy sobie to co kaidy 

czul i zrozumieliśmy, że wielu 
rzeczy moglibyśmy się ' od siebie 
nawzajem nam;zyć. · 

-
Kot E. PACHOLARZ 

(woj. rzeszowskię) 
Po tych _wycieczkach do fa· 

bryk i PJ> spotkaniach z młódzie. 

Ż'I robotniczćJ doszedłem do wnfo 
sku, że my i oni stanowimy -r a· 
zem. podstawowf siłę społecz„ 
ni} naszego . państwa. _ 

Musimy się nawzajem nau· 
czyć szanowa~ i uznawać, bo my 
bez nich - a ·oni bez nas - me 
wybuduj~ takie; Polski Ludo· 
wej - jaka jest naszym idea· 
lem. · 

Rowe o.howiqzk.i 

1 .„Duże zainteresowanie wzbu· 
azil wykład o · osadnictwie na 
Ziemiach Odzyskanych. Zago· 
spodarowanie tych ziem podjęli· 
śmy jako pionierzy młodzieżowi 
i w dalszym ciągu będziemy się 
starać zaludnić i ocłbudować a 
tym samym , przyczynić się do 
większego dobrobytu w całym d · · · s 

Wiciarzy 
krai·u. - Spółdzielczość z niepokojem tywę i ynatnlZm zyc10wy. tar-

'led iła ypadk·1 1·akie toczyły sze po"kolenie poprzez swo1·e do-
.„ Wszyscy przedstawiciele or· s z w • 

· a tereni·e w·ic1·" Czasami s'wiadczenie i rozwagę b„dzie ha· ganizacji młodzieżowych, którzy się n " •' ~ 
byli na naszym kursie i opowia· zdawało się, ż~ już nic nie tdQ- mulcem na zbytnią wybujałość 
dali nam 0 swoich organizacjach, ła powstrzyma.: biegu wypadków ' poczynań i regulatorem dorobku 
wyrażali chęć i zrozumienie i lada mom~i: .t nastąpi załama· w~pólnego, dorobku opllrtego 
współpracy mtędzyotganizacyj. nie jednolitej linii wiciowej, to na trwałej wię7.i współdziałania. 

znów budziła się nadzieja utrzy· Nic tak nie uzewnętrznia wspór 
- nej. mania całości Zwfrizku. Trwało działania, jak idea spółdzielczo-

My ze swej strony propozycji to dłuższy czas. Aż nax:eszcie ści, oparta znowu na współodpo"' 
tych nie odrzucamy, gdyż zdaje· Zjazd rozwi~ł wszystkie obawy. ~iedZ:ial~oś.ci za czyny i przed· 
my sobie sprawę . z t~go, że: Mimo burzliwych momentów s1ęwz1ęc1a. 
„Zgoda b~duje - a niezgoda zwyci· „z· ył rozs„dek i' troska o I d b. 

· · " · · · • · · 'd l ~ „ Spółdzie czość z aje so te 
ru1nu1e I mimo rozmc ' eo a. ~dobro przyszłej· Polski, z.wyci-

. h h' · l'b · l 'ć t - ~ sprawę.że tylko w oparciu o mło gtcznyc c cze z ysmy.zna ez en z'yła i"dea bratnia tak mocno prze· 
•[ · k l · d · dzież może osiągnąć należyte ·wy-wspo ny Języ ' a e na zasa zre, strzegana przez starych wicia· d . 

równi z równymi", gdyż wtedy niki i dlatego z ra ością wita 
d · · b d - śle• rzy. - zbratanie si" wiciarzy; optero mozna ę zie pąmy c Młoda wie~ wyszła zwycięsko ~ 
o porozumieniu, które gl'.laranto• z próby ognia, powstałego na Specjalnie spółdzielczość rol· 
wać będzie naszą samodziel· skutek starcia się dwóch poglą· na ściśle współpracuje z mło· 
ność i. niezależność związkową. dów, dwóch idei przyrQdn-ich. dzieżą chłopską, a Wydział Mle 

... Koniec kursu zostal nas już Zwyciężyła idea jedności, idea czarsko - Jajczarski już dawno 
tak zżytych, że niejednemu przy dobra wsi i dobra P.aństwa. zadzierzgnął nici współpracy z 
pożegnaniu „miękko" się robić Młodzież.. 1ako przyszła P-01· wiciarzami. wciągając do współ 
poczynało i łzy cisnęły się do o- ska ma w dobie odbudowywania pracy i szkoląc fachowo mło
czu. Pokrzepieni na "duchu z no- się gospodarczego i politycznego dzież - chłopską. Wyniki wspór 
wym zapasem sil, wyruszyliśmy państwa, _ przed sobą bardzo pracy są już widoczne. Cały .cię
w teren, by stanąć w szeregach wiele zadań do rozwiązania na· żar akcji spółdzielczej zbiórki 
entuziastów wiciowe; roboty. tury zasadniczej, a dzięki sce- jaj i odbudowa zaufania chłop~ 
KOL. JóZEF CZUBA mentowaniu młodzieży, zadania do spOłdziekzości spoczywa w 

t~ będą łatwiej osiągalne.. ręku wiciarzy. , Czasy okupacji 
(wo;. gdańskie) Chodzi tu przede wszystkim i ·kontyngentowe ściąganie po-

• .„ W czasie zwiedzania Stare· 0 odbudowę gospodarczą wsi. datków rolnych dla wyżywienia · 
go Miasta w Warszawie, kolega opartą na współdzałaniu mło- miast mocno nadszarpnęły kapi· ~ 
Nodzyk'ow$ki opowiadał ·nam o dyclt ze starymi i odwrotnie. tał zaufania chłop~ do spółdziel· 
przebiegu walk · powstańczych, Młodzież wniesie zapał, inicja· czości. Odbudowa całkowitego 
w których sam brał czynny u- --------~:;..... _______________ _ 
dział. Wielu z pas bylo pierwszy · · 

raz w Warszawie i zrozumieliś· lnrzyska artystyczno-kulturalne' w Tar.nowie 
my, że nikt nie jest zdolny 'opi· 5 . 
sać zniszczeń jakich dopuścili Pod przewodnict~em starosty 
się hitlerowcy. tarnowskiego, ob. Grzybowskiego, 

Na wyCieczce w Łodzi byliś· został zorganizowany konkurs ze
my przyjmowani przez Central- · sp.ołów artystycznych · z Tarnowa 

S i okolicy. . 
nćJ • ;;kolę Z!f' M. Mieści się ona _ s•anęly do współzawodnictwa w 
w pałacu dawnego fa bry kan ta. produkcjach scenicznych, chóral
Młodzież ZWM - przywitała nsch i tailcach, w dniach 3 i 4 bm. 
nas odśpiewaniem naszego wi• gimnazja tarnowskie a także miej-

. skie (iimnazjum z Tuchowa oraz 
ciowego hymnu „Do niebieskich orf' anizacje młodzieżowe Z'... W. M., 
powal". z. H. P., z. M. W. „Wici" - Koło 

W następnym dniu młod~ież Ml. W. Mościce. 
Sąd konkursowy, składający się 

i organizacji robotniczych towa- ·z fachowych profesorów gimnazjal. 
rzyszyla nam w zwiedzaniu f~ nych zakwalifikował do w)·na,:!ro
bryk łódzkich i elektrowni· dzenia 7 zespołów. Z organiz.1cji 

· . · 'b k - młodzieźowych znalazł się tylko 
W czasze zwzedzanza fa ry wśród tyrh zespół wiciowy Koła 

zrozumieliśmy. że robotnicy fa· Ml. W. z. Mościc. 

Dnia 11 bm„· uznane zespoły wy· 
stąpiJy jeszcze raz przy udziale star 
szych, młodzieży i wojska. Popisy 
mładzieży nagrodzonej poprzedziły 
przemówienia przedstawicieli szkół, 
\\'. P. i wł.iidz z racji świ-ęta Zwy
cięstwa. Po ,,Wiesławie" Brodzi1i· 
skiego, wystawionym przez I Gimn. 
deklamacjach, pieśI:tiach, insceni: 
zacjacb zespół wiciowy powtórzył 
krakowiaka, budząc Ulnanie praw
dziwa zdrowa postawa i wykona-
niell\. · 

Nagrody rozdzielał z-ca starosty, 
ob. Boruch, wręczając Kołu z Mościc 
~ypłom i naturalnej wielkości po· 
piersic T. Kościuszki, za najlepiej 
wykonany taniec ludowy. 

J. Wojtal 
bryczni· w ciągu 8-miu godzin 
pracy są tak samo wyczerpani fi· 
zyczn~e jak my po 12 godzinach 

. pracv. SIEJ LEN i HONOPIE ! · 

zaufania mas chłopskich do 
spółdzielczości zależy w duże1 
mierze od wyborów samorządo· 
wych do ' władz spółdzielczycn. • 
Kto powinien i kto ma obowią· 
zek zająć się sprawą wyborów"? 
I znowu młodzież, która po przez 
swój , entuzjazm winna wzbudzić 
zainteresowani wyborami spó~
dzielczymi. Tylko poprzez ma
sowy _ udział w spółdzielczości · · 
chłopów i po .p.rzez czynne współ 
działanie przy wyborach chłop
polski może wywalczyć sobie m:: 
leżne mu prawo we władzach 
spółdziekzych, a co za tym idzie 
miec głos - decydujący w spra· 
wach żywo obchodzących wieś. 
Do tej pory na w!;zystkich S'!cze 
blach spółdzielczości był zniko· 
my udział przedstawicieli wsi. 
Miasto prawem kaduka przv• 
swoiło spbie prawo rządzema 
spółdzielczością rolną. mając na 
uwadze wyłączr-\e interes kon· 
sum enta. Jest to po!ityka zgup· 
na, prowadząca do zatraty naszej 
produkcji rolnej. Producent mu· 
si wiedzieć i widzieć, że owoc 
jego pracy rpłaca mu się. i za· 
pewnia nabycie innvch artyku· 
łów, w_ tyni wypadku przemy• 
sł owych. . . 

, Spółdzielczość-, to idea ·wspo~· 
działania, a nie rząckenia jednej 
warstwy społecznej nad drugc... 
Skoro tak - to nic nie stoi na 
przeszkodzie, by chłop polski 
wziął czynny udział w ruchu 

. spółdzielczym, otrząsając się od 
dotychczasowej bierności. i nie-
powołanych reprezentantów wsi 

· w spóf dzielczości. 
. _Obowiązkiem każdego wicia• 

rza jest dopilnowanie, by wieś 
polska była go lnie reprezen'fo
wana w przyszłym samorządzie 
spółdzielczym. 

Wiciarze czuwaicie - zdob·
)iście się na jedność, zdobądzc:e 
się i na dopilnownnic, by prz"• 
szłe wvbory 4·.> wladz spółdzie:· 
czych były przepr-Jwadzone pro
porcjonalnie do udziału chłopów 
w spółdzielczości. 

. Al. Siennicki 

Więź, jc.l<a zadzierzgnęła się 
pomiędzy nami, musi się prze· 
jawiać .w każdej twórcze; pracy 
przy odbudowie Polski Luda. 

ll'#ókno sprzedaj"' zbiornicq 
Sien1ię za.chowaj do sieHtu . 

wej. 

~ I 

:.. 

' 
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BRONISŁAWA DUSZYNA 

.P18nUjemy. prace Da rok następny 
Skończył się pierwszy etap 

pracy ,w okresie powo1ennym. 
Jeśli uprzytomnimy sobie, że 
prace Wydziałów i Sekcji Ko
leżanek zostąły, uruchomione do
piero w ostatnich miesiącach u
biegłego roku, to stwierdzić trze 
ba, że w tym stosunkowo krót
kim czasie mamy za sobą duże 
osiągnięcia - osiągnięcia na od
cinku organizacyjnym, społecz
nego wychowania, jak również 
na odcinku praktycznego przy
gotowania wiciarek do życia ro
dzinnego, społecznego, politycz
nego. 

W następnym okresie czasu 
..czeka nas usprawnienie prac na 
każdym odcinku. 

Przypomnieć należy, że w wy
niku równouprawnienia kobieta 
ma dużo szerszy zakres prac niż 
mężczyzna. Zycie obecne obar
cza kobietę obok jej odwiecz· 
nych - nałożonych przez naturę 
obowiązków obowiązkami 
nowymi, nakłada obowiązek 
pracy · społeczn.ej, obowiązek 
czynnego udziału w szerszym 
Życiu, wpływania na kształto
wanie się n<?.wego oblicza życia 
społecznego, państwowego. 

Podstawowym naszym zało-
' Żeni em, to wyprowadzenie dziew 
czyny wiejskiej z opłotków swe
go tylko domu i wprowadzenie 
jej w szerszy krąg myŚlenia i 
działania, - wskazanie j'ej nowej 
droy,i po której ma iść, przeko· 
nanie jej o konieczności współ
pracy w budowie wspOlnego 
gmachu Polski, budzenie 'zro· 
%umienia i uświadomienia wa~ 
tości jakie wnosić musi kobieta 
w- życie społeczne. państwowe. 
· Tneba, aby koleianki wiciar-

ki zro'.zumiały w całej swojej ma
sie; że ich czynny udział jest 
konieczny na odcinku Życia spo 
łecznego, państwowego, bo wszy· 
stkie reformy społeczne bardzo 
głęboko sięgają w życi_l! nasze i 
naszych najbliższych, więc obo
wiązuje nas współudział w two· 
rzeniu ich. Z całym naciskiem 
ten moment podkreślamy i wpro 
wadzamy w program naszej pra
cy. 
Woła o to ciągle jeszcze z gru , 

zów dźwigające .się Państwo Pol 
skie - woła o konieczność uła
dzania go. 

·Wszyscy tęsknimy do tej chwi
li, kiedy zniknie nienawiść z iy
cia, a zastąpi ją miłość do dru
giego człowieka, kiedy nastąpi 
poszanowanie praw drugiego 
człowieka, kiedv nie będzie miej 
sca na to, aby się działa człowie· 
kowi krzywda. , 
Już czas; aby każdy człowiek 

wraz ze stabilizację stosunków 
odzyskał prawo do życia, od
zyskał radóść życia jaka mu się 
słusznie należy po koszmarnym 
okresie okupacji. 

O odzyskanie tej równowagi, o 
szczęście osobiste człowieka mu· 
simy się zatroszczyć wszyscy.
każdy według swoich możli· 
wości. Co my zrobiłyśmy w tej 
sprawie dotąd? Usuwanie się 
lub bierność z naszej strony nie 
przyśpieszy stabilizacji stosun:. 
ków do której tak bardzo ·tęsk-

' nimy. 
Trzeba się włączyć z pełną 

odpowiedzialności'! w . nurt cd„ 
budowy życia. 

A teraz WJÓĆmy do naszej co
dziennej szarej pracy, do progra
mu robdczego, .którego przepra· 

cowa'nie zmniejszy .trudności ży
cia, pozwoli nam lepiej i łatwiej 
spełnić nasze zadania. Są one 
dość szerokie; W życiu naszym 
napotykamy wiele spraw, wiele 
zagadnień, które łatwiej i szyb
ciej rozwiążemy, jeśli przygotu
jemy się do nich. 

Po pierwsze, będzie to troska 
o stan zdrowotny rodziny, czyli 
potrzeba stosowania higieny, za
pobieganie chorobom, .pielęgno
wania chorych. - -

Na tym odcinku pracy planu· 
jemy urządzenie na szczeblu cen
tralnym miesięcznego kursu dla 
przodownic zdrowia. Kurs ten 
traktujemy jako przygotowaw· 
czy dla kandydatek mających 
się kształcić w szkołach dla pie· 
lęgniarek i położnych. 
Duży nacisk położyłyśmy na 

ll.rządzenie kursów z zakresu 
zdrowia na szczebla<;h wojewódz
kich, powiatowych i gminnych, 
aby podstawowe · zasady. higieny 
i zdrowia człowieka znane - były 
szerokim rzeszom chłopskiej 
młopzieży. 

2) Na szczeblu centralnym za· 
planowałyśmy dwa dwutygo
dniowe kursy o charakterze spo
łeczno • wychowawczym dla 
przedstawicielek poszczególnych 
województw-w miesiącu czerw· 
cu i , listopadzie. Na kursach 
tych będziemy teoretycznie roz
patrywać zagadnienia bliskie 
każdej 'kobiecie, a które nie mo
gą być pomijane w całokształcie 
prac Związku, ze względu na 
ich doniosłe znaczenie. społecz· 
ne. 

3) W trosce,., dziecko będzie
my ściśle współpracować % Ch. 

I 

•, 

.T. P. D. Szczególny nacisk po· 
łożymy na kształcenie zdolnych 
wiciai:ek na wychowawczynie 
przedszkoli oraz na urzą_dzanie 
kursów specjalnych, dotyczą· 
cych wychowania dzieCka._ W 
programy tychże kursów wejdą 
zagadnienia, które są zWiązane 
z rozwojem duchowym dziecka, 
jego rozwojem umysłowym i fi
zycznym. . Do kursów tego ro
dzaju przywiązujemy ,dużą wa· 

· gę. Wychodzimy z założenia, że 
kobiety matki, nikt nie zwolnił 
od obowiązku wych9wania dzie
cka, - że wychowanie to jest 
podstawowym 'lbowiązkiem, a 
zatem musi on~ przys:V?ić s.obie 
całv ogrom w1adomosc1 związa
nych z wychowaniem człowieka. 

4) W październiku planujemy 
urządzenie miesięcznego kursu 
żywienia. Kurs ten ma na celu 
przygoto~ać instruktorki dla po· 
szczególnych województw, które 
w terenie zwracać będą uwagę 
na właściwe odżywianie naszych 
rodzin, na znajomość wartości 
poszczególnych pokarmów, co 
wiąże się także z podniesieniem 
stanu zdrowia na ·wsi. 

5) Z kursów fachowych pla
nu jemy również urządzenie 3· 
mies. dokształcającego kursu kro 
ju i -szycia z uwzględnieniem 
strony estetyszno' - artystycznej. 
Do urządzenia tego rodzaju kur
su skłania nas fakt, że istnieje 
duże zainteresowanie wiciarek 
w tym kierunku, · a zatem idzie
my tym zainteresowaniom na
przeciw. Zdajemy sobie również 
sprawę, ię na wsi brak dobrych 
fachowców, a zatem chcemy ich 
dokształcić, dać właściwe podej
ście w prz_eprowadzaniu kursów 
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, 
dając równocześnie warsztat pra-
cy: . 

i) Wiele uwagi posw1ęcimy 
zagadnieniu tworzenia zespołów 
nowiznianych i przygotowania 
wicjarek do kierowania tymi ze
społami. 

8) Wreszcie w planie naszych 
prac zamierzamy wydać pomoc
nik do prac koleżanek w wydzia
łach i sekcjach oraz stale wv6a
wać dodatek do Wici - Dział 
Koleżanek. 

.Test · rzeczą zrozumiałą dlacze
go właśnie teraz w oparciu o 
Związek Młodzieży · kładziemy 
sil.ny nacisk na przepracowanie 
i przeprowadzenie różnych prac 
związanych z naszym stanowis
kiem w życiu zarówno społecz
nym jak i rodzinno - domowym. 
Dlatego, że obecnie wiele jest 
jeszcze godzin naszych włas
nych, · które potym zabierze w 
dużym stopniu własna rodzina. 
własny dom. Wiele obecnie ma
my sił młodych, rwących się do 
:lycia - sił, które potem, .za nie· 
wiele lat trzeba postawić do dy
spozycji zadań i obowiązków po-

- szerzonych. Ten wolny czas, te 
wolne siły „ to nasz wielki skarb, 
to nasza wyłączna własność i do 
nas należy wybór jak go wyko· 
rzystamy. Wierzę, że wykorzy
stany- zostanie z myślą o przy
szłości, - o lepsżej przyszłości · 
naszej i naszych najbliższych, 
naszych _przyszłych pokoleń. 

SPROSTOWANIE 
W ostatnim numerze Wiciarki w 

artyku\e p. t. Rodzina to podsta"\\ra 
osobistego szczęścia i siły narodu" 
został popełniony błąd. Powinno 
być: To też z chwilą kiedy zaczyna_ 
ją się chwiać zdro'we podstawy ro
dziny, pojawiają się O<lpowiednio 
ostre zarządzenia mające na celu 
przywracanie jej powagi i znacze
nia, które jest podstawą spoistości 
i siły państwa. 

MARIA ]ĘRZE]CóWNA 
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MARIA KOWALSKA '. 

Kilka uwae do· ·zaeadnienia Wyc.howania „ 
Dziś młode matki stoją przed 

nader trudnym zagadnienie~ 
·wychowania nowego pokolenia. 
Czasy powojenne zawsze cechu
ją się obniżeniem poziomu mo
ralnego i kulturalnego ludzkości. 
Mówiąc językiem potocznym, 
ludzie po każdej wojnie „są co. 
raz gorsi". 

A chcielibyśmy wszyscy, że· 
by to nowe pokolenie było lep
sze, dojrzalsze, szlachetniejsze, 
żeby losy ludzkości spoczywały 
w rękach ludzi p~nych, uczci· 
wych, . dobrych i dążących st""e 
ku lepszej przyszłości. 

Od wieków wychowanie czło
wieka spoczywa w rękach kobie
ty. Kobieta - matka. jest głów
nym twórca charakteru dziec· 
ka. Od uk~ztałtowania duszy i 
charakteru człowieka w dzieciń
stwie zależy późniejsza . wartość 
człowieka dorosłego. Dziecko 
przychodzi na św1at z pewnym 
zasobem cech wrodzonych, odzie 
dziczonych po rodzicach i przod 
kach. Nie jest czystą księgą, w 
której rodzice mogą pisać do
wolnie. Przynosi ze sobą cechy 
dobre i złe. Od rodziców zale
żeć będzie, które- z nich rozwiną 
się i będą dominowały u doro
słego . człowieka. Ponieważ mat· 
ka ma największy 'vpły~ na 
wychowanie :łziecka -0d naj
wcześniejszych jego dni, więc i 
nam najbardziej na sercu leży 
wychowanie kobiety. Od kobiety 
najbardziej zależy, jakie będzie 
nowe pokmlenie. Wychowanie ko 
biety jako wartościowego czło
wieka, umiejącego w każdej SY" 
tuacji życia znaleźć odpo.wie-

dnie rozwiązame spotyka1ących 
go problemów wcale nie iest 
łatwe i proste. 
Dużo jeszcze czasu upłynie za 

nim wszyscy, absol~tnie wszyscy 
ludzie zrozumieją właściwi'e f>ło
wo „emancypacja" kobiety . 

Rozdział prac i kompetencii 
życiowych między kobiet~, a 
mężczyzna winien być zachowa· 
ny i właściwie zrozumiany. 
Emancypacja to wcale nie zna· 

•czy, ie kol>ieta ~taje na równi z 
. mężczyzną we wszystkich prze

jawach Ży<:ia gospocłarczgeo. ro· 
dzinnego, kulturalnt go i poli· 
tyc~nego. 

Emancvpacja stawia kobietę 
na równi ogólnie pojętego czło
wieczeństwa, wyzwala ją z zam
knięcia wśród domowych spraw, 
daje jej szerokie pole działania. 
Kobieta poprzez wychowanie 
dzieci<a wpływa na charakter 
społeczeństwa, a tym -samym ca
łej ludzkości. 

Aby do tej odpowiedźialnej 
funkcji była dokładnie i dobrze 
przygotowana, · trzeba dać jej 
bardzo staranną opiekę i już od 
dzieciństwa przygotowywać do 
zadania, które ją czeka w przysz 
łoś ci. 
Mała dziewczynka powinna 

być otoczona czułą opieką mat· 
ki, która od najwcześn:ejszych 
lat wpaja w nią zasady czystości, 
porządku, obowiązkowości, uczy 
ją samodzielności w trudnych 
okolicznościach, jakie w życiu 
dziecka · już występują. 

Teśli w dornu iest ·młodsze ro
dzeństwo, dziewczynka . opie· 
kuje się nim, do matki zaś .-ia:. 

leży, żebr. dziecka nie przecią• 
_ Żać pracą, żeby dzieciństwn jego 

·było jak najradośniejsze, jak 
najjaśniejsze - w ten sposób 
dajemy dziecku siły i fundamen·t 
pod przyszle pogodne usposo· 
bienie-(o ile oczywiście dziecko 
to ma już pogodę odziedziczoną 
po przodkach). 
Chronimy · małą dziewczynkę 
oc~ poczucia niższości, które czę· 
sto wkrada się w młodą duszę 
wskutek zakorzenienia . przesą
dów, które każą cieszyć się ojcu, 
gdy rodzi się syn, a nie napawa 
ojca taką samą radością, przyjścię 
na świat córki. Ten fakt stwarza 
już od pierwszej chwili atmosf e
rę mniejszej wartości dziecka 
ro&aju żeńskiego. Atmosfera ta 
potęguje się później, kiedy 
dziewczynka słyszy, że jest 
„beksą" - nie tak jak chłqpak. 
Zrobi coś gorzej, coś jej się m~ 
uda _,_ mówią - wiadomo dziew 
czyna - i mówią to z pogarcic;. 

. Dziecko wrażffwe przeżywa gł~ 
boko każdą taką uwagę - a ta.
ki stosunek do dziecka prowa
dzi najczęściej do powstania u 
niego kompleksu niższości . 
Łatwo tego uniknąć stwarza· 

jąc bez cienia pogardy tam, gdzie 
wymagają tego· odmienne warun 
ki fizjologiczne, ,. rozdział zajęć 
między zajęciami dziewcząt, a 
a chłopców. Niech chłopiec ma 
pełne uznanie dla pracy dziew• 
czynki, a dziewczynka do pracy 
chłopca. Niech na wzajem nie 
wkraczają w swoje kompetencje. 
a ominiemy wiele przykrości 
Dzielność Życiowa, przez którą 
rozumiem ~dolność człowieka do 

MĄTCZYNA ZADUMA 
Dziesięcioro się wychowało„. 

i zdrowe... prawie nie choro-· 
wały ... 

Józef, Tereska, W oj tek, Han· 
ka, Staszek, Władek, Marysia, 
Kasia, Genia i Józia - pok 
czyła na palcach.:. 

a tu akurat ten kryzys przy•. 
szedł... Wojtek i Staszek poż~ 
nili się i trzeba im było pomóc 
na . nowym gospodarstwie, a i 
Hance wesele sprawić, bo się . 
nieźle trafiało„. Trzeba było ją 
„wywianować", bo jakże tak z 
niczym do chłopa wysłać ... 

Siedziała na progu domu, 'a 
słońce opromieniało jej biel wło
sów i przeoraną zmarszczl<ami 
twarz. 

Patrzyła na ogród, na którym 
pasły się krowy, grzebały kury, 
kaczki uganiały za żerem i dzieci 
--: jej wnuki .tarzały się po tra· 
wte. 

Uśmiechała się do nich, ale 
one nie widzały tego. - Biega· 
ły za ćmielami, aby wsadzić ich 
do „ula" ze starej puszki .. 

To ci małe „berbecie" - my
ślała, ale nie przeszkadzała im . 
w te.i „robocie", , i tak nie złapią 
myślała. · 
- A potem pobiegła wzrokiem 
na wieś, która tonęła w . zieleni 
sadów i lip osypanych miod
nym kwieciem. Jakaś ciszą od 
tych lip spływała ku niej, że się 

zagłębiła w myślach i wspomnie· 
niach„. 

Tak I tak!... trzynaście dzieci 
urodziłam ... , Troje uma~ło. Naj
starsza, pierwckodńa Zosia kil· 
ka dni po urodzeniu ... ale Basia 
i Weronisia po- cztery latka mia
ły, jak zeszły z , tego świata. 

Widzi jedną i drugą, jak ma· 
ją od gorączki spieczone wargi 
i rozpalone jak' ogień twarze. 
Ostre zapalenie płuc„. 

Mamo! mamo!... cichutko wo
łały, że tylko ona jedna słysza· 
ła. Czuje jeszcze dzisiaj ból w 
piersiach, kiedy stała nad ich ko
łyskami bezradną·.„ Tak cierpia· 
ły. i za co? Takie niewinne dzie 
ci... . 

Dzieci cierpią za grzechy ro· 
dziców - tak sŁyszała w koście
le... Ale jakoś nie dowierzała 
ttmu„. 

I już się wszyscy usunęli z 
domu, tylko Teresia i Józek -
najmłodsi ...:... jeszcze zostali.„ 

Jak to szybko minęło ... Dopie. 
ro· co ich sama na rękach nosi
łam, a tu już, kilkoro z nich, 
swoje dzieci piastuje.„ A prze~ 
cież tyle się przeżyło... I obraz 
życia całego stawał się coraz 
wyraźniejszy i kładł do serca 
radość, choć było różnie - źle 
i dobrze .. „ 

Wojtek, Ha:lka 1 Staszek 
pożenili się i we wsi na gospo
darstwach siedzą, a reszta roze· 
szła się po świecie. Ale najwię
cej kłopotów to miałąm z Józią ..• 
Uśmiechnęła się, ale i łzy spły
nęły ... Bo to nie byle co było„. 

Nic tylko się chciała 'uczyć, 

A ta się upai:ła. I stanęła jej 
Żywo, przed oczyma, scena z 
Józią na polu, kiedy wyrywały 
obydwie buraki„. 

Józia nic tylko o szkole spół• 
dzielca.ej mówi, że musi wnet 
jechać, bo się nauka rozpoczyna. 
Na gospodarce siedziała nie bę• 
dzie, gdyż nie ma na czym. 
Tych morgów dla .nas wszy st· 
kich nie starczy. 

Za ·co pojedziesz, kiedy nie 
met pienięd:i:y. Józia zaczęła pła
kać. Dla wszystkich macie, tyl• 
ko qla mnie nie!.... 

Czy to nie „skaranie" z tą. 
smarkatą? ... Wzięła mnie strasz 
na złość. Przecież wiesz dobrze, 
jak w domu jest. 

Ale Józia płakała. W ten czas 

• 
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pokonywania trudności stwa· sprawa nie n~leży, wspominam · biety do roli matki, żony i go- · zy uczyć mężczyznę od . bardzo 
rzanych przez życie, musi za- tylko o niej jako o trudności ży- spodyni. · Często obok pełnienia wczesnych_ lat. Wtedy zmknie . 
równo chłopiec jak i dziewczyn· ·cia kobiety natury ·fizjologicznej .:. tych · funkcji kobieta pracuje za· pogarda, a współżycie między 
ka nabyć w równym stopniu. i od niej samej zupełnie niezależ· · robl<owó i jest główną podporą ·· chłopćami i dżiewczętami oparte 1 

Życie ostatnich lat dokładnie nej. rodziny. Często więc wymaga · będzie na zdrowych zasadach 
wykazało: ~e. kobiety p~lskie ~ _ Po okresie doj"de~ania ważną się od niej o wiele więcej niż · koleżeńskiej solidarności. 
bardzo c1ęzk1ch WOJ~nnyc? w~ jest sprawa kierowania młodej od mężczyzny. Najważniejszymi cechami cha· 
r~nkach zdały egzamtn dz1~lnos- dziewczyny na drógę przyszłego Musi więc sprostać bardzo rakteru kobiety powinny być -
c~ !la bardzo dobrze. Na1trud· zawodu w miarę jej zdolności i ciężkim zadaniom. prawość, dobroć, · dz-ielność, u· 
n~ę1szy~ ok~esem w wy~howa· zainteresowań. Dzisiejsze spo- Należy się 'jej szacunek i o· miłowanie spokoju i porządku, 
mu kobiety 1est okres do1rzewa- 'łeczeństwo nie oFranicza roli ko· kazywania tego szacunku, nale· Maria Kowalska 
~~waa~e. kMre~dcieway~ -------·-·-----------------------~----------~ 
ka przetwarza się w dojrzałego 
człowieka. Umiejętne podejś'cie 
w tym czasie do spraw fizjologii 
i anatomii człowieka, a w szcze· 
gólności kobiety, do spraw ma
cierzyństwa jest bardzo waznym 
momentem wychowawczym, od 
którego bardzo wyraźnie zależy 
przyszłość dorastającej kobie· 
ty. 

Organizac~ pracy gospodyni • na WSI 

Często matka nie umie rozma· 
wiać z dzieckiem na te dość dra
żliwe tematy. Powinna zwrócić 
się z prośbą do jakiejś osoby do· 
rosłej obdarzonej zaufaniem, któ· 
ra zastąpi ją i z punktU . widze
nia naukowego przystąpi do ,,u· 
świadomienia" dziecka już do-
rastającego. · 

~ Spokojne przebycie wieku doj 
rzewania dobrze wpływa na dal· 
szy rozwój kobiety .• Drugim cięż· 
kim okresem podobnej natury 
jest wiek pokwitania, który ze 
względu na głębokie zmiany w 
ustroju natury f!zjologicznej ·.nie 
jest bez wpływu na psychikę . ko
biety, wkraczającej wtedy w o· 
kres schyłku życia. Fizjologicz
n(' f•mkcje kobiety ustają, r:ie 
może już mieć dzieci, czuje się 
starą i niepotrzebną. Jeśli życie 
jej było szczęśliwe przechodzi 
ten okres łagodniej i mniej mę· 
czy siebie oraz otoczenie. Zależ
ne to również jest od usposobie· 
ma danej jednostki. Do samego 
wychowania kobiety ta ostatnia 

/ 

Są dobra JJ.a swiec1e, które nam 
dają pewne wartości np. gdy gospo 
dyni zaniesie jaja na rynek otrzy. 
muje za nie pieniądze, za które mo
że- wszystko kupić co jej do domu 
potrzeba. Ten zapas jaj u gospody
m w języku nauki o gospodarowa
niu 1ekonomii) nazywa się_ ..kapita
łem. Nie tylko kap~tał jest dobrem, 
które daje nam różne wartości, ale 
również ziemia daje nam nowe do
bra, bo g<ly wsiejemy ·kwintal zbo
ża to możemy zebrać 10 i t. d. Gdy 
chcemy więcej zboża to ziemię obra 
hiamy, siejemy, plewimy i wtedy o
siągamy większy plon. Mówimy wte 
ciy, że praca również przysparza 
nam Ilość dóbr, które są potrzebne 
do _zaspokojenia naszych ~otrzeb. 

Do niedawna nauka o gospodaro
waniu (ekonomia) mówiła, że pod
stawowymi fródłami, dającymi nam 
dobra do zaspokojenia naszy~h po
trzeb są: przyroda (ziemia), kapi
tał i praca. Rozumowano tak dość 
tiługo. ludzie starali się ujarzmiać 
przyrodę, posiadać kapitał i praco
wali, żeby 'mieć ·duio różnych rze-
e;zy. • 

Niedawno znaleźli się ludzie, któ
rzy postawili jeszcze na jedno źró
dło stwarzające dobra, a mianowi
cie dobra organizacja pracy, · czyli 

naukowa organizacja pracy. Ludzie 
ci twierdzą, że. dzięki zorganizowa
i.ej dobrze pracy przy niewielkinf 
wysiłku osiągniemy więcej dóbr dla 
zaspokojenia naszych potrzeb; za
stosowali tę zasadę w jednej z ame. 
rykańskich fabryk samochodów , któ 
rej właścicielem' był Ford. ·W nie
długim czasie Forda samochody ko
sztowały najtaniej a on zarabiał 

więcej od innych fabrykantów. Je
fW samochody rozeszły się po całym 
świecie jako dobre i tanie 

Gdy patrzymy na gospodarstwa 
domowe to widzimy, że u wielu na
szych gospodyń organizacja pracy 
jest zła: gospodynie się bardzo na
l•racują a rezultaty jeb pracy są ma_ 
łe. Rozpatrzmy zadanie gospodyni 
na ·wsi. 

Najważniejszą pracą gospodyni 
jest. żywienie ludzi, zwierząt i dro
biu, n as tępnie utrzymanie higieny 
osobistej domowników, obejścia, 

wychowanie dzieci, prawa-Ozenie o- · 
gródka ·warzywnego i kwiatowego, 
pomoc przy większych pracach w 
polu i praca· społeczna w gromadzie. 
Nasuwa się pytanie jak zorganizo
wać pracę, aby te z.adania należy~ 

de · wykonać. Gdybyśmy zaczęli oma 
wiać organizację pracy jednego dnia 

złapałam bur~ka i z pasją ude· pracow;ć do spółdzielni. A po· gdy nie wiadomo, kto ich więcej 
rzyłam Jótię po plecach. ... tern wyciągnęła Władka, Ma- 1:11-a. - kto bardziej żyje po ~o-

Józia 1zamilkła i już do !:a- rysię i Genię do szkół... poma· zemu ... 
mego wieczora nic się nie ode· gała im i dziś wszyscy mają I juści miała / rację... I teraz 
zwała. A mnie tajało serce i cały chleb w świecie„.. mi się nic ni~ wydaje, kiedy 
czas przemyśliwałam nad tym, '~ Piszą i często przyjeżdżają... rozmawiam z różnymi „panami". 
jakby to zrobić, ażeby już do i tacy są dobq.y„. żadne „pa· _ Tak rozmawiam, j.ak umiem. 
tej szl<.oły pojechała. Bo jak się ny", choć to jak „pany" ubrane. Józek i Tereska nic tylko ciągle 
już tak upiera, fo chyba czuje, Jak przyjadą, to wszystko ro- ulepszają w- gospodarce,„ Sad 
że tak będzie lepiej.„ Trza jakoś bią - mnie · się niczego nie da· młody założyJi, zrobili zbiornik 
pomóc, bo to przecież . dziecko.„ dzą tknąć.„ A pamiętam dobrze, na gnojówkę, krowy inaczej Ży· 
Ale nijak nie wychodziło.„ Tak że jak rozmawiałam nieraz z na· wią - każda ma swoje jadło -
było ciężko, tyle długu. Ale uczycielką, czy jakimś urzędni- podług ilości mleka i wagi i Jó• 
umyślifam, że sprzedam g.ęsi, kiem z miasta, to zawsze byłam zek ciągle się umawia z sąsiadami 
choć jeszcze się dobrze nie upa· taka nieśmiała... \Vydawało mi i Wojtkiem i Staszkiem, · ażeby 
sły i choć miałam zamiar za nie się, że oni są inni ludzie, - taką maszynę kupić, coby żęła 

rprzede wszystkim buty dla lepsi ... · Gdzieżby im się paprać i młóciła na polu, a orać jakimś ' 
Józka, Tereski i dla siebie spra: w takiej robocie jak obrządek traktorem.„ Konia tylko jedne
wić na zimę... koło świń i krów ... I iaauczY.cielce go trzymać. No i żeby koniecz· 

I tak zrobiłam. Józia do szkoły zawsze · ja się pierwsza ukłoni· nie we wsi elektryczność zapro· 
pojechała... Ale było izmartwie- łam, choć byłam starsza i tyle wadzić, tak jak w · mieście ... 
nie„. przez jeden i drugi rok.„. dzieci wychowałam... A i księ~ A T eresia myśli, żeby w do
W domu to nawet mle~a odwi· dza całowałam w rękę, aże mt mu była łazienka i chce koniecz· 
rowanego żałowaliśmy sobie. r:az Józia powiedziała, ażeby te- ,.. nie zrobić w komorze.„ podzie
Sprzedawałam, ażeby Józię wy- go nie robić ... Ksiądz pracuje w - lić na pół.„ i żeby Józek rurami 
słać do szkoły„. Okrycia także kościele, a mama na gospodarce. od studni wodę przeprowadził 
nie było. To najgo~szy cios ... Ale I jedno i drugie jest ważne ... A do stajni i domu. żeby nie po
Józia szkołę ukończyła i poszła jeżeli chodzi o grzechy, to ni" trzebowała tak ciągle wiadrami 

to nie znaleźlibyśmy dobrego roz
wiązania gdyż, aby praca była wy
konana należycie, trzeba porobić 

pewne wkłady i mieć odpowiednie 
narzędzia do jej wykonania. Omó
wimy najpierw potrzebne dane do 
zorganizowania żyw1ema ludzi, 
zwierząt i drobiu: trzeba wiedzieć, 
jakie składniki pokarmowe są po
trzebne dla organizmu iudzkiego po 
szczególnych zwierząt i drobiu i w 
jakim stanie są najbar:dziej strawne 
jak się je przechowuje i gotuje w 
tym celu sięgamy C!o ostatnich ba
dań naukowych i sprawdzamy je z 
naszym wykonaniem. Następnie waż 
ne jest jeszcze rozmieszczenie w do 
mu śpiżarni, piwnic, mebli, aby po 
każdą. rzecz daleko nie chodzić. 

Do utrzymania higieny domu i 
obejścia należy mieć . śwladomość, 
że zwierzęta r ptaki domowi! są naj. 
'viększymi rozsadnikami brudu, 
Niszczycielami brudu jest woda, 
mydło, soda i sło1ice, których w na
leżytej ilości trzeba używać . . Do u
trzymania higieny osobistej potrzeb 
na jest świadomość jej znaczenia i 
chęć utrzymania tej higieny, ćwi
czenia od najmlodszych lat, miedni
ca, woda, Triyctlo, szafy, w których 
przechowujeniy bieliznę i ubranie, 
oraz oddzielne pomieszczenie prze-

nosić .' Jak się tak nanosi, to ją 
plecy bolą i nic jej się już nie 
chce.. Nad książką odrazu 
usypia.„ 

,;..Ie Józek za~s~e .się z Te· 
reski śmieje i mow1, ze jeszcze 
sobie tak długo ponosi, zanim 
rurl~ami poleci„. _ Ale. ja myślę, 
że Józek to zrobi, ·bo 'on Teresię 
lubi i wie, że to tak trzeba„. 
Tylko nie wszystko naraz, bo 
niema pieniędzy„. ~ 

Takie to SCJ. moje dzieci ... 
Tyle się zmieniło... Jest jakoś 
lepiej„. I tacy ~ą dobrzy i dla 
'siebie i dla mnie i dla ludzi„„ 
Utrudziłam się nieraz bardzb. 
Umartwiłam, ale wszystko prze
szło 1 jest dobrze, ·teraz to i117 
ze spokojem będę mogła zejść 
z tego świata. 

I kiedy spojrzała na w1es, 
słońce jasną smugą spływało po 
sadach. Patrzyła na tę jasną 
smugę i ucz.ula, Że ona mieści 
się także w jej sercu. 

Maria ]ędrzejcówna 

-



wiewne na brudne ubranie i bieliz
nę. 

Do wychowania dzieci potrzebna 
jest znajomość okresów rozwojo
wych dziecka jednakowe postępo
wanie, żełazn

1

a konsekwencja oraz 
wdrażanie w dzieci od najmłodszych 
lat do prac obowiązujących ich w 
życiu. 

Do prowadzenia ogródka potrzeb_ 
na jest nam znajomość najpotrzeb
niejszych warzyw, sposobu ich u
prawy oraz środków do utrzymania 
zlemi w kulturze, następnie ważne 
jest t-0, a·by ogródek był blisko do
mu i podzielony na odpowiednie po
lełka, na których można zastosować 

.płodozmian. 

Do praey w gromadzie potrzebna 
nam jest świadomość wartości ży

cia gromady dla jednostki i co ~

siągamy dla siebie przez ·pracę w 
gromadzie i przez pracę gromady, 

Przejdziemy do omówienia rozpla 
nawania pracy gospodyni: 

Wiemy, że na okres wiosenny i 
letni rezerwujemy jak najwięcej 

czasu, gdyż wtedy mamy dodatko
wą pracę w ogródku i polu. W je
sieni przygotowujemy zapasy na zi 
mę, odzież, aby nasi. domownky ni~ 
przeziębili się w mrozy i nie zabie
rali w okresie choroby tak drogiego 
nam czasu. Zimą naprawiamy 
odzież, doprowadzamy do porządku 
wnętrze domu robimy serwety, fi
ranki aby nas~ dom jak najładniej 
wyglądał,' gdyż wtedy wszyscy prze 
tywamy w domu; w tym czasie rów 
nież pd)więcamy więcej uwagi na
s;:ym dzieciom, które bawią się w 
domu i ll'.!Y możemy je obserwo'\\'ać; 
przygotowujemy plan zasiewów o
r.r~ka i prac · letnich. W tym czasie 
również więcej czasu· poświęcamy 
pracy w gromadzie wiejskiej. Wczes 
na wiosną por.ządki w obejściu, za
l<tadamy · inspekta jeżeli je umłe
my prowadzić, ,bawimy się z dzieć
mi; późniejszą porą zajmujemy ca
ły wolny czas dla ogródka i pola; 
grty te pracę_ skończymy, robimy 
Jlorządki w domu · i około inwenta
rza, również wtedy zajmujemy się 
wię'cej dziećmi, które były opuszczo 
ne nieco w czasie robót polnych; 
Gdy tylko zacznie ukazywać się 
cliwast . w ogrodzie plewimy go i 
~adzimy pozostałe rośliny, następ
nie wykańczamy wszystkie prace 
ahy .być gotowym do spi;:zętu siana 
i iniv.r. 

Po żniwach robimy szybko po: 
nądki w domu, selekcjonujemy drób, 

l t . . . przygo owuiemy rucrogac1znę na 
<'va_s i wszystko to co jest dzieciom 
oo szkoły polrzebne, równocześnie 
J>rzygotowujemy zapasy na..--zimę, 
które jesienią robimy ~ dużej Ho-
i.ci. -

Organizację dnia należy tak usta
lić, aby gospodyni miała pełne 8 go 
dzin snu, wtedy będzie świadoma 
tego co robi. nie będzie przykra dla 
vtoczenia. Wstajemy o godzinie 6 

· .rano, kładziemy się spa·ć o godz. 22. 
Pier\\>szą czynnością po wstaniu jest 
rozpalenia ognia i wstawienie przy: 
gotowanego wieczorem śniadania, 

następnie doimy- kr.owy, oprzątamy 

. ... 
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inwentarz i o godzinie 8 jemy .śnia-
danie, gdy dzieci chodzą do szkoły 
śniadanie dla nich przygotowujemy 
wcześniej. 'Następnie ·zaglądamy do 
j2dłospisu i rozpatrnjemy co gotu
jemy na Qbiad, gdy· obiad wymaga 
dłuższego gotowania, stawiamy za
raz, gdy nie sprzątamy, sprzątamy 
t ównicż obejście u inwentarza i dro_ 
biu. Wracamy, odpoczywamy i go
tujemy obiad na godzinę 12 - sprzą 

tamy, o godzinie 13 doimy krow__y, o 
13.30 dajemy jeść inwentarzowi. Od 
godziny 14 do 18 mamy czas wolny, 

następnie przygotowujemy kolację 

" na godzinę 19.30, sprzątamy, o 20 
doimy krowy, 20.30 dajemy inwen
tarzowi jeść, o godzinie 21 jesteśmy 
wolne,, czytamy jedną godzinę, o 
22 idziemy spać. · 

Gdy w domu jest więcej kobiet 
możemy · pewne czynności połączyć 
i np. oprzątanie inwentarza prze
prowadzić przed posiłkiem ludzi. 
Ważny jest przy całej pracy w go-; 
spodarstwie domowym plan przy
najmniej tygodniowy a w ogólniej
szych zarysach roczny i kwartalny, 

Pr..temyślenie pewnych wytycznych 
na cały rok pozwala · na wykorzy
stanie każdej wolnej chwili. 

Artykuł ten umieszczam dlatego • 
w „Wiciach", aby młoda koleżanka 
obserwując prace matki, mogła prŻy 
gotować się na pr.zyszłą dobrą go
spodynię i ieby rozumiała, że nie 
tylko ilość posiadanych dóbr decy
duje o 'dobrobycie lecz również do
bra organizacja · pracy w:Plywa na 
możliwość lepszego zaspokajania 
11a~zych potrzeb. 

Aurelia Duszyńska 

Duródki kwintowe -. I warzywne 
„Jak Cię widzą - tak cię pi· 

szą" - mówi stare przysłowie. 
Dlatego to przed każdą prawie 
chatą wiejską, a koniecznie przed 
chatami, gdzie są koleżanki, są 
ogródki kwiatowe, ,ogrodzone 
płotem, przecięte ścieżkami , wy· 
sypanymi piaskiem. 
Upewniają. one przechodnia, 

że mieszka w tym domu młoda 
dziewczyna. Ogródek warzywny 
jest też niezbędną. częścią gospo 
darstwa kobiP+v. Obiad czy pod 
wieczorek z dodatkiem jarzyn 
gotowanych lub , surowych daje 
to - co się nazywa dobrym pro· 
wadzeniem kuchni. 
Chciałbym tu podać koleżan· 

kom kilka rad jak należy :właści· 
wie p.r9w;ad~ić ' tak jeden, jak · 

· drugi typ ogródka. 
Ogródek kwiatowy - ' z za· 

: sady zajmuje miejsce między 
domem a drogą. Jest tQ najwłas· 
ciwsze dla niego miejsce. O ile 
nic. ma miejsca między drogą a 
domem to winien być tak p_oło• 
żony, by był widoczny z okien 
domu i drogi. Ogrodzenie ogród 
ka winno być takie by nie za
słaniało widoku z zewnątrz, ani 

· nie zabierało roślinom słońca. 
Niski' pł'otek : rzaakich szta· 
chet. niska siatka są najwłaściw 
szymi. Umiejętne l'ozmieszcz~nię 
i odpowiedni dobór roślin w er 
gródl<u sprawia najwięcej trud· 
n ości. Trzeba brać pod uwagę 
rośliny, którymi się będzie dy· 
sponowało (własne zapasy, moż· 
ność uzyskania u sąsiadek, ku· 
pienia na targu). Poza tym trze· 
bo .zwrócić uwagę na symetrię 
kwiatów i na taki dobór, żeby 
kwiaty kwitły przez cały rok -.od 
wcrzesnej wiosny do późnej je
sieni. 

Sprawę uzyskania nasion ta· 
kich czy innych, pozostawiam 
wam. Zwrócę tylko uwagę na 
rozmieszczenie · ich w L ogródku. 
Można podsunąć cały szereg 
sposobów ~ozmieszczenia kwia• 
tów w zależności od -kształtów 
ogródka. Otoczenie go przez bu· 
dynki tak, by ogródek był miły, 
Starać się należy· o to, by wy· . 
sokie krzewy (bez, śnieguiic~ka 

' i. t. p.), czy też wysokie kwiaty 
(astry, dąlie, malwy i t„p.) roz· 

/ _., , 

mieszczone były 'W tylnych czę- wiednio duży uloktt.icie na środ· 
ściach ogródka. (Pod ścianami, ku klombik. Normalnie lepiej w 
płotem tylnym, gdyż one wyros· środku dać TÓŻe, grupę piwonii 
ną i będzie je zawsze widać. Al· lub innych roślin jednakowo du· 
tanka, czy ławeczka, oile ma być · żych, jednakowo kwitnących, 
w ogródku, winna znaleźć się · kształt tej grupy przv">losować 
między tymi wysokimi kwiata· do kształtu ogródka, w pozosta· 
mi. W drugim rzucje winny iść łej części dać coraz to niższe ro· 
rośliny niższe 'np. astry letnie, śliny, albo też przez środek dać 
mieczyki, lwie paszcz.e, tulipany ścieżkę i coraz to wyższe rośli· 
i t. p.). W trzecim tuż przy ście ny dać kti · domowi, na który 
żce rośliny najniższe (np. nar- rozpuścić dzikie wino. Podobnie 
cyzy, fiołki, bratki, nagietki, ną· w drugą stronę ku płotowi dać 
sturcje i t. p.). . · coraz wyższe rośliny zakończa· 

Nie należy mieszać z ' sobą ro· jąc je bzem; napewno ogródek 
ślin różnych co do wzrostu, na· lepiej wypadnie. 
·torniast inożna mieszać kwiaty Teraz kilka słów o ogródkach 
jednakowo wysokie różnie kwit· warzywnvch. Tutaj należy zwró· 
nące, choć dla podkreślenia pew· cić ·mvagę na inne sprawy .,... od· 
n~cli ksz!a_łt~w l..np. środka ~zy powiednio doprawiona z.iernia, 
tez.przy .sc1:zkacu •. wskazane 1est właściwe nasiona czy rozsada 
dac. odci.na~ące J~~noko!orowe ' zasadzone we właściwej odle
pasy kw1atow. O ile w src:d~~ gł?ści, poza tym pielęgnacja. na· _ 
og:odka chcemy, uloko;~ac Ja lezyta w czasie wzrostu. Są to 
kąs. grupę . rosl_m np. r_oze czy sprawy wymagające głębszvch 
?al~:· czy piwonie ~ub 3est ta~ znajomości. Ale przy dobrych 
Ja~ts krz:w, to. od te1 grupy . ~oz . chęciach po przeczyfaniu ksiażki 
mi~szczac nal~zy. coraz to. mzsze 0 uprawie warzyw, która po~in· 
kwiaty .. Nale7~ 1edn~k mim.o. t? na się znaleźć w bibliotece koła, 
""., tylne] częsc1 ogrodka u~i~s· łatwo pójdzie praca. Tutaj cliciał 
cie tak wyso~ą grupę ~os~t~, bym zwrócić uwagę na to, że 
by ona był3: wido.czna z oki~~ po oborniku nawiezionym jesie· 
domu, czy tez drogi. · · d · · k t k 

Kilka słów o ścieżkach - nie lmf~· mozn": ks~ ztc .dapus ę, a: 
'b b t k' h . · · k . a tory, ogor i, oom1 ory, pozo 
rbkl~ z. Y w~s hic kcie~e '. m7 stałe rośliny w drugim roku lub · 
0
( a alJID:Y b:il .)-amtembml nawet trzecim po upnednim do· 

t 
wplk ra".' 

1
z1be ie łonY!Ili 

0
czy, d uk· daniu dobrze rozłożonego kom· 

e ami u ceg ami. gro e · t N · · b • k · t t b ł · k , ł pos u. astona powmny yc u· 
J~S po o, ~ cz owie !11°g w pione w dobrym źródle, lepiej 
nn:p. swobodme wyl?ocząc. Trud- więcej zapłacić a mieć gwaran· 
no Jest w~?c~~.ac chodząc. }?~ · towane nasiona niż niepewne, 
zbyt wąskteJ, sc1ezce! a prz~c1ez które mogą nie · wzejść lub też 
często bywac będzie tak, ze z 'd · łk' · ·1· k' · b d · • h d ·1 t h wzeJ zie ca iem mna ros ma. 
, 1!11~k ęhziecie ~ 0 .zkt ytpo ybc.. Rozsady (kapust, pomidorów) 
sc1ez ac - więc Ja o zro i · · b • ł · · ? N · , dk · . . me powmny yc wąt e, wyciąg· 
cie· ko 1. wt ogr~... u ·kJ est .m1~J" nięte .zbyt mocno, żółte (dowód 

- sce na w1a y a n1<: na am1eme, · · ) h · · 
ł b t lk · S · · k' · ze są przemarzmęte zac owuw: 

ce~~ czy .u e 1· ciez .1 wmny odpowiednie odległości przy sa· 
hyc tak na1pros~sze odcięte pod dzeniu i sianiu i pielęgnując na• 
sznur, uzupełnione rabatką z I · · · · . k · t · · ki h h d ezyc1e w czasie wzrostu moze 

wia ow ms ~ • przec 0 zące cie być pewne, że rośliny wat 
w Klra\ to wytzs!e: tk . nie zawiodą i dadzą obfite plOI' 

om y .-- u>aJ spo am s1ę ny ' 
ze sprzeciwem koleżanek, ale mu · · _ 
szę stwierdzić: że w dużej ilości Z~tym do pracy --. d~ zoba 
ógródków klomby wypadają źle. ~z~ma na ~weczce "!ł miłym a;
Klomb z kwiatów harmonizuje grodku, ~dz1e b~d;1emy mog~ 
z większą przestrzenią 0 ile po· pogwarzy~ o .wmowyc~ si:r~ _ 
przedza go traw'nik. . O ile rno- ~ach - 1 w m.1ędzyczas1e z3es~ 
żecie wprowadzic do ogródka ' smacznego pomidora. . 
trawniki i ogródek jest odpo· Franciszek Stolarski 

.· 
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Wczesny ranek ma;owy witało 

uśmiechnięte, rumiane słonce, 
. gdy w gąszczu młodej brzeziny' 
zbudziło się ptactwo i radosnym 
świergotem napełniło powietrze. 

W sadtie na osypanych biało 
różowym kwieciem drzewach za· 
brzęczały roie pierwszych mu· 
szek i pracowitych pszczół. 

f o między bieli!} koron drzew 
i czerni<J leżC}cej pod nimi ziemi 
~idziało się wprost bolesnq róż· 
nicę. tak<J, jakq widzi się nieraz· 
pomiędzy ludźmi dobrymi i zły
mi, pomiędzy sz:.zka/C}cymi pię• 
kna i dobra. a tvmi którzy peł· 
za1<J przyziemnym, ślimzczym 
życie_m. 

'/Va zagonie śwfeżo zaoranej 
ziemi pośrodku ~du stoi młoda 
o;.iewczyna. Twarz różow~ j.esz· 
cze od snu, , zwródła ku 
słońcu, ku ptaków świergotaniu 
i patrzy i słucha. Spod · chustki 
zarzucone; na głowę wysunęły 
się ciemne warkocze i spływaią 
na ramiona. Oczy błądzą po ga· 
'łęzzach ' drzew. Blądzi!J tylko 
chwilę. bo nagle ;akby obudzo· 
nc. ze snu chwyta za koszyk stoo 
jący u nóg i :za: chwilę już ryt· 
micznie pochyla się ;e; dziew· 
częca postać nad zagonem . maku. 
Małe i większe. białe i ciemne 
ziarnka wysuwajq się z rąk i 
wpadają do dołków zrobionych -
motykq. Niedługo wyrosn<J, za· 
zieleniq się listki, okryi<J nagą 
ziemię... ~ 

tZiemia... Jakże j<J kocha ten, 
ktc co wiosnę zaczyna z nią ra· 
zem żyć, kto czuje się współtwór' 
cą tego, co żywe, bujoe, zielone, 

· kwitnące. 

Można nie mieć nikogo z na; ... 
bliższych, można przeżyć wszel 
ki„ zło i smutek i można się cie
szyć wiosną i żydem, gdy się 
ponad tamto wszystko stracone 
kocha tę jednćJ matkę, żywiciel· 
kę. gdy się dla niej żyć umie. 

. Tuli oto w swych ramion'ach 
małe tak- nieostrożnie na ·miedzy 
sklecone gniazdo skowrończe, 
tętniqce życiem, zaklętym w trzy 
maleńkie skorupki, których pil· 
nie strzeże trwożna matka. 

Matka - oto ona: czerni9 
skib odwalonych ku słońcu pa- · 
trząca, czeka na wie_cznie powta· 
rzafo_cy się cud narodzenia i 
zmartwycłtwstania. Biel4 sadów 
kwitnących jak myślą ku niebu 
wystrzela. : pod blęki_tem niby 
oczyma w niebo· patrzy .•. 

W gęstWie lasu niezbadanej, 
jak dusza ludzka, kryje setki ta· 
jemnic i niespodzianek, bije pul· 

· sem soków krłżącrch w pniach 
'i koronach drzew. U stóp wiel· 
kiego świerku małe nieporadne 
ficlki patrz<1' ku, -jego wielkim 
kon.lrom, jakby u nich szukały 

'• 

•. 

NAJSLA-BSZYCH 
schronienia i obrony przed nie· 
uważnym człowiekiem . 

Na czubku rosochatei--sosny 
rozsiadła się beztrosko wrona i 
wrzeszczy na całe gardło, będzie 

deszcz - mówi9 ludzie i żwa· 
wiei porusza;„ się na -zagonach 
różnokolorowe fartuchy i chu 
stki. 

Na skraju -lasu, na małym 

( 

JANINA SWIERZBóWNA 
~, . 

/Uój dom 
Z krańców ziemi, z wędrówki dalekiej 
W blaskach słońca, czy prz'Y glosach gromu, 
Przez minuty, dni, godziny, ·wieki, 
·Wracam pi~lgrzym do· mojego domu. 

W mórz bezkres~ych 'przestrze:ni blękit~ej, 
Lub zmęczonej dzikich · burz nawałem, 
W dżunglach kwieciem stubanvnym, rozkwitłych, . 
Wszędzie ciebie mój domie szukałem I 

Szukałem ciebie kędyś '\v dali mglistej, 
Pod samym · niebem gdzieś w górskiej pustaci, 
Aż mi . się nocą wśród turnL strzelisty~_h, 
Siad perci nikły ze wszystkim zatracił. 

Lecz nie ..znalazłem cię na górskich szczytach, 
N.a oz:lich szlakach i leśnych bezdrożach, 
Ni tam gdzie kwiecie stubarwne rozkwita, 
Ani na falach błękitnegÓ morza. 

Nie było ciebie w złotych fal przepychu, 
Ani wśród ludzi . o .sercach. złoconych, 

. Cóż byś ty robił pośród kłamstw tych szychu, 
DomktL mój maly o. icianach bielonych! 

Przychodzę tutaj w słońca złotej smudze, 
Przemywam oczy kropl<J srebrnej rosy, 
Motyle z tęczą na skrzydłach obudzę. 
I ciężkie plonem pocałuję klosy! 

Błyszczq twe okna, moja biała 'Chato, 
I skrzy się w słońcu twa uboga strzecha, 
N ad lipą brzęczy pszczelna brać skrzydlata, 
A Bóg się nad ni9 promiennie uśmiecha! 

I 

Nie pójdę nigdzie stąd od mojej chaty, 
N a progu siędę rodzinnego domu, 
Nie chcę za niego wziąć :żadnej . zapłaty, 

- Ani go nigdy nie oddam nikomu! 

Jeno gdy przyjdzie skqdś pielgrzym zbli!lany, 
Co nie ma zlożyq gdzie zmęczonej głowy, 
Domu mojego ubożuchne ściany, 
Przyi'#Ć go_ścinnie go będ9 gotowe. 

, 
Bo chcę by dom mój był ia'ku latarnia, 
Która rozprasza wrogie mroki nócy, 
W krąg śwego blasku tych wszystkich zagarnia 
Co pótrzebuj~ światła i pomocy! 

) 

skrawku uprawne/ ziemi, krząta 
się kobiecina. , Twarz zoraną 
bruzdami zmarszczek pót rosi 
obficie. ręce czarno.? od ziemi p(,
ruszają się szybko i sprawnie. 
Pochyla się nad każd~ grudką 
ziemi. jak naa kolebk<J ruchem 
tkliwym, miłującym szepce 
ranny pacierz na szczęście , na 
dobry plon. Odchyliła na ch\7itę 
.zmęczonćl twarz. Cóż na mei wi
dać) - nie zmęczenie. nie go
rycz i _nie IJól. 

Wybladłe, niegdyś. nieb;eskie 
oczy ~mieją się do słońca przy· 
slonione od nadmiernego blasku 
wierzche.m. spracowane; . dlom ..• 
Nagle ,z izst jef wyrywa1ą sif 
zdziwione i radosne słowa „ku· 
kulkę słychać" - i w myśl krą· 
żącego jeszcze zabobonu nzecier
pltwie szukają w kieszeni fartu„ 
cha choćby drobnej monety. -
Jest czy Jlie . ma? - Jeśli nie, 
fo wróży biedę .-na cały rok. 

· Jest! A więc dobrze, można da.
le; pochylać się nad zagonem 
dopóki grube krople deszczu nie 
upadnq na spragnion<J ziemię. 

· W tedy nie spiesząc się z godno· 
ścią pójdzie go~podyni w obej· 
ście. To nic, że droga mokra od 
deszczu i bose ·stopy grzęzn9' w 
rozmokłe; ziemi. to nic. że 
wiatr nagle się zerwał i szarpie 
chustką przemoczon<J na cam~o
nach, to nic. że strugi deszczu 
bij'! o twarz i plyni!J po niej wraz -
z potem. To nic; Przecież wiosna. 

Wiosna ... Ona staruszka, 1ak 
ta ma ka ziemia co wiosną oży
wia się, żyje nowym życiem. 
Wychowała gromadkę .dzieci: 
rozeszły się- każde iv swo{ą stro· 
nę: została sama, zda się je;, że 
dziewczynq jest znowu. A już 
gdy wiosna przyjdzie nie pamię
ta swoich lat i gotowa oburzyć 
się, gdy jej ktoś starość przy
pomni. 

A kiedy wieczorem zalśni 
rosa na świeżej majowej trawie 
i • popłynie po niej echo fujarki 
] aśkowe;, i wspomn9 się jej 
lata dziewczęce i ukradkiem 
łzę natrętn9 z oczu wierzchem 
dłoni zetrz~. 

Z aby chórem wróżq na jutro· 
pogodę i monótonRY!11 rechota· 
niem usypiają wszystko, co 

· żywe. I staruszka zaśnie po dniu 
pracowitym, by zbudzić się ju· 
tro znowu i _ dalej żyć wiosn9 
mlodć/, zielonq, pachnącą. 

W jej ożywczych zdrojach 
zaczerpnie nowych sil do pracy. 
tak jak młoda dziewczyna za· 
czerpnie zapału do rracy wyż· 
sze;, por.tad -ziemię. d„ . ·nowej 
myśli, do· życia na miarę niebo· 
ty~znych koron ukwieconych 
arzew. 

H alińa Kolasińska 



z Kursu Kro)U i Szycia 
w powiecie opulowskim,„ woj. kieleckie · 

Dawno JUZ z·auważyliśmy, że w 
pracach naszego Zarządu zmierzaJł
cych do polepszania życia wsi za m<t
ło miejsca poświęcaliśmy potrzebdh.1 
i zainteresowaniom naszych koleża-

nek. A przecież od nich w znaczniej- 1 

szym stopniu będzie zależeć, jak t<> 
życie na wsi będzie wyglą~ało. U
znajemy za celowe i słuszne w pra
cach11aszych kol eżanek położenie na
c1~kt1 na stronę praktyczną. Wiemy 

,bowiem, że. jeśli koleżanki oprócz wy
ro.hienia ogólno1deowego zdobędą wia· 
domości prakt.'yczne z zakresu oq;a
nizowania pm.cy w domu, w go;;pu
darstwie, z zakresu higieny, wych ->
wania dziecka i ,t. p., na pewno wpły
nie to dodatnio pa kształtowanie „;ę 

całości życia wsi. Idąc po linii tych 
rozumowań postanowiliśmy · zrobić 
wsz~rstko, aby ruszyć robotę koleża

nek. Oczywiście nie wsz,ystkie zamie
ri1enia na terenie przyczółkowym u..: 
daje się nam przeprowadzić. Wiele 
na tej drodze napotykamy przeszkód 
i trudności, czasem brak zrozumie
nia, ale nie ma rzeczy niemożliwych, 
gdy jest chęć, entuzjazm i silna wo~ 
la. Sam.i więc. bez oglądania się na 
kogoś z zewnątrz zabraliśmy się do 
pracy! Spośród planowanych prac 
postanowiliśmy na wstępie uruch<>
ru i ć kurs kroju i szycia. Szukaliśmy 
odpowiedniej ,siły, która.by posiad·ała 

wymagane kwalifikacje, a równ'ocześ

nie pochodziła z_e wsi i wieś znała! 
Aby nie tylko potrafiła uczyć szyć, 
ale oddziaływać wychowawczo na u
cze;;tniczki kursu i duchem była nam 
bliska. Po dłuższym rozglądaniu się 

natrafili.śmy na osobę , która pocho
dzi ze wsi, kształciła się w mieśc:e, 
a ·na wieś .zagląda tylko czasem <lo 
k:uz.ynó,v, no i posiada odpowiedn;e 
kwalifikacje k1~awieck ie . Nawiąza

liśmy z nia. łączność. Wszystko uło
żyto się pomyślnie. W dłuższych roz • . 
nfowach z kol . Zosią na temat w.ii, 
pracy społecznej, jak na tej wsi pa
winno być, do _i;zego my, ludzie wsi , 
po.winniśmy d~żvć, jak życie kobiety 
wiejskiej poWinno wyglądać, co by 
mogły dziewczęta poprzez roznego 
rodzaju kursy osiągnąć, udało nam 
się w końcu pozyskać kierowniczkę 
kursu dla naszej sprawy. Przystąp;

liśmy więc do orgamzowania kursu. 
Stroną~ techniczną zajął się Zarząd 
Powiatowy. Podaliśmy w okólniku 
wiadomość, by koła zgłaszały chęt
ne kandydatki. Urządzenie jednego 
kursu na powiat okazało się sprawą 

za trudną, brak odpowiednich pomie
szczeń, trudność zaprowiantowania 

wsi tkwi nowy ośrodek pracy. Wieś 

· o tym szeroko mówi. Koszta utrzy
mania kierowniczki kursu pokrywają• 

koleżanki - aczestniczki. Codziennie 
od godz . 8-mej do 3-ciej po poł.udniu 

trwają wykłady. Nauka i praca wre. 
Koleżanki czują się dobrze, pokocha
ły się wzajemnie i dobrze im jest ze 
SCJ1bą . · Oprócz prac fachowych prze
rabi ają skrypty. Kobiecej Uczelni Ko
respondencyjnej, czytają . gazety, a 
od czasu do czasu dojedzie ktoś z Za
rządu Powiatowego z pogadanką czy 
referatem. Kursem więc opiekuje 

EDWARD WRONA 

się Związek, w1es i miejsc_owe Koło 

młodzieży . Choć do końca kursu ;je
szcze daleko; mówimy JUZ o sposo
bach zorganizowania następnego. Ko
leżanka Zosia jest zachwycona swo
ją pracą, układa coraz to nowe pla
ny i wspólnie z koleżankami je rea
lizuje, widocznym jest, że wśród 

szczerej wiciowej atmosf ery odnaia-·· 
zła siebie i , na/ pewno na zawsze po
zostanie z nami, - bo · taka jest m .~c 

wiciowej idei. 

S. B. z Opatowskiego. 

Z RANA 
Wszystko się unormuje 
wróq słonecznę dni 
~zas szczęście nam gotuie 
o którym każdy śni. 

Pod wonnym Cisem 
~ekam z rana 
słońce poślę tobie z listem 
czy ja jestem >twa wybrana. 

Wróq, wrÓq· dni, słoneczne 
wróci życia maj, 
wrócą, wrócą sady kwietne 
a 'ty mczasem- buzi dai. 

i t. p., tym bardziej, gdy kurs prze
widziany jest na 5 miesię~ Wzię 

liiimy więc za podstawę skupienta 
kół, skądby uczestniczki mogły d.J
chodzić codziennie pieSf;o. Zgłoszeń 
mieliśmy bardzo dużo. Spośród trzec11 
możliwych punktów wybraliśmy naj- • 
bliższy w Czerwonej 'Górze. Załat

wiliśmy na miejscu sp::liwę lokalu i 

H. KOLASIŃSKA 

Matce Bechowców 
Ża lasem stoi krzyż : 
ramiona podniósł wzwyż 

a pod nim śpi mogiła ... 
szele5ci brzozy liść , 

bzu biała pachnie kiść 
cqiewczyna wieniec wiła . 

Wieczorem, kiedY. mrok 
od mogił ;est o krok 

ktoś klęknie zcicha 
i pacierz zacznie wnet. 
A potem spojrzy het ... 
I czasem -wzdycha. 

. 
/ . 

Był niegdyś ta.ki czas, "· 
że drżal w posadach las 
- mogił nie było ... 

A matce w OW<J noc 

ktoś nowin przyniósł moc. 
Ktoś, o kim później śniła. 

Opadnie z wieńca kwiat -
zapomni rychło świat, .. _ . 
że - ktoś za Polskę umarł. 

Zostanie jeno Bóg 

i pustej chaty próg, 

i matki - chłooki duma! 

w lutym kurs ru .izyl. Co rano z 6-cm 
gt·omad spieszy na kurs 28 uczestrli
•'7.ek. \\r obszeenej izbie w środ.lrn Chętnie pvmagajmy nowiźn iakom w nauce ... 

·. 

" 

,/ 
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Wśród ksiqżek 
Ludwik Hirszfeld - Histo~ia 

jednego życia. Wydawca -
Spółdzielnia Wyd. „Czytelnik". 

Ludwik Hirszfeld - to wybit
ny polski uczony - lekarz, któ· 
rego prace znane są szeroko za· 
granicą. Uczony ten spędził swą 
młodość na studiach zagranicą. 
W czasie I wojny światowej pra· 
cował w Serbii, walcząc z epide· 
miami, które dziesiątkowały sze. 
regi tego bohaterskiego narodu. 
Po odzyskaniu niepodległości 
wrócił do Polski, aby w ciągu 
20 lat pracować na polu nauko
wym w Warszawie, reprezentu· 
jąc jednocześnie · polską naukę 
na zjazdach i kongresach mię
dzynarodowych~ Wojna · zastała 
go również w Warszawie, z któ
x:ą--dzielił losy okupacji. Wielkie· 
go tego uczonego dotknęły sil
nie losy krwawej wojny, ponie
waż jako pochodzenia żydow· 
s~iego, przeszedł całą gehennę 
cierpień Żydów. 

W swej" książce opisuje on 
dzieje życia, będące historią me
dycyny na przestrzeni 50 lat w 
dziele bakteriologii i epidemio
logii. a równocześnie opisuje we 
wstrząsający sposób dzieje Zy· 
dów w Polsce w okresie pano
wania bestii niemieckiej. 

„Historia jednego życia" jest 
książką bardzo ciekawą, bardzo 
ludzką i głęboką. Ale właśnie 
dopiero jej druga część nadaje się 
dla szerokich rzesz czytelniczych. 
Część jej pierwsza jest za trud
na, ponieważ autor opisuje tam 
licznę doświadczenia naukowe, 
dla przecięt9ego czytelnika zbyt 
skomplikowane j uciążliwe w 
czytaniu, raczej interesujące dla 
lekarza czy przyrodnika. Kto jed 
nak nie zniechęci się tymi trud
nościami znajdzie nagrodę -w po
staci barwnie i ciekawie ooisa· 
nych przeżyć lat międzyw~jen
n'ych i późniejszych. 

Hirszfeld pod wpływem tra
gedii narodu żydowskiego zasta
n~wia się głęboko nad rozwiąza· 
niem problemu Z·:dów i docho
dzi do wniosku, ze żydzi mogą 
albo dążyć do uzyskania własne
go państwa, aby dać upust dla 
swej odrębności i dla nacjonaliz· 
mu, który w pewnych grupach 
był silnie rozwinięty - albo też, 
co bliskie było jemu, zasymilo
wać się. 

Uważa on, że naród, to zespół 
ludzi przepojonych tą samą kul
turą, przetopionych w ogniu hi· 
storii i miłujących jedną ojczyz
nę, a wszystko inne jest frazesem, 
stworzonym dla podbojów. 

Ponieważ on i jego bliscy prze 
pojeni byli kulturą polską i czu
li się z tą kulturą i historią Pol· 
ski związani, ·przeto tym głębiej 
i ciężej p11zechodzili tragedię ży
dowską, skoro nie Żydami się 
czuli lecz Polakami, a prawa tego 
odmawiał im nietylko wróg, ale 
ponadto spotykali się z takim 
ni.echętny.m stosunkiem i wśród 
Polaków. 

Problem ten i dziś jest aktu
alny, może nie ilościowo, bo Ży
dów w miejsce przedwojennych · 
10 proc. jest dziś może tylko 1 
proc., ale niemniej nastroje anty
semickie tkwią jeszcze mocno u 
wielu Polaków. 

Wszyscy ci Polacy, którzy 
czują się antysemitami powinni 
książkę Hirszfelda przeczytać i 
zrewidować swój stosunek do te· 
go zagadnienia, ponieważ oparty 
jest on nie o przesłanki rozumo
we, ale wyłącznie uczuciowe, 
związane przede wszystkim z 
pewną opinią, z, pewnym trady
cjonalizmem i skłonnością do uo_ 
gólnień, na podstawie pojedyń· 
czych faktów zaobserwowanych, 
lub też nie mających wiele wspól_ 
nego ze samym zagadnieniem. 

Jedno co 'mnie niemiie uderzy-
,· ło w książce wielkiego uczone· 

go, to zbyt silne podkreślenie 
siebie tia każdej stronie i wiara 
·we własne posłannictwo i swoją 

· wielkość. Pisze on np. w ten spo· 
sób: 

„Nieraz spacerując po ogro
dzie zastanawialiśmy się .z Żoną 
nad tym, czy dobrze się stało, żeś . 
my nie wyjechali do Ameryki i 

_ ~lac!'ego, za- jakie grzechy zosta
liśmy tak strasznie ukarani. My
śleliśmy wówczas, że jakieś wyż· 
sze · przeznaczenie kazało nam 
brać udział w cierpieniu, ażebyś
my- później opowiedzieli o tym 
ludzkości. T óbie uwierzą - mó
wiła Żona'.'. 

Tą jednak niemiłą cechą rów· 
noważy inna piękna cecha cha
rakteru, a mianowici~. głęboko 
uczuciowy stosunek uczonego do 
iony. Tak rzadko 'spotyka się w 

życiu dobrane i szczęśliwe mał
żeństwo, żyjące z sobą w jednoś~ 
ci od wczesnej młodości, aż do 
późnej starości, że czułość i mi
łość wybitnego człowieka do· żo
ny i córł<i wzrusza nas i żachwy· 
ca. To było niezwykłe małżeń. 
stwo, a sam Hirszfeld mówi tak 
o małżeństwie: 

„Rodzina jest najpiękniejszą 
formą Życia społecznego, ale ży
cie rodzinne wymaga pieczy. Nie 
wolno uważać życia rodzinnego 

· li tylko za odpoczynek po zgieł· 
ku codziennego trudu, gdzie roz
luźniają się napięte nerwy, du
szy zaś wolno chodzić w szlafro· 
ku. Zycie rodzinne - to odno
wa dla starszych, a źródło przy
szłych wspomnień i n·uta przysz· 
lego życia dla młodych. Starsi 
zanu+zają się w odwiecznym zdro 
ju instynktu, a młodzi formują 
swe dusze. Nie wolno, by wspo
mnienia dzieciństwa dziecko wią· 
zało ze wspomnieniem nudy lub 
gwałtu''. 

Ksią'Żka Hirszfelda szczególnie 
nadaje się do czytania i przemy
ślenia dla dorosłej młodziei.y. 
Pisał ją człowiek, który kochał 
młodzież i jak pisze o swej pracy 
pedagogicznej - chciał być zaw· 
sze· ogrodnikiem dtisz. Ponadto 
z jej kart przebija takie umiłowa
nie. wiedzy i chęć służenia czło
wiekowi, że będzie to zachętą dla 
młodych, aby wstąpić w jego 
ślady. W najcięższych chwilach 
życia nauka była mu podporą. 
Ale stało się to tylko dlatego, bo 
wybrał zawód, który gorąco uko· 
chał. Bo jak mówił: „chociażby 
się miało ginąć, niech stanie się 
to w ~użbie swej indywidualnoś_ 
ci. A każdy ma obowiązek za
chowania iskierki, którą ótrzy· 
mał od przeznaczenia". 

Barbara Matus 

W. Rawski - „Zdrowotność 
wsi" Wyd. „Ex Libris", Warsza
wa 1946 r. 

Zdrowie jest rzc.czą najcenniej
szą dla człowieka - indywidualnie 
t dla całego społeczeństwa - zbio
rowo. Zdrowy poszczególny człu

wiek zbuduje zdrową rodzinę, a 
zdrowe rodziny tworzą społeczeń

stwo· jako całość. Na to, aby spo
łeczeństwo było zdrowym składa się 
wiele warunków, między innymi i 
warunki materialne, w jakich żyje 

i pracuje człowiek. Z warunków 
materialnych wypływają warunki 
mieszkalne, odżywianie oraz warnll
ki z'ewnętrzne, w jakich przebywa 
człowiek - powietrze, sło1ice i t. :I. 
W zależności od _ tych , wszystkich 
warunków kształtuje się zdrowie 
człowieka. Utarło się u nas przeko· 
nanie, że ludność wiejska jest naj
zdrowszym elementem w społeczeń 
stwie. Trudno temu zaprzeczyć, lee~ 
jak wynika z broszury W. Rawskie. 
go „Zdrowotność na wsi" - nie na. 
leży się tym upajać, bo w wielu 
wypadkach takie powiedzenie jest 
prześadą. Tabele statystyczne za
mieszczone w cytowanej książc!l 

wykazują nam, ze .nie wystarczy 
tylko stwierdzić, że wieś jest zdro
wa, ale trzeba o to zdro'\vic na wsi 
walczyć. Pozostałości z czasów oku.. 
pacji, - choroby wynikłe z niedo
żywienia, wielkich zmartwieil' nraz 
psychicznych, panoszą się ogr~mnie, 
tym bardziej, że jeszcze teraz .1ie 
możemy sobie pozwolić na racjonal. 
ne odżywianie, a cóż dopiero mó· 
wić o dalszych warunkach - miesz. 
kalnych, czy o planowaniu zagród 
w zmienionej formie, jak to jest 
przeds_!.awione w cytowanej broszu. 
rze. · 
Powinniśmy jednak dążyć do tych 

wszystkich zmian w naszym życiu 

i w układaniu jego warunków z u- · 
względnieniem higieny, bo jest to 
bezwzględnie koniecznym dla na
szego zdrowia i indywidualnie i spo 
lecznic. Mając to właśnie na wzglę
dzie witamy książkę „Zdrowotnosć 
na wsi" szczerym poklaskiem, jako 
jedną z niewielu, które mówią o '1i
gienie, o dostosowaniu się do. wy
mogów medycyny w nowoczesnym 
budownictwie wiejskim. Trudno bę. 

dzie w całej pełni zrealizować na 
wsi te wskazania praktyczne, jakie 
nam ·daje autor, ale przy wytrwałt.'i 
pracy i dobrych chęciach ~·iele 
z nich można osiągnąć. 

Książka napisana jest bardzo 
przejrzyście, pewne zagadnienia, 
jak np, człowiek, działalność czło 

wieka, wychowanie dziecka, służ.ba 
zdrowia na· wsi ujęte są w pew
ną całość jako rozdziały, które z ko 
lei podzielone są na ' poszczególn~ 
działy. 

l\fat.eriał z_awarty w broszurze jest 
bardzo obszerny i bogaty oraz dość 
wyczerpujący. 

Wielką ,\rymowę i -wartość mają 
dane statystyczne, które n aj łrnr

clzięj przejrzysc1e ilustrują nam 
pewne zagadnienia. 
Być może, jak sam autor zazna

cza, że p1·aca ta jest zbyt mało wy
czerpująca, jak na zagad·n icnic 
zdrowotności na wsi, ale jednak mn 
tę wielką zaletę, że na skutek z'ł

wartego w niej bogatego matcri:.J
łu, tym chętniej zainteresowani we
zmą ją do ręki i przeczytajq ·~e 
względu na treściwe i przejrzyste 
ujęde. 

Powyżej przytoczone uilely !lro
szury W. Rawskieg<> predystynuja 
go do zajęcia czołowego miejscn w 
bibliotekach domowych. 

T. Marczak 
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REZYSERIA SZTUK SCENICZNYCH 
Na podstawie poczynionej 

uprzednio ą.nalizy utworu, aktor 
w swej wyobraźni ma naszkico
waną postać, ma gotowy jej pro • 
jekt budowy, obecnie przycho
dzi moment zrealizowania tego 
projektu, moment urzeczywist
nienia go. I teraz właśnie roz
pocznie się właściwa praca 
twórcza aktora. Teraz pokaże .on 
swą indywidualność. Pozytyw
ne rezultaty twórczości aktora 
zależne są: od inteligencji, od 
inwencji, dyspozycji, zdolności 
artystycznej jaką posiada aktor, 
od zdolności bystrej obserwacji, 
umiejętnego podpatrywania rze
czywistości ~ życia i ludzi, i w 
konsekwencji od zdolności uze
wnętrznienia tych dyspozycji. 

Już w czasie pierwszych prób 
sytuacyjnych na scenie aktor 
winien wcielać się w postać gra· 
ną przez siebie, winien ją odtwa
rzać. W ci elanie się w postać sce
niczną, odtwarzanie jej polegać 
będzie: na wypracowaniu odpo· 
wiedniej barwy głosu charakte
rystycznej dla danego typu po-
staci, na wypracowaniu odpo
wiedniego sposobu zachowania 
się postaci, przejawiającego się 
w postawie ciała, ruchach, geście 
i mimice twarzy. , 

Postaramy si~ pokrótce omó· 
wić te elementy tworzywa posta
ci scenicznej. 
Omawiając barwę głosu ludz

kiego, dla lepszego uzmysłowie
nia sobie tego zjawiska, zrobi· 
my dygresję w dziedzinę mu
zyki. Słuchając np. przez radio 
różnych orkiestr, tym bardziej 
o tnnieiszym składzie instrumen· 
tów muzycznych, · z łatwością 
możemy określić jakie instru· 
menty gra ją. ·ntaczego tak się 
dzieje. Otóż dlatego, że każdy 
instrument muzyczny posiada 
charakterystyczną dla siebie bar
wę głosu. Napewno odróżnimy 
brzmienie skrzypiec od kontra
basu. fletu od saksofonu, har· 
monii od kobzy góralskiej czy 
dudy, brzmienie klarnetu od trą- · 
by, werbla („małego bębenka'') 
od bębna czy kotła itd itd. 

Podobnie rzecz się ma i z bar
·wą głosu ludzkiego. Niewidząc 
postaci. a na podstawie usłvsza· 
nego głosu możemy z łatwością 
okrt>ślić kto mówi: dziecko czy 
starszy człowiek, kobieta czy 

mężczyzna, młodzieniec czy sta
rzec, młoda panienka czy matro
na czy też staruszka. Dalej na 
podstawie zasłyszanej ~arwy 
głosu ludzkiego możemy okre~ 
ślić typ człowieka. I powiemy, 
że ten człowiek jest despotą, in
ny znów, że jest cichy, spokojny 
czy pokorny, a ten, Że jest pręd
ki, porywczy, impulsywny a 
jeszcze inny znów, Że jest sta· 
teczny, poważny itd. itd. 

Wypracowanie barwy głosu, 
odpowiadającej danemu typowi 
postaci scenicznej przy jej budo
wie, jest rzeczą niezmiernie waż
ną, na którą •winien reżyser 
zwrócić sz-czególną uwagę. 

Dalszą ważną sprawą przy two 
rzeniu postaci scenicznej jest od
powiednie zachowanie się akto· 
ra, przejawiające się w póstawie 
ciała, ruchach, geście i mimice 
twarzy. 

Te elementy tworzywa postaci 
są wyrazem zewnętrznym, od
twarzającym zasadniczy typ i 
charakter człowieka, są uze· 
wnętrznieniem wewnętrznych sta_ 
nów i przeżyć postaci. 

Poprzez te przejawy zewnętrz· 
ne postać sceniczna staje się przy 
stępna dla widza i w tym właśnie 
tkwi jedna z wielu, może nawet 
zasadnicza i istotna cecha teatru. 

Aktor, chcąc dobrze postawić 
pod tym względem graną przez 
siebie postać sceniczną, winien 
sobie dobrze uzmysłowić posta
wę i zachowanie się różnych ty
pów ludzi zaobserwowanych w 
Życiu . i w różnych sytuacjach 
życiowych. 

Wiek i zdrowotność w\;ływa 
bardzo na zachowanie się czło
wieka. Postać człowieka starego 
jest przeważnie przygarbiona; 
taki człowiek zachowuje się nie
dołężnie , ruchy jego ciała są le
niwe i powolne; słowo rzadko 
poparte gęstem, a jeśli wy
stępuje, to jakby odniechcenia 
i udział w nim biorą po większej 
części same dłonie. Z mimicz
nego wyrazu twarzv starca mo- . 
żerny na iłatwiej odczytać uze
wnętrznione wewnętrzne stany 

H'alc~qn.q 

uczuciowe kontrastowe jak: smu
tek. radość, strach, grozę, eksta
zę itp. Z trudnością zaobserwu
jemy: złość, pobłażliwość, nie 
odczytamy prawie wcale z jego 
twarzy ironii, pogardy, namięt

· ności, pożądania i tym podob
nych subtelniejszych stanów we
wnętrznych. 

Natomiast czlowieka młodego 
cechuje: postawa prosta, duża 
ruchliwość, bogata gestyk!llacja 
i wreszcie subtelna i bogata 
mimika. 

Człowiek podupadły na zdro
wiu, chorowity, anemiczny po
siada postawę starca, ruchy ciała 
mało ożywione, gest bezwładny, 
nieokreślony, twarz o niezmien
nym wyrazie przemęczenia, smut 
ku i obojętności, · · 

Człowieka zdrowego możemy 
określić podobnie jak człowieka 
młodego, jeśli nie wchodzi znów 

. w grę podeszły wiek. 
Temperament i tusza wpływa 

bardzo na postępowanie i zacho
wanie się człowieka. 

Z łatwością możemy sobie 
wyobrazić zachowanie się czło
wieka o żywym, lub bardzo ży
Żym temperamencie. U człowieka 
tego typu · zaobserwujemy dużą 
impulsywność, żvwiołowość ru
chów, gestów i bogatą w różne 
odcienie mimikę. 

Równie z łatwością możemy 
sobie znów wyobrazić typ czło
wieka powolnego, flegmatyczne· 
go. Swoim zachowaniem i ru
c:hami kontrastuje do poprzed
niego. 

Zdajemy sobie również do
kładnie sprawę z zachowania się 
typu człowieka o temperamencie 
pośrednim między dwoma wyżej 
wymienionymi. nazwijmi go ..:.... 
o temperamencie umiarkowa
wanym.• Zachowanie się tego ro
dzaju typów ludzi jest spoty· 
kane powszechnie, jednak mu
simy je zaobserwować i zdać 
sobie z tego sprawę. 

Powiedzieliśmy, Że na zacho
wanie się człowieka wpływa tak
ze tusza, wygląd ogólnv ciała. 
Czyż nie da się nam to zaobser
wować? 

ze sionką ziemniaczanq 
• 

Inna postawa, inna sylwetka 
jest człowieka szczupłego, a in· 
na człowieka o dobrej tuszy. 
Szczupłego w ruchach cechu· 
je - zwinność, lekkość, rzeźkość, 
w geście - swoboda, elastycz
ność, wdzięk, w mimice - sub· 
telność i różnorodność wyra
zowa. 

Człowieka o dobrej tuszy ce
chuje natomiast w ruchach i ge· 
ście - ociężałość; powolność, 
skrępowanie, szorstkość, w mi
mice - rubaszność i przesada. 

I wreszcie na postawę i zacho· 
wanie się człowieka wpływają w 
bardzo dużym · stopniu przeży· 
da, a w związku z tym różne 
sytuacje życiowe. 

Kiedy ktoś jest przygnębiony, 
to postawa jego, ruch, gest dążą 
do środka, a więc: w postawie
przygarbienie i bezwład . Kiedy 
znów ktoś jest wesoły, to w po
stawie i ruchach jest odśrodko
wy, a więc: postawa wyprosto
wana, niekiedy odchylona w tył, 
ruchy sprężyste, gest szeroki. 
Mimika twarzy w pierwszym i 
drugim wypadku wyrażać c;ię 
będzie w rysach twarzy. w cha
rakterystycznym układzie linii 
twarzowych. I tak, u człowieka 
smutnego, przygnębionego linie 
twarzowe opadają lub biegną 
poziomo, u człowieka wesołego 
linie twarzowe biegną ku górze. ~ 
Aktor przez obserwację otocze
nia musi zwrócić na to uwagę i 
zastosować odpowiadającą dane· 
mu stanowi mimikę twarzy. 

To co powyżej zostało omó
wione jest bardzo ważnym eta
pem w U fazie pracy , reżyser· 
skiej, a także w pracy samego 
aktora. Reżyser winien pomóc 
aktorom w budowaniu postaci 
scenicznych drogą nawiązywania 
do rzeczywistości. W żadnvm 
razie nie wolnó reżyserowi zgry
wać się przed aktorami, poka· 
zywać w ruchach, geście i mi· 
mice jak powinno się „grać" da· 
ną postać. Reżyser musi zdawać 
sobie sprawę, że tylko wspólnym 
wysiłkiem twórczym aktorów i 
reżys'era powstanie widowisko 
teatralne o pewnym wyrazie i po_ 
ziomie artystycznym i wówczas 
teatr ochotniczy spełni swą rolę 
wychowawczą w najszerszym 
słowa tego znaczeniu. 

(C. d. n.J 



Nr 20 i 21 „W I C ,„ 27 

~- ~-~ od i.ie - '™'1 l~ - te - 'Yu. ~ .f.u.- d.rz.ie 

$ !• *' V ~ C' t> I fi ł J:i J:< d I } ! t>· 1 Hl 
dRAĄ w W-0-~ ~-11\D. - <Lal F wro-~ tri.a. -ihc! sJ.i--nao.-, 1>-'lTIO - CĄ 

*l JJ '" ~· ~ r p· ;. 1 r v· ~ r 
~-~5~.k-~ to ~ p-k~--ni· U) 

. Jl 

j P· J J j I 9J . } h ], Js ł Js I J j 1 Jd 
~ - 'S~ '™~ ~!YU.- '!IAllT!I i~ -w;.l :i~-~-~~ Ain.t-k, ~e 

~iJ. 1' b ~ ~ 11 \ J. , } \ J ] jq r; il I 
i~ - tAo. F--'IW.·""" w. - """J - wkd · ta. - ~ ~ w. -~ ~ 

4, p J 't,lr J, p, r ł1 JJI J .. :t 

' 

Powstańmy od ziemi, z.gnębieni - my ludzie 

dziś w Wolność Gromady, jak w pole trza iść! 

Sztandary łomocą - już zie'.eń świat budzi 

co złe jest - trza zburzyć, co nasze niech lśni -
, 

nam żywić zgłodniały świat trzeba, . 

więc życia panami są - my -

władcami my ziemi i chleba -

- nikt inny - nikt inny - lecz my!l! 

Wybladli więc drżyjcie - wy ludzie przeszłości, 

bo z garści11 od wideł dziś w życie prze chłop! 

- dość było niewoli, oświeceń litości :_ 

przed nami Dzień Nowy - przed nami słońc sto. 

nam żywić zgłodniały świat trzeba itd. 

Więc naprzód! na wroga! - niech zruknie zło z ziemi! 

odważnie trza piersi chłopskie podać wprzód! -

- już nic nas· ;>rzed walką nie wstrzyma nie zmieni, 

~ bo kiedy· zwyciężym - zniknie z ziemi glód!I! 

nam żywić zgłodniały świai ·trzeba itd. 

Na miastach spleśniałych, na dworców rupieciach 

w~anie Nowa ·Polska - zrówna ludzki ród -

nad światem znów szczęście, jak Słońce zaświeci, 

ho my mu treść damy - my chłopi - my - Lud!!! 

nam żywić zgłodniały świat trzeba itd. 

li 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

WŁADYSŁAU! BRONlĘW.SKJ 

Jeśli serce w piersi za ciężkię 
Pierś rozetnij i serce rwij 

Wyściel drogę wiośnie zwycięskie; 

Mostem ramion, purpurą krwi. 

Jeśli z piersi krew nie wytryśnie 
Starczy okrzyk rozgrzanych luf 

Wytęż oczy, zęby zaciśnij 

Stawa; w szereg - nie trzeba. słów. 

Cóż że depq, cóż że SCJ sil<J 
Cóż że kolbami miażdżą twarz 

W mur głowami, serca przez wyłom 

W dni Rewolucji zwycięskie; - marsz. 

W pierś niech biją młotami - nie pęknie 

Zatnij usta choć w ustach kreW 

Jeszcze jaśniej i jeszcze piękniej, 

Będzie radość i będzie śpiew. 

JACEK M. ORLIK 

Tak bqlo 
Księżyc się pelni11 przesiewał przez bawarskie świerki. 

Niebo marlo ciszą. W oddali drzemały już }Vl"Ogie nam strzechy. 

W notesie adres najbliższych był tak bardzo daleki! 

Bylem sam na świecie. Za czyje winy? 1 ... za czyje grzechyt 

Noc ziała wiosną. Wonią świeżych pędów kwitła ziemia. 

W obcej kamiennej wiosce, u wściekłych „bauerów" wyły psy. 

Szukałem oczyma w wilgotnych, szarych sosen cieniach, 

jak lat temu dziesięć ..• kiedy śdeżką, cicho przyjdzież TY. 

Spleśniały gdzieś wiekami ze_gar bil pod niebem chwilę późną. . 
Beskidzki miał ton, nie bawarski! Zegar z moich młodych dni! 

Gardło ściskało coś... Tchu było mi brak. Płakać? N apróżno! 

Księżyc wysoko nad lasem miesiącem beskidżkim lśnił. 

Za Wielkim Wozem. szukałem na niebie moiej strony świata, 

skąd tak·em pragnął dostać przez długie lata choćby jeden list. 

Smutek (jak twąrz Zony i Córki) w różaniec godzin wciąż się 
wplatal 

i riuszę mi kaleczył.„ biegnących daleko w świat lokomotyw 
świst. 

\ 
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Dlaczego musimy ·elektryfikować 
Wysiłek całego Narodu jest 

skoncentrowany nad odbudową 
Państwa. 

My odbudowujemy wsie, ro· 
botnik dźwiga z ruin fabryki. 

Równocześnie z odbudową 
kraju, musimy wprowadzać no
we zdobycze techniki rolniczej 
do wsi. 

I zanim Ref. Rolna zostanie 
całkowicie przeprowadzona, za. 

•I 

nim drobne gospodarstwa w cen 
tralnej Polsce zostaną komaso· 
wane, trudno wprowadzać .ta· 
kie zdobycze techniki rolniczej · 
jak, traktory, samowiązałki , ko
siarki, czy inne maszyny, które 
wymagają większego obszaru i 
stosownej uprawy do swego 
przystosowania. 

Natomiast ważnym czynni~ 
kiem w gospodarstwach są, mło-

ckarnie, maneże, c_zy inna siła 
mechaniczna pracująca za czło· 
wieka. 

Siła ta, odpowiadająca wsi, 
to energia elektryczna. 

Pisząc o elektryczności, mam 
na uwadze wszelkie nowości ja
kie można zastosować we wsi 
zelektryfikowanej. 

1) Swiatło, położy kres lam· 
pom nafto wym, da możność (bez 

W trosce o dziecko chłopskie 
Troska o dziecko wiejskie, która 

wyraziła się powstaniem Chłop

skiego T-0warzystwa Przyjaciół 

Dzieci zciągnęła w dniach 28 i 29 
marca do Warszawy przedstawi. 
cieli zarządów wojewódzkich i po
wiatowych na konferencję dla omó
wienia wszystkich spraw związa

nych z akcją przygotowania ko
lonii, półkolonii, dziecińców, obo
zów-wycieczek dla dzieci wiejskL:h 
w okresie lata i sprawy stałych 

przedszkoli dla wsi. 

W referatach: o znaczeniu akdi 
letniej, instrukcyj ycb dla kolonii 
i dziecińców, o szkoleniu wycho
wawców kolonii, o szkoleniu opie
kunek dziecińców, o akcji zbiórki 
żywnościowej na cele kolonii omó
wiono dokładnie sprawy związane 
z akcją. 

W dyskusji długiej i gorącej pa· 
nowała zgodność wyrażająca się 

wołaniem o opiekę i ratunek dla 
dzieci cbo.rych, nieszczęśliwych z 
terenów zniszczonych i powodzio
wych. Postanowiono: Dla dzieci 
szkolnych z terenów zniszczonych, 
dotkniętych powodzią sierot, pół· 
sierot lub w inny sposób skrzyw-

dzonych urządzić kolonie w jak
największej ilości. Przerzucić te 
dzieci z warunków strasznych w 
miłe serdeczne otoczonie, odżywić 

je, wyleczyć, dać im słońca, ucie
chy, rozrywek. Niech zapomną 

choć na chwilę o swej niedoli, niech 
będą, jak inne dzieci czyste, syte 
i pogodne. 

Dla innych dzieci wiejskich urzą
dzać będzie się półkolonie na miej
scu, gdzie dziecko b~dzie mogło 

przyjść, odżywić się, zabawić i w 
kulturalnej atmosferze czas spędzić. 

Małe dzieci na okres robót wio
sennych i letnich pójdą do dzieciń
ca. Tu pod okiem opiekunki będą 
się bawiły, śpiewały, pracowały po 
swojemu, jadły i spo~zywały. 

Szczęśliwe umyte buzie będą ra
dowały powracające z pracy matki. 
Dziecko będzie pod opieką szczęśli· 
we, matka spokojna o nie. 

Prócz tego w miarę możności i 
środków wiejskie dzieci, szkolne, 
zdrowe i zdolne będą odbywały wv. 
cieczki - obozy nad morze, w gó
ry czy inne ciekawe okolice Polski. 
W tych krótkich stosunkowo wy
cieczkach zobaczą szerszy świat, na_ 

wiążą z nim łączność, wzbogacą 

umysł i serce. 

I nareszcie dziecko ·wiejskie zoba_ 
czy coś więcej niż rodzinną wioskę 
czy pobliskie miasto. J{to wie, czy 
to nie będzie dla niego jedyna w 
życiu podróż po świecie. A może 
to właśnie okazja tak wzbogacić je_ 
go horyzonty, że wyrośnie na wiel
kiego człow.ieka. 

W drugim dniu konferencji omó
wiono korzyści wynikające dla 
dziecka ze stałych przedszkoH, wy
chowanic i rolę zadania Ch. T. P. D., 
szkolenie wychowawczyń i ic11 re
krutację oraz rófoice · między · dzie
cińcem a przedszkolem. 

Uczestnicy konferencji po praco
wicie spędzonym czasie. - odje
chali do swoich terenów z bogat}m 
materiałem pomocniczym w postaci 
streszczeń poszczególnych refcra. 
tów, które niejednokrotnie pomogą 
im w reaJ!zacji projektów. 

Akcja l~tnia Chłopskiego Towa
rzystwa Przyjaciół Dzieci powinm1 
się spotkać z jaknajsilniejszym po
parciem ze strony wszystkich orga_ 
11izacy j wiejskich. Chodzi tu prze· 
cie o Chłopskie Dziecko. 

·-:-:. -.::....;....., \. 
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nasze wsie 
obawy . pożaru) wprowadzenia 
światła do obór, stodół i- innych 
zabudowań gospodarczych. 

2) Kuchenki i żęlazka elek• , 
tryc:me, dadzą możność szyb
kiego załatwienia czynności nad 
którymi gospodyni domu traci 
dużo cennego czasu, a czas ten 
mogłaby poświęcić dla dzieci 
i czytaniu pism, oraz pożytecz
nych książek, co dotychczas jest 
prawie niemożliwością. 

3) Silniki elektryczne, zasto· 
sowane w gospodarstwach zastą

_pią w wielu czynnościach czło-
wieka i konia. 
Młockarnie, sieczkarnie, śru

towniki, piły tarczowe i wiele 
innych maszyn, które dotych
czas jędzone są siłą ludzką lub 
końmi, mogą być, pędzone .za 
pomocą silnika elektrycznego, 
praca silnika jest cicha i czysta. 

I to co człowiek musi wyko
nywać ·przez kilka dni, maszyną 
~ożna tę samą czynność wyko
nać w ciągu kilku godzin. 

I tu widzimy, że będziemy 
mieli dużo wolnego czasu. Na 
co? Musimy go wykorzystać na 
naukę, czytanie pism, słuchanie 
radia, jednym słowem na życie 
szersze i lepsze. 

T o jest tylko szkic podobizny 
o zmianach jakie osiągniemy 
gdy będziemy mieli z dektryfi· 
kowane wsie. Do tego dochodzi 
jeszcze rozwój drobnego przemy_ 
sh. na wsi, jak mleczarnie, małe 
tartaki, ślusarnie i kuźnie, które 
teraz zdane są wyłącznie na sile 
rąk ludzkich. . 

Po bliższym zapoznaniu z po· 
trzebą elektryfikac ji wsi musimy 
s ię zastanowić, co roblć w tej 
sprawie? A więc, musimy zająć 
się akcją uświadamiającą, w ko
le i we wsi. Zakładaniem i orga• 
nizowaniem Spółdz. Elektryfika_ 
cyjnyc.:h. \V akcji uświadamia
jącej, poza wygłaszaniem refera
tów, odczytów i urządzaniem 
inscenizacji na temat elektryfi· 
kacji wsi, ważną rzeczą b.ędzie 
urządzanie wycieczek do wiosek 
już zelektryfikowanych. Tam 
naocznie będziemy mieli możność 
przekonania się o przemianach 
jakie zachodzą w społeczeństwie 
równocześnie z elektryfikacją . 

I my - młodzież wieiska 
musimy się zabrać do· pracy po 
naszemu, po wiciowemu. 

Tak jak przed wojną byliśmy 
pełni wiary i zapału, jak w cza
sie wojny ginęliśmy za Wolność 
Ojc::yzny, tak dziś niech gęsta 
sieć linii świadczy, że my Wicia. 
rze nie zabawiamy się czczą 
gadaniną tylko, ale w ci
chości realizujemy nasz wypra
cowany program i przodujemy 
w twórczej pracy nad odbudową 
kraju" . 

Józef Czubek 
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Pływalii'-ia nadbrzeżna 
Starogreckie określenie bez

nadziejnego nieuka słowami „ani 
pływać, ani pisac" nie powinno 
stracić również i dziś na zna· 
cze n i u. 

Nie rozwodzęc się nad ~obrze 
znanym działaniem chemicznym 
kępieli w wodzie, która. ma za
sadnicze znaczenie w utrzvma-

I>l. a. 

sport dolę.cza się jego czysto ży
ciowa zaleta, jakę jest umiejęt· 
ność pływania i jego zastoso
wania w życiu codziennym.- Ileż 
to ludzi zginęło z powodu nie
umiejętności pływania czy też 
ratow<ylia · tonę.cych. Wreszcie, ' 
stojęcy przed nami problem mw 
c:ki łako jedno z podstawowych 

nlepŁ~woj~c.'j'h 

. • J 

c 
.J 
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Pon'\o~t. 

niu czystości ciała - podkreślić 
wypada wartość zdrowotno-wy· 
chowawczę pływania, które za

·Iiczyć trzeba do j~dnego z naj
lepszych form ćwiczenia wszech 

I 
łDf 

stronnego. Wydatna praca cale· 
go organizmu i narzę.dów we
wnętrznych (serca i płuc) w po
łęczeniu z hartujęcym działa
niem wody i kę.pielę. słonecznę, 
dalej ksztalcenie szybkiej i ce· 
!owe.i reakcji (w czasie prób ra
townictwa), wyrabianie takich 
zalet ducha, jak odwaga i wola 
wytrwat~ia, typuje ten dział spor 
tu na jedno z pierwszych miejsc 
w sporcie spoleczno-wychowaw 
czym. · 

Do powyższych motywów, dla 
których tak wysoko cenimy ten 

zagadnień bytu narodu i pań
stw a, każe nam trakto)YaĆ ten 
sport jako wstęp do wioślarstwa, 

· żeglarstwa i innych czynności, 
zwię.zanyćh z morzem. 

I 
Int 

' , r 

Nauka pływania (bez wzglę
du na porę roku) wymaga spec
jalnych urzędzeń bardzo kosz
townych: krytych pływalni. Ty
mi mogę się pochwalić, nieste· 
ty, nieliczne tylko ośrodki miej
skie. Nie wystarczaję.ca jest 

. również ilość pływalni atwar
tych. Upłynie jeszcze długi o
kres czasu zanim ośrodki miej
skie i wiejskie pokryję. się sie
cię. pływalni. Tymczasem, pom
ni wartości tego działu pracy 
wychowania fizycznego, musi
my docenić jego ważność i pro· 

wadzić . tę pracę w Sekcjach 
Sportowych. Oczywiście akcja 

- nasza w tym kierunku będzie u
zależniona od posiadania ku t~
mu warunków, którymi sę.: je
zioro czy rzeka, znajduję.ce się 
w niewielkiej odległości od na
szego ośrodka. 
Urzędzenie pływalni nadbrzeż 

nej połęczone jest z pewnymi 
kosztami, ·to też podjęć się wy· 
budowania jej może jedynie za
sobna ·w gotówkę Powiatowa 
r_zy Gminna Rada WF i PW. 

r 
100 

1$0 

·~ 

100 

L ......... . 
W urzę.dzan1u pływalni publicz
nej nieodzownę. i rozstrzygajęcę 
być musi rada lekarza i techni
ka. 

Kę.piele · podzielić trzeba na 
miejsca dla nieplywaję.cych i 
plywaję.cych (Rys: 1). Dla pierw· 

szy~h oddzielamy mieJ:,,ce -
(20 X 30 m.) bliżej brzegu, by 
mieli stale grunt pod nogami. 
Dla drugich grunt byłby prze
szkodę. Miejsce dla pływaję
cych wynosi tu 15 X 30 m. Sto
sunek miejsc ujęto jak 2 : 3. 

Dno oczy:;zcza się dobrze z ka 
mieni, szkła, korzeni i t. d. Je
żeli nie można znaleźć odpo
wiedniego miejsca · z równym 
spadem brzegu, trzeba dno albo 
pog·łębić, albo też zasypać ew. 
głębię piaskiem. -Rys. 2 (wig 
Budowy terenów·i urzędzeń spor 
towych) przedstawia szczegóły 
ogrodzenia pływalni z fragmen
tem gęstych sztachet, które za-

'R~s. ~. 

-P_.-ze kr-ój 
po m. o~ tu • 

u. r 12 

trzymuję więksŻe pływające 
przedmioty. Na powierzchni je· 
dnuk wody wokół basenu prze
widzieć należy plywaj1~cy kloc 
średnicy przynajmniej 30 cm, 
który nie dopuści pływa1ęcych 
nieczystości do bft •en11. Schody 

wiodace z pornostu do wody 
miejs~a dla plywajęcy .~h przed
stawia rys. 4. Przekrój pornostu 
(rys. 3) daje pog·lęd na je~·o kon
strukcję i rozmiary poszczegól
nych części dn ew nych · 

Konrad Mrozik 
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WARSZAWA, UL. BARTOSIEWICZA 3, II P. 
posiada na swym składzie 1 poleca niżej wyszczególnione 

wydawnictwa własne i obce 

NOll'OSCll 
H. CHOIŃSKA - ZNAJDZIESZ W POLU MóJ GR 68 

'-- (sztuka sceniczna w 4 odsłonach) 50.-
J. M. RYTARD - ZIEMIA 

(sztuka w 4 akt. - 10 odsłonach) 
oparta na powieści Prusa - Placówka 150.- · 

X 
Amicis - Serce • • 
Asnyk - Album pieśni • . 
Borow:ecka - Kształcenie dorosłych 
Borowik - Wychow. c i eląt . . • 

• zł. 480.
~0.-
80.-
60.-

Bierzanck ,- Zarys prawa spółdzielczego • • • • • 
Chrob!,czek- Zagadnienia przetwórstwa warzyw w chwili obecnej 

· „ Ogród warzywny przy domu • • • - • • 

180.-
20.

. 10.-
120.-

25.-
Chodowiecki - Gospodarska hodowla koni , • 
Czerny - Najpraktycz111ejsze przetwory j:i.rzynowe 
Go1awiczyńska - Dziewczęta z Nowolipek 
Gładysz - Urządzanie i pielęgnowanie sadu • 
Grabski - Inteligencja :i warstwy ludowe : 

„ N a nowej drodze dziejowej . 
Górski - Nawozy i nawożenie 

.. · nawozy crganiczne . . • 
Garbacik - W:eś duńska dawniej i dziś. 
1\:afel i Olcha - Wieś pisząca • 
Karczrwska - Gesi . . . . . • • 

„ Praktyczne wskazówki dla hodowców :~w iń, 
Listowski - Ziemniaki • . . 
Maczar1:1ki - Hodowla zwierząt . 
Mcring - Półprzetwory owocowe 
Nik!ewski - Jak na ·wozić glebę . 
~cclrny - Beton na wsi 
Orkan - Listy ze wsi • 
Ożóg ~ Muz.ca wiejskie • . • 
Fcmoenik Organizacyjny „Wici" . . • 
Pachoński - Wojciech Bartosz Głowacki • 
Prui;i - Lalka . .. . . • 
Rafiński - Higiena niemowląt • 
Sien~iewicz - Quo vadis . 

· - Bartek zwycięsca 
., - Janko mu~ykant • 

Sewer - Matka • . • 
„ - Bajecznie kolorowa • • • • 

Skarzyilska i Libracl1owa - Jak chować dziecko 
'l'urska - Kościuszko we Francji . 
Wiktor - Skrzydlaty mnich 
Żeromski - Wiatr od morza 

„ - . Popioły 

. 
" 

540.-
350.-

20 oo 
80.-
60.-

150.-
150.-
140.-
35.-

190.-
20.-
400-
120.-
120.-
(iO.-

250.-
15.-

100.-
70.-

600.-
80.--

600.
fiO.·
:ł0.-

200.-
240.-
1'20.-
35.-

360.-
300.-
700.-

BIBLIOTEKA TEATRALNA, śWIETLICOWA I PIOSENKI 

Batko - Pieśni Batalionów Chłopskich • . • 
Choi11ska - Znajrlziesz w polu mój grób (4 odsł.) • 
Fredro - Zemsta (kom. w 4 akt.) • . . - • 

„ - śluby panieńskie (kom. w 5 akt. wierszem) • 
Iłowski - Taka jest książki moc (sąd nad książką) 

„ - Pr~ysięga Kościuszki (obraz. histor.) 
Nowosielski - Szczęście Hnni (kom. w 3 akt.) • • • 
Podkowa - Biał3 sukmana (szt. h1 ~ tor. '" 3 akt. z epilog.) 
Rać!liilska - Leśna droga (szt. w 3 aktach) 
Rut - Grunwald (inscenizacja) . . • 
Słobodnik - Jan Kiliński (dramat wiersz) 
Wilbik - żywią i Bronią (dramat) • . 

- Jabłon gada (dramat) . • . 
,, - Na szczyt (obrazek spółdzielczy) • • 

Tad. Żeromski - Podręcznik dla reżyser. amator. teatr. • • 
Praca Oświatowa - miesięcznik poświęcony zagadnieniom 

nietvlko oświatowvm, lecz również sztuce kształcącej. 
Każdy zeszyt zawfera boga materiał inscenizacyjny, 
frapmenty utworów scenicznych, piosenki z nutami, ma
teriały 1 gry świetlicowe. Komplet 9 zeszytów . 

Ola dziecińców - Wierszyki v;ybrane • • 
łlatko - W dziecińcu - Zbiór piosenek • .,. • 
Piosenki na chóry mieszane: każdy zeszyt 'po • 

Nr. 1 (Hejna.ł kaszubski. Walczyk podlaski) 
2 (Pod Krakowem czarna rola.) 

50.-
50.--
50.-
60.-
25.-
15.-
40.-
65.-

100.-
20.-
30.-
35.-
60.--
20.-
30.-

300.-
300.-
80.-
20.-

3 (Walczvk lubelski. Miałam ja gołąbka.) 
4 (l.hodziły tu Niemce. Już zaszedł nad doliny. Dzwony.) 
5 (Mokotów.) 
6 (Kiedy będzie„. A już dobranoc„.) 
7 (Wiosenka. Matulu moja.) 

11 <Czas do pracy. Na środku pola. Są w stawie rybeczki.) 
12 (Chodziłam se koło rzvcki. Mamo, moja, mamo.) 

Piemąd~e na zamówienia należ.y wpłacać na kon.to czekowe~.- PKO 
l-1199. Od przesyłek powyżej zł. 5.000 kosztów przesyłki nie dolicznmy. 

Wobec tego, iż ceny książek zv,:yżkuj'ą, nie możemy brać ·odp?< 
wicdzialności za ścisłość podanych wyżej cen. które w obecnej chw1l1 
obowiązują. 

WYDZIAL WYDAWNICZY 

H'.śród ~siążek 

Zbyszko Bednorz: „Od Opo
la do Wrocławia". Biblioteka 
Popularno-Naukowa, seria: Zie
mie Odzyskane, Warszawa 
1946, Państwowe Zakłady Wy
dawnictw Szk~lnych, stron 5(j, 
cena zł. 38. 

Broszura Bednorza powstać 
mogła jedynie w wysokiej attno-

. sferze roku 1945, kiedy fakt 
przyłączenia starej dzielnicy ślą
skiej upoił serca jej mieszkań
ców, rodowitych Ślązaków, szcze 
gólnie tych spośród intelektuali
stów, l,<tórzy znali dzieje i- lite
raturę macierzystej Polski. Go
rący patriotyzm i szczery entu
zjazm wionie z każdej stronicy 
tej porywającej książki. Dobrze 
się stało, Że tego rod:.aj•.t pory
wy utrwalone zostały w wydaw
nictwie. 

Tym bardziej, że wysoki idea. 
lizm, zapał, radość z cudownego 
faktu powrotu Sl~ska do Polski, 
nie zasłania autorowi oczy na 
sprawy doczesne. Przeciwnie za
ostrza jego wzrok na wszystko 
co w tej ziemi śląskiej, opolskiej 
właśnie w tym okresie się doko
nywa. 

Autor przebiega wazme1sze 
miejscowości i chwyta na gorąco 
dobre i ujemne strony tego po· 
chodu nowych polskich emigran 
tów na Zachód. Dla tych co dziel 
ni, obrotni, zdolni wybrnąć z naj 

gorszych trudności powpjennych, 
ma gorące słowa pochwały. Dla 
tych, co chcieliby tu urzędować, 
siedzieć z zakasanymi rękami i 
czekać aż państwo da im wszyst
ko co do gospodarki i życia po
trzeba, ma ostre słowa satyry i 
nagany. 

Na szczęście, obserwuje wię
cej zjawisk dodatnich niż ujem
nych wzruszająca jest opowieść 
o polskich dzieciach z Zabrza, 
które nie umieją jeszcze dobrze 
pt polsku, a już próbują śpie· 
wać polskie pieśni patriotyczne. 
Wzruszająca opov.'ieść o nau
czycielce, która niczym się nie 
daje zniechęcić w pracy i o
świadcza, że trudności właśnie 
do tym inteinsywnicjszej pracy 
ją podniecają. Wzruszający jest 
obraz starosty, który organizu
je od podstaw wszystkie dzie
dziny życia w powiecie i pracu
je w urzędzie swym jak się pra
cuje we własnym sklepie czy za
grodzie. 

Tru<lnoby wyliczyć w kilku 
zdaniach wspaniałe urywki, ob· 
razy, migawki z tej zachwyca
jącej podróży Bednorza po ślą
sku Opolskim. Książki nie spo
sób streścić. trzeba ją czytać. To 
urywek powieści epicznej o klej
nocie naszych terenów odzyska
nych. To książka, na którą cze
kaliśmy. 

»MŁODA MYŚL LUDOWA« 
Miesięcznik poświęcony sprawom Ruchu Ludowego 

WJD ·AICA: 
Zwi~zek Młodz1eiy Wiejskiej R. P. »WICr« 

--
1 E DA KC JA: 

Warszawa, Złota 1 11. 18. Tel. 8.72.91 

ADMINISTRACJA: 
W-wa. ul. Bartoszewicza 3 li p. 

Prenumerata: roczna 200 zł. 
półroczna 100 zł. 

Nr konta P. I. O. Warszawa 1-1880 
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tqqodniu 
BILANS PRAC 

RADY POWIERNICZEJ 
Rada Powierrticza Narodów Zjed_ 

noczonych zakoi1czyła swą P.ie;wszą 
sesj~. ustanawiając m~tody ~ srodkl 
działalności na 27 posiedzeniach. 

Jako organ Narodów Zjcdnoc~o
nych Rada Powiernicza poc~ymła 
p'.erwsze kroki w kierunku m1ędz~
narodowego nadZ-Oru nad_. ludami, 
meposiadającymi auto~omu. . 
Członkami Rady są Stany Zie~no

czone, Australia, Belgia, Chmy, 
Chile Francja, Irak, Meksyk, Nowa 
Zelai{dia. Zjednoczone Królestwo 
oraz Związek Radziecki. ~ednakż~ 
ZSRR nie wziął udziału w p1erwsze3 
sesji Rady. 

Dwie główne decyzje Rady dc;>-ty
czyły petycyj złożonych przez nuesz 
lrnńców terytoriów powierniczych. 
Ludność zachodniego archip~la;:i~ 
S~ruoa zwróciła się O przyzname Jej 
samorządu. Rada postanowiła wy
słać specjalną misję celem zbadania 
sprawy na miejscu. . . 

Niemieccy i włoscy m1es:ikancy 
zarządzanej przez Brytyjczyków 
Tanganiki prosili o zapobieżenie re_ 
patriacji ich do krnjó~'' ojczystych 
Rada wyraziła pełne zaufanie do po 
lityki władzy, sprawującej . rządy w 
Tanganice. 

Po • przedyskutowaniu . projektu 
kwestionariusza dla państw, spra
wujących zarząd powierniczy u
.zgodniono I.istę 242 pytań. 

SPRAWA PALESTYNY 
NA ZGROMADZENIU OGÓLNYM 

O. N. z. 
Posiedzenie komisji głównej nad

zwyczajnego Zgromadzenia Ogólne
go ONZ obracało, się przede ws_zyst
kim dookoła dwoch spraw, miano
wicie wniosku arabskiego, który żą 
da podjęcia dyskusji nad spraWtl 
zniesienia mandatu i utworzenla 
niezależneg-0 państwa palestyńskie-. 
go oraz wokół zagadnienia, czy na
leży dopuścić przedstawicieli Agen 
cji ży{]-0wskiej do wypowiedzenia 
s!.~ na sesji plenarnej, czy tylko 
przed komi_sją. 

W pierwszej sprawie po długiej 
dyskusji postanowiono odroczyć 
wniosek arabski w sprawie uznania· 
niepodległości. Palestyny i przychy 
lić się do wniosku brytyjskiego w 
sprawie powołania specjalnej ko
misji badawczej dla spraw pale
styńskich. 

v.,· sprawie dopuszczenia przed
stawicieli Agencji żydowskiej w 
dyskusji przemawiał także między 
innymi ' delegat Polski ambasador 
Winiewicz. Podkreślił on, że nie 
można obiektywnie obrad-0wać nad 
sprawą Palestyny bez wysłuchania 
obu stron zainteresowanych. 

Mówca podkreślił, że śtanowisko 
polskie w sprawie konieczności u
działu żydów w obradach nie ma 
wplywu na stosunek Polski do aspL 
racji niepodległości-0wych Arabów 
na Bliskim Wschodzie, które Polska 
traktuje z sympatią i zrozumieniem. 

Po dyskusji odbyło się· głoS-Owa
nie, w wyniku którego wniosek arab 
ski został odrzucony. 8 gł-0sów pa
dło przeciwko wnioskowi, 1 (Egipt) 
- za wnioskiem, a 5 delegatów 
wstrzymało się od głosowania: Zwią 
zek Radziecki, Czechosłowacja, PoL 
ska, Indie i Brazylia. 

WYNIKI WYBORóW W JAPONII 
W Japonii odbyły się w dn. 30 

kwietnia wybory do samorządów 
miejskich. W wyborach tych zwy
ciestwo odnieśli konserwatyści. 

Na 2.362 ;radców niezależni - u
ważani przez znaczną większość za 
konserwatystów - uzyskali 742. 
N:istępnie idą demokraci - 562 
miejsc, liberałowie - 446, socjali
ści - 402, komuniści - 4. W wiel
kich miastach odnieśli zwycięstwo 
socjaliści. 

AMERYKAŃSKIE OKRĘTY 
NA WODACH TURECKICH 

Przed kilku dniami amerykańska 
eska.dra morska zarzuciła kotwice 
no. ·Bosforze naprzeciw Stambułu. 

Składa się Qna z lotniskowca Ley_ 
te. krążownika Dayton, torpedow
ców Pu<lry i Bristol. meryka1iskie 
C>kręty wojenne powitały miasto od
dając 21 wystrzałów armatnich, na 
które odpowiedziały tureckie bate
)·ie brzegowe. 

Przybycie eskadry stanowi nowy 
dowód zainteresowania jakim Stany 
Zjednoczone darzą T.urcję i. utrzy
manie status quo na środkowym 
Wschodzie. Już trzeci raz w ciągu 
roku wielkie jednostki amerykań
skie zawijają na wody Bosforu i 
Dardaneli. Po mowie Trumana i 
uchwaleniu .planu pomocy amery
kai1skiej dla ·Grecji i Turcji, nowa 
wizyta floty wydaje się nie pozba
wiona cech demonstracji politycz
nej. Tureckie sfery oficjalne mogą 
dopatrywać w tej wizycie poparcia 
dla polityki · zagranicznej Turcji. 
Część opinii tureckiej obawia się 
jednak, aby Ameryka nie wywierała 
zbyt silneg-0 wpływu na gospodar
k1;: Turcji. 

KOMUNIŚCI ZWYCIĘżAJĄ 
W CHINACH 

Po sukcesach wojsk rządowych 
w Chinach z kolei komunistyczne 
wojska chiliskie odniosły szereg 
zwycięstw. 

Radio komnnistyczne doniosło, że 
wojska komunistyczne zd.obyly mia_ 
sto Taingyim, jedną z głównych 
twierdz rządowych w północnej 
części Honan około 400 km. na po
łudniowy zachód od Pekinu n2 linii 
kolejowef Pekin - Hankou. Gene
rał, komendant garnizonu i cały 
sztab dostali się do ·niewoli. To sa,
mo radio podaje, że na równinie Ho
nan komuniści zajęli miasto Dzui
czeng na półn-0cnym brzegu żółtej 
Rzeki naprzeciw ·stolicy Honan 
Kaifengu. 
Jed,nocześnie gmpa generałów 

rząd-0wych została wzięta do nie
woli przez komunis_tów w prowincji 
Szantung. Jeńcy ci nadali przez ra
c:lfo proklamację do wojsk rządo
wych, ·wzywając d-0 zaprzestania 
bratoh{ljczej walki. 

I. G. FARBENINDUSTRIE 
NA ·LA WIE OSKARŻONYCH 

W Norymberdze rozpoczął się 
proces przeciwko 24 dyrektorom I. 
G. Farbenindustrie, olbr-lymiego 
chemicznego koncernu niemieckiego, 
oska.rżonym o - udział w przygoto
waniu wojny. 

Jak wynika między innymi z aktu 

oskarżenia," I. G. Farbenindustrie 
objęły cały przemysł chemiczny w 
Polsce po zajęciu jej przez Niemców. 

Prokurator Taylor podkreślił w 
wygłoszonej na- wstępie rozprawy 
mowie, ie w procesie tym na ławie 
oskarżonych znajdują się ludzie naj 
bardziej odpowiedzialni za wszyst
kie straszliwe przestępstwa, popeł
nicme przez III Rzeszę przeciwko 
cywilizacji. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Karl Krauch - były prezes rady 
nadzorczej I. G. Farbenwerke i by
ły komisarz do spraw niemieckiej 
produkcji chemicznej -- Schmitz -
przewodniczący biura dyrektorów. 
George von Schnitter - członek 
centralnego komitetu biura dyrek
f.orów Fritz Galewski, Heinrich 
Boerlein, Fritz Meer i Christian 
Schneider, członkowie centralnego 
komitetu, Otto Ambros, Max Ilgner 
Hans Kuehn€, Wilhelm Mann i Hein 
rich Oster - dyrektorzy, Max Bru
gemann, sekretarz biura Ernst 
Buergin, szef produkcji w dzia_le lek 
kich metali, Heinrich Buertefisch, 
jeden z dyrekt-0rów, blisko zaprzy
jaźnionych z Himmlerem i inni. 

BATA PRZED SĄDEM 
Przed Trybunałem Naro-d>0wym w 

Pradze · toczy' się zaoczny proces 
przeciw znanemu na całym świecie 
przemysłowcowi czeskiemu Janowi 
Bacie, znajdującemu się obecnie w 
Hatatubie w Brazylii. 

Jan A. Bata był właścicielem ol
brzymich fabryk skór i obuwia w 
żlinie na l\forawach i licznych za
kładów filialnych po całym świecie, 
między innymi także w . Polsce 
(Chełmek koło Krakowa). 

Fabryki i mieszkania pracowni
ków w żlinie tworzą osobo~ mia-
steczko. ' · 

Jakó jedyny właściciel ' wszyst
kich pnedsiębiorstw firmy snuł J. 
A. Bata plany, przekraczające dale
ko ramy i możliwości firmy. Już w 
latach 1936-37 zajmował się pla
nem przebudowy całego państwa, w 
planach tych zdradzał swój zachwyt 
dla systemu faszyst-0wskieg-0 we 
Włoszech, Jap-0nii a głównie w Niem 
czceh. Dnia 14 marca 1939 odleciał 
przed Niemcami do Białogrodu. Tam 
je<i1J1ak odszukał go zausznik Goe
ringa, który . doręczył mu list, w 
którym Goering wyrażał swój żal z 
powodu odjazdu Baty ze żlina. Jan 
• Bata wskutek teg-0 powrócił i po 
spotkaniu z Gocringiem jeszcze w 
roku 1939 wyjechał do Stanów Zjed 
r.oczonych, zaopatrzony w normal
ny niemiecki paszpo:·t. Wkrótce po 
tym nadeszła do R-0tterdamu- okrę
tcwa przesyłka gumy surowej, któ
rą Niemcy następnie odebrali -0d 
firmy Bata. wypłacając należność 
w zł<Jcie. Jan A. Bata · objął kierow
nictwo swego przedsiębiorstwa W 
Sianach Zjednoczonych w Balcamp 
i niebawem popadł w konflikt z wla 
d2ami amerykańskimi, głównie z po 
w~du nieludzkiego traktowania pra 
cowników. 

W USA o-dmówił Bata po·pierania 
zagra-nicznej akcji wyzwoleńczej 
czech-Osłowackiej emigracji i nama
wiał obywateli czechosłowackich, 
aby nieo> wstępowali do czechosło
wackiej armii zagranicznej. W 
swym postępowaniu p<>suiiął się tak 

daleko, że w r oku 1940 musiał opu
ścić Stany Zjednoczone i wyjechać 
do Brazylii, gdzie zajmował tak sa
mo ne f a,tywne stanowisko wobec 
czechosłowackiej akc ji wyzw-0 le11-
rzej. Już w roku 1940 w Balcamp 
opracował szczegółowo plan prze
siedlenia ludności Czech i Moraw 
do Patagonii. Podług tego planu 
Czechy i Morawy miały przypaść 
Niemcom a naród czeski miał sko
lonizować się na -pograni·czu Chile 
i Argentyny. W tych dniach nad
szedł do Pragi telegram, w którym 
J. A. Bata protestuje przeciwko 
wszczęciu procesu przed trybuna
łera narodowym. 

MOŻEMY JUż„. NIE MIEć 
POTOMKóW„i 

Dawi.d Lilienthal, przewodniczący 
komisji energii atomowej Stanów 
Zjednoczonych oświadczył, · że nie
unikniona tajność badai't nad ener
gią atomową do czasu przyjęcia 
przez państwa świata kontroli mię
dzynarodowej powoduje wielkie 
sin; ty 1 dla nauki i p-0stępu, które 
„zależą od swobody wymiany myśli 
i wiadomości". Im sw-0bodniek;za i 
szersza jest wymiana myśli. tym 
szybszy i większy postęp nauki. -
Nauka jest wiarą w potęgę wiedzy, 
głębokim· przekonaniem, że prawda 
może uczynić lm:lzi wolnymi. 

„Energia atomowa zmusza nas do 
zupełnej zmiany met<Jd". 

Nie było dotychczas w dziejach 
wypadku, aby wielki i daleko sięga_ 
jący postęp naukowy stanowił tak 
żywotną część bezpieczeństwa i 
wswlnej obrony jakiegokolwiek na. 
rodu. I nigdy w historii wojen nie 
było oręża o tak niszczącej mocy, 
jak ten rezultat odkry·ć, który może 
być jednocześnie źródłem nieskoń
crnnych dobrodziejs.tw dla ludzko
ści. 

Prawdopodobnie też po raz pierw 
szy w tragicznych doświadczeniach 
wa.lk pomiędzy ludźmi zwycięsca 
posiadł bro11 tak potężną, że musi 
ukrywać ją za wszelką cenę. Dlate
go Kongres obciążył Komisję ener
gii atomowej Stanów Zjednoczo
nych wielką i straszliwą odpo
wiedzialnością zabezpieczenia pew _ 
nego działu wiadomości. Jeżeli nie 
utrzymamy tej tajemnicy przed 
wprowadzeniem kontroli między
narodowej, może nastąpić okrop
ne zniszczenie na wielkich połaci!llC"h 
ziemi. 

Sytuacja światOwa uczyniła ta
jemnicę nieuniknioną. 

Energia atomowa stanowi o wie
k więcej, niż nowy przemysł. Jest 
t-0 nowa d.ziedzina wiedzy. 

Za kilka stuleci możemy się wy
dać głupim pokoleniem XX wieku, 
które dokonawszy wielkiego odkry _ 
cia nic miał-0 dość rozumu, aby zdać 
sobie sprawę jakie znaczenie może 
r.no mieć dla ludzkości, ' ani też roz
s4dku aby użyć go dla dobra czło
wieka". 
Przewodniczący zakończył:: „W 

naszych rękach spoczywa doprawdy 
wielka siła. Sądzę, że przy korzy
staniu z niej mamy tylko dwie dro
gi - być mądrymi lub być głupi
mi. Jeżeli okażemy się zbyt głupimi , 
możemy ~ię już nawet nie troszczyć 
o śmiech naszych potomków. Może_ 
my już nie mieć potomków". 
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UDERZ W STól 
A NOZYCE SIĘ ODEZW 4 

Ulicą szła pijana jakaś stara 
kobiecina. Obok ulicy cieśle sta
wiali dom. a posługiwali się 
dwiema pilami: nową i starą. 
Jeden · z cieśli nie mogąc znaleźć 
starej piły, pyta drugiego: 

- Gdzie stara piła? 
Pijana kobieta posłyszawszy 

to wola zagniewana: · 
- Co was to obchodzi! Nie 

wasz interes! Gdziem piła, tom 
piła, alem zapłaciła! 

WSZYSTKO MU JEDNO. 

Dobrze już podstarzały go· 
spodarz posiadający młodą, piek 
nq ionę rozważa z swym mło
dym pomocnikiem, który ma z 
nich dwojga pojechać na jar
mark. 

Pomocnik wyiaśnia swoj~ sta· 
nowisko, a nadrabiaiąc mzną 
jakoby mu to wszystko jest bar· 
dzo oboiętne - powiada: 

- Wszystko mi jedno kto 
pojedzie; albo wy gospodarzu 
pojedziecie, a ja z gospodynią 
w domu ... , albo ia z gosposią. na 
jarmark, a wy zostańcie w domu, 
wszystko mi ]edno! 

BEZINTERESOWNA. 

- Kochanie, muszę ci wyznać 
całą nagą prawdę: jestem zruj· 
nowany. Nie mam ani grosza w 
te; chwili w kieszeni! Ale ty 
mnie chyba nie porzucisz, bo ty 

l gz. 

mi przecież zawsze mówiłaś, że 
mnie kochasz nie dla pieniędzy ..• 

- Ależ co znowu! Jak śmiesz 
mnie podejrzewać! To tak? To 
ty tak o mnie myślisz? Za co 
mnie masz? Ależ to obelga! Ro· 
zumiesz! Podły! Wstrętny! Znać 
pana więcej nie chcę! Dowidze
ni ... panu! 

ZUPEŁNIE PROSTE. 

Sędzia: - A więc oskarżony 
dostał się o trzeciej godzinie nad 
ranem do mieszkania sąsiada. Co 
oskarżony tam robił? 
Oskarżony: - Byłem pijany 

i SćJdziłem, że to moje mieszka· 
nie. 

Sędzia: - No dobrze, ale dla· 
czego w chwili kiedy nadeszła 
gospodyni oskarżony ukrył się 
przed ni<1 w kuchni? 

Oskarżony: - Bo ja, wysoki 
sądzie, bylem przekonany, że to 
moja żona. 

CHOROBA UMYSŁOWA 

Lekarz: - Czy były jakie 
objawy choroby umysłowe; w 
pańskiej rodzinie? 

Pacjent: - Owszem, p. do· 
ktorze, siostra moja nie chciała 
zaślubić milionera. 

ZNAWCA 

- Zegarek mój idzie 40 go· 
dzin bez nakręcania. 

- .Nadzwyczajne. A ileby on 
szedł, gdyby go tak nie nakrę
cać? 
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· Kurs spółdzielczy 
w Boczkach Ir. Łowicza w dniach 28 maja do 1 lipca 1947 r 

Wojewódzki Związek Młodzieży adresem Wojewódzkiego zw. Ml. 
Wiejskiej „WICI" w Łodzi wespół z Wiejskiej „WICI" w Łodzi, AL Ka.-
Kierownictwem Uniwersytetu Ludo- ściuszki 45 poc!anie, życiorys, za-
wego w Boczkach k. Łowicza orga- świadczenie Pow. Zw. Mł. „WICI'', 
nizuje 6-cio tygodniowy Kurs spół- świadectwo wzgl. zaświadczenie u-
dz ielczy. kończenia 7 klas szkoły powszechnej. 

Kurs ten ma na celu przygotowa-
nie Wiciarzy 1 Wiciarek do pracy w Przyjętych kandydatów zawiado-
Sekcjach Spółdzielczych przy pow;a. mimy pisemnie. 
towych Zarządach zw. Mł. w. „WI- Kurs będzie się odbywał w Uniwer-
CI" . Kołach Młoazieży ·Wiejskiej, u- sytecie Ludowym w Boczkach koła 
działu we władzach spóldzielnl i do Łowicza, a rozpocznie się w dniu :i.8 
pracy zawodowej. maja 1947 i:. 

Na program kursu oprócz tematów Przyjęci kandydaci. winni przyje. 
ściśle spóldz1elczych, jak zasady spół chać w przeddzień otwarcia kursu 
dzielczości, gospodarka spółdzielni, u- do Łowicza i zgłosić się w Powiato-
sta.wodawstwo spółdzielcze, rachun- wym Zarządzie Zw. Mł. W. „WICI", 
kowość i t. p. złożą się również za- Dom Ludowy, skąd skierowani zosta-
gadnienia o Polsce w~pólczesnej, ru- ną do Boczek, odległych o 7 i pół :UU 
chu ludowym 1 młodzieżowyffi. N:e. od Łowicza. -
zależnie od zajęć teoretycznych, prze- Uczestnicy kursu winni zabrać ze 
widziane są również zajęcia świet~;- sobą bieliznę nościelową, koc, biel:z-
cowe (śpiew. recytacje zbiorowe. tań- nę osobistą, nrzybory toaletows, ze-
ce ludowe). jak również zajęcia św:e- szyty, ołówki, jak również posiadane 
tlicowe, gry i ćwiczenia sportowe. instrumenty muzyczne. 

Prelegentami kursu będą: pers?- Tytułem częściowego zwrotu kosz-
nel U. Lud. w Boczkach, pracownicy tów uczestnicv wr1łacą po przyjeździe 
Zw. Rew. i działacze Wojew. Zw. Ml. do Boczek po 3.000 (trzy tysi ące) 
Wiejskiej „WICI". złotych. Kol. Kol. mogą wystąpić do 

Kurs zakończymy tygodniową wy. miejscowych Spółdzielni z prośbą o 
cieczką na Ziemie Zachodnie. pokrycie tychże kot:7tów. 

Na kurs przyjmowani będą prze..!e z 
wszystkich Kol. Kol., którzy .1'uż pra- za arząd Woje.w, Zw. Mł. W. 

„WICI" w Łodzi 
cują w Spółdzielniach jako pracowa1-
cy lub członkowie władz spółdzielni. Prezes: Feliks Starzec. 
Kandydaci na Kurs winni przesłać port Sekretarz: Marian świetlik. -----

Podziękowanie 
Zarząd Akad. Koła Młodzieży 

Wiejskiej „WICI", przy U. M. K. 
w Toruniu składa serdeczne podzię_ 
kowanie Wojewódzkiemu Zarządo. 
wi Polskiego Stronnictwa Ludowe· 

go w Bydgoszczy za otrzymaną 

subwencję w wysokości 5.000 zł. 
słownie pięć tysięcy. 

S. Pacykowska ' Medoi1 Miec~ 
Sekretarz Prezes 

Uwaga absolwen«;I 
ZakrŻ6wka, Bychawy, Sobteszyaa, Brzozowej, trsolail 

Zjeżdżamy się do Państwowej 
Szkoły Spółdzielczej w Lysolajach 
stacja kol. Jaszczów (na linii Lu~ 
blin - Rejowiec) w dniu 21 czerw
ca 1947 r. Informujcie się wzajem-

nie o Zjeździe. Przybywajcie gro· 
madnie. Zbierajcie informacje o po 
Ległych Kolegach. -

Komitet Organizacyjny 

· Odpowiedzi Redakcji 
Autorowi korespondencji z Lężyc 

pow. Zielona Góra. Ciekawie napi
sany opis uroczystości nadesłaliście 
bez podpisu autora. PamiQta!cie na 

przyszłość wszelką korespondencję 
podpisywać i to czytelnie. Bez pod
pisów artykułów ani opisów za
mieszczać nie możemy. 

Od Adminislrucji 
Dnia 30.4 otrzymaliśmy czek. 

PKO zł. 100. Na odcinku zamiast 
adresu: 100 zł. na prenumeratę pi
sma „Wici". Nadane na pocicie 
Lublin. Prosimy o podanie celu 
Wpłaty, 

Dnia 3.5 wpłynęła wpłata zł. 200, 
nadana na po('zcie Bogucice, na od. 
cinku dosłownie: ,,abonament za 
I pólrocze 47 roku". Prosimy o po· 
danie adresu. 

Nowy adres 
Wydziału . Wydawniczego Z. M. W. R. P. „ WICI" 
H'ar.szawa, ul. Bartoszewicza 3 
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